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Piękna nasza Polska cała — Śpiewa „Mazowisze' 
Ceny: we Francji 1,30 F, w Belgii 12 FB, w Polsce 4 zł 
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Z jazdy partii są tym wydarze -
niem w życiu K ra ju , które mo -
bilizuje cale społeczeństwo do le-
pszej, wyda jn ie j sze j i o f iarnie j -
szej pracy, do popatrzenia go -
spodarskim okiem, czego jesz-
cze można dokonać sprawnie j , 
oszczędniej. Tak też się działo 
w K r a j u już na wiele miesięcy 
przed rozpoczynającym się V i i 
Z j azdem Polskiej Z jednoczonej 
Partii Robotniczej. Has!o ucz-
czenia Z j a zdu czynem nie pozo-
stało bez echa w żadnym zakła-
dzie produkcyjnym, instytucji, 
placówce naukowe j czy służby 
zdrowia. Zobowiązania w y r a ż a j ą -
ce się ponadplanową produkcją 
lub dodatkową pracą, chociaż 
nie zawsze wymierne w złotów-
kach, przyniosły gospodarce kra -
j o w e j i społeczeństwu konkretne 
korzyści. N a przykład: załoga 
Zespołu Elektrowni Pą tnów — 
A d a m ó w — Konin, dającego 17 
proc. k r a j o w e j produkcj i ener-
gii elektrycznej, wykonała zo-
bowiązania wartości 41 min zł. 

Lekarze i personel pomocniczy 
Zespołu Opieki Zdrowotne j w 
Gl iwicach umożliwili mieszkań-
com miasta uzyskanie porad i 
przeprowadzenie badań specjali -
stycznych w dniu wo lnym od 
pracy. W jedną niedzielę listo-
pada czynne były wszystkie przy-
chodnie, poradnie, ambulatoria. 

Osiemnaście samolotów wieloza-
daniowych typu „ A n - 2 " ( w tym 
13 na eksport), sto samochodów-
chłodni i sto si lników wysoko-
prężnych wykona ła załoga W y -
twórni Sprzętu Komunikacy jnego 
w Mielcu, największego zakładu 
produkcyjnego w Rzeszowskiem. 

Pracownicy Zak ładu Ko le jowego 
włocławskich „Azotów" wykonal i 
prace wartości 140 tys. zł. U s p r a w -
niono m. in. operacje manewro -
we, skracając do koniecznego mi -
nimum postoje w a g o n ó w oraz 
przeniesiono punkt naprawy cy-
stern na stanowiska ich mycia, co 
zmniejszy obciążenie ruchu na 
torach rozrządowych i przynie-
sie ponad milion złotych oszczęd-
ności w skali każdego roku. 

Za łoga uruchomionych przed ro-
kiem Zak ł adów Przemysłu Dzie-
wiarskiego „Bistona" w Łodzi 
skróciła o miesiąc cykl dochodze-
nia do pełnej zdolności produk-
cyjnej . Faktem tego jest dodat-
kowa produkcja przędzy bisto-
ru i elastilu wartości 11 milio-
nów złotych. (Fot. C A F ) 
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W numerze 
Henryk Kamińczak pocho-
dzi z rodziny kolejarskiej . 
On jeden sprzeniewierzył 
się rodzinnej tradycji i zo-
stał górnikiem. Od wielu lat 
pracuje w kopalni „Mi lo -
wice-Czeladź" w Sosnowcu 

Do pani poseł przychodzą 
ludzie po radą. A le sami 
czasem też rady udzielają. 
Wysuną trafny wniosek, 
zgłoszą propozycję pod ję -
cia pożytecznej inicjatywy... 

Dla A d a m a Osińskiego od-
lewnia jest właściwie dru -
gim domem. Z 28 lat życia 
dziesięć przepracował w ł a -
śnie tu, ucząc się t rud -
nego zawodu wytapiacza 8 
Rodzice widzą w niej w s p a -
niałego i mądrego wspó ł -
wychowawcę ich dzieci. Z a - . — 
wsze służy radą i pomocą • O 

Dwadzieścia lat działa już 
Towarzystwo Łączności z 
Polonią Zagraniczną „Polo-
nia". Z tej okazji przepro-
wadzil iśmy rozmowę z se-
kretarzem generalnym To -
warzystwa W . Adamsk im 14 
1349 koncertów w Polsce 
i 1419 w trzydziestu dzie-
więciu kra jach świata — 
to najkrótszy bilans osiąg-
nięć Zespołu Pieśni i T a ń -
ca „Mazowsze". A wszyst-
ko zaczęło się 25 lat temu 18 
W ciągu ostatnich lat Po l -
ska zyskała pozycję w 
świecie nie tylko jako K r a j 
wielkich osiągnięć gospo-
darczych, ale jako K r a j 
wielkiej , t radycyjnej kultu-
ry i nowoczesnej sztuki 20 
W Paryżu odbyło się kolo-
kw ium naukowe zorganizo-
wane przez tutejszy Insty-
tut Pasteura i Pańs twowy 
Zak ład Higieny w Wa r s za -
wie. Z okazji ko lokwium 
zorganizowano wystawę 22 
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spółgospodarze 
o dorobku i przyszłości 
swojego Kraju — Polski 

Jak Polska długa i szeroka t rwa w 
ostatnim czasie szczególnie wie lka ak-
tywność społeczeństwa oraz wielkie o-
żywien ie życia społeczno-politycznego 
i gospodarczego. Załogi kopalń, hut, 
przedsiębiorstw przemysłowych, f abryk 
meldują o wykonaniu dodatkowej pro-
dukcj i poza przewidz ianym planem, 
pragnąc w ten sposób Kra j ow i , a więc 
i sobie przysporzyć nowych dóbr, tak 
potrzebnych dla dalszego dynamiczne-
go rozwo ju Polski. T rwa ją narady, 
konferencje , spotkania w fabrykach, 
miastach, środowiskach,, wo j ewódz -
twach, na których podsumowuje się 
i anal izuje wyn ik i ostatniego pięciole-
cia 1971—1975 w e wszystkich dziedzi-
nach. Całe społeczeństwo polskie bo-
w i em przygo towuje się do wie lk iego 
wydarzenia w życiu K ra ju — V I I 
Z jazdu Polskie j Z jednoczonej Part i i 
Robotniczej , k tóry rozpocznie się 8 gru-
dnia w Warszawie. P Z P R ujęła w swe 
ręce losy narodu, stąd więc znaczenie 
Z jazdu Part i i wykracza daleko poza 
ramy samej partii i staje się sprawą 
całego społeczeństwa. 

N i gdy chyba jeszcze dotąd w życiu 
K r a j u nie odbyła się tak szeroka dy -
skusja i konsultacja kierownictwa par-
tii i państwa ze wszystkimi kręgami 
społeczeństwa, jak obecnie, na temat 
przebyte j w ostatnim pięcioleciu przez 
Polskę drogi dynamicznego rozwoju, 
na temat istniejących jeszcze trudności 
i niedomagań, potrzeb oraz planów 
perspektywicznych i możliwości dal-
szego, równie szybkiego rozwo ju K r a -
ju. Spotkania I sekretarza Edwarda 
Gierka i premiera Piotra Jaroszewicza 
z górnikami, rolnikami, robotnikami 
Wybrzeża , naukowcami, łódzkimi ro-
botnicami, wojskiem, młodzieżą stu-
dencką, nauczycielami, kombatantami, 
mieszkańcami Śląska, Mazowsza, W y -
brzeża, ziemi poznańskiej i wielu, w i e -
lu innych jeszcze zakątków Kra ju , od-
b y w a ł y się począwszy od września nie-
omalże co kilka dni. Mówiono na nich 
o sprawach ogólnych Kra ju , o dyna-
micznym tempie rozwoju Polski w 
ostatnim pięcioleciu, na jwiększym w 
całym trzydziestoleciu, dyskutowano 
o ostatnich dokonaniach u siebie na 

miejscu — w wo jewódz tw ie , zagłębiu, 
fabryce, mieście, gminie, o tym, co 
trzeba jeszcze zrobić, by K r a j rozwi ja ł 
się jeszcze pomyślniej , ludziom żyło 
się lepie j . 

Podczas tych spotkań, odbywały się 
dyskusje współgospodarzy —^ pr zywód-
ców partii i państwa i zwyk ł ych robot-
ników, ministrów i nauczycieli, górni-
ków i pracujących kobiet. Każdy głos, 
każda ocena, każda propozyc ja by ł y 
cenne i ważne. I to bezpośrednie w łą -
czenie wszystkich ludzi, niezależnie od 
za jmowanego stanowiska i w y k o n y w a -
nej pracy, ta szeroka konsultacja władz 
K r a j u z ca łym społeczeństwem jest 
ogromnie ważnym dorobkiem tego oży-
wionego okresu w Kra ju . 

W V I I Z j eźdz i e Part i i wezmą udział 
delegaci z całego K r a j u — wszyscy ci, 
których w swoim środowisku wybrano 
jako naj lepszych, najgospodarniejszych, 
najmocnie j zaangażowanych w sprawy 
swo j e j fabryki , miasta, K ra ju . 

Począwszy od 8 grudnia społeczeń-
stwo w K r a j u śledzić będzie z zainte-
resowaniem obrady V I I Z jazdu, który 
przedstawi całościową ocenę przebyte j 
w ostatnim pięcioleciu przez Polskę 
drogi i nakreśli kierunki dalszego roz-
wo ju Kra ju , postawi przed społeczeń-
s twem nowe, wyższe zadania. Polska 
bowiem postawiła sobie ambitny cel — 
uczynienie lat 1971—1980, a więc całe-
go bieżącego dziesięciolecia, okresem 
spójnego, dynamicznego rozwo ju K r a j u 
i wzrostu pomyślności narodu. A więc 
zamierza się w ko l e jnym pięcioleciu 
1976—1980 uczynić wszystko dla dal-
szej poprawy warunków życia społe-
czeństwa w oparciu o odpowiedni 
wzrost dochodu narodowego, produkcj i 
przemys łowe j i rolnej . Nad tymi za-
gadnieniami toczyć się będzie dyskusja 
na V I I Z jeźdz ie P Z P R . 

Real izacja postawionych « ob i e przez 
Polskę celów zależy od wszystkich, 
i od każdego z osobna. Mówiąc o t ym 
na j ednym z przędz jazdowych spotkań 
Edward Gierek w ten sposób zwróci ł 
się do robotników: „Kontynuujc i e wa -
szą robotę, a my wspierać Was będzie-
my swoim wysi łk iem, swoją pracą". 

URSZULA KOZIEROWSKA 



M. Henryk Kamińczak 
est un mineur tranquille. 
Après le travail, s'il n'a 
pas de réunions, il aime 
à retrouver son logement 
douillet, ses plantes vertes 
et les livres dont il est 
grand amateur, il aime à 
parler avec sa femme et 
son fils de tout et de rien. 

Homme tranquille, M. 
Henryk n'eut pas une vie 
facile lui non plus. Natif 
de Silésie, il fut arrêté au 
cours d'une rafle à l'âge 
de 14 ans et déporté en 
Allemagne où il travailla 
jusqu'à la fin de la guerre. 
Après la libération, il choi-
sit d'être soldat de l'Ar-
mée populaire polonaise. Il 
quitta l'armée en 1955 avec 
le grade de sous-lieute-
nant. Issu d'une famille de 
cheminots, il reprit en pre-
mier lieu les traditions 
familiales mais passa bien-
tôt à la mine „Milowice" 
où il travaille jusqu'à 
aujourd'hui en tant que 
mineur-charpentier. 

Le besoin de se rendre 
utile aux autres se mani-
festa dans toutes les éta-
pes de sa vie. A la mine 
il en a été de même. Cet 
homme discret répond tou-
jours présent chaque fois 
qu'il est fait appel à la 
bonne volonté. Et c'est 
ainsi qu'il a obtenu, sans 
crier gare, les meilleurs 
résultats dans son travail. 
Il a tout simplement un 
sens profond de la respon-
sabilité et sait ce que cha-
cun — d sa façon — peut 
faire pour son pays. C'est 
tout naturellement que ses 
compagnons de travail 
l'ont choisi comme délégué 
de leur entreprise au VIIe 

Congrès du P.O.P.U. 
Sa femme, Mme Kazi-

miera, est fille de mineur. 
Elle a toujours secondé et 
encouragé son mari. Leurs 
deux enfants ne leur ont 
apporté que des satisfac-
tions. L'aîné, Tadeusz, âgé 
de 22 ans est actuellement 
technicien et il travaille 
à la construction de la 
fonderie Katowice. La ca-
dette, âgé de 19 ans, Ro-
mualda, est étudiante en 
première année à la sec-
tion des Sciences Sociales 
de l'Université de Silésie. 

Peut-être que mainte-
nant le couple trouvera un 
peu plus de temps pour 
lui, M. Henryk aimant 
tout pariculièrement le 
sport et la pêche d la ligne. 

prostu górnik 
Henryk Kamińczak mieszka tu 
wraz z żoną, córką i synem. 
Znam go od wielu lat i gdy-
by trzeba było w reporter-
skim skrócie określić tego 
człowieka jednym przymiot-
nikiem, to zapewne należałoby 
powiedzieć: skromny. Ta pod-
stawowa cecha jego charakte-
ru uderza najbardziej. 

Skromność 
cechą górniczego 

stanu 
Skromność jest zresztą — 

jak się wyda je •— czymś, co 
przeważa w tonacji portretu 
całego górniczego stanu. Ci 
twardzi, nadzwyczaj pracowi-
ci, odważni męską odwagą lu-
dzie, znają swoją wartość i 
to chyba określa ich stosunek 
do życia, do obowiązków w o -
bec pracy, rodziny, wielkich 
i małych spraw codziennych. 
Henryk Kamińczak ma 48 lat, 
jest Zasłużonym Górnikiem 

Polski Ludowej , od wielu lat 
pracuje w kopalni „Milowice-
Czeladź" w Sosnowcu. Jest 
klasycznym niejako reprezen-
tantem olbrzymiej rzeszy gór-
niczej braci, tu, w wojewódz -
twie katowickim, gdzie wydo -
bywa się 98 proc. polskiego 
węgla. O roli czarnego złota w 
gospodarce Kra ju , nie tylko 
zreisztą nad Wisłą i Odrą, nie 
trzeba nikogo przekonywać, 
zwłaszcza dziś, w dobie ener-
getycznego kryzysu. Polscy 
górnicy zdają sobie sprawę ze 
znaczenia, jakie mają bogate 
efekty ich trudu dla rozwoju 
Ojczyzny. Otoczeni są też na j -
wyższym szacunkiem narodu 
i władzy ludowej. 

Henryk Kamińczak jest de-
legatem na V I I Z jazd Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni-
czej, rozpoczynający obrady 
8 grudnia br. Zaszczytny man-
dat powierzyła mu macierzy-
sta ponad 1600-osobowa ko-
palniana organizacja partyjna. 
Już po raz trzeci reprezento-
wać będzie współtowarzyszy 
pracy — całą blis'ko sześcio-
tysięczną załogę jego kopalni. 

w a nieduże 
pokoiki. Mnóstwo zieleni, czy-
sto i schludnie, gustowne u -
meblowanie... I jedno, co rzu-
ca się nade wszystko w oczy 
— wiele, wiele książek. K l a -
sycy, polscy i zagraniczni. L i -
teratura piękna. Również 
współczesna. Wiele pozycji 
dotyczących współczesnych 
spraw Polski i świata. Klasy-
cy marksizmu. Nieduże, przy-
tulne mieszkanie górnicze. 



Był wszak delegatem na V 
i na V I Z jazd swojej partii. 

Gdy podczas zakładowej 
konferencji wysunięto przed 
paroma tygodniami jego kan-
dydaturę, na delegata na 
Zjazd była mowa o zasługach, 
jakie ma dla kopalni i jej za-
łogi, dla robotniczej dzielnicy, 
dla całego Sosnowca. Myślę, 
że będzie rzeczą interesującą 
zacytowanie kilku zapisków z 
reporterskiego notatnika... 

Wbrew 
rodzinnej t radycj i 

Henryk Kamińczak urodził 
się w kolejarskiej rodzinie w 
małym miasteczku Łazy, nie-
opodal Sosnowca. Ma pięcioro 
rodzeństwa. Starszego brata, 
dzisiaj już na rencie, cztery 
siostry, które wyszły za mąż, 
za kolejarzy. Rodzinnej trady-
cji sprzeniewierzył się tylko 
on, zostając właśnie górni-
kiem. Zanim jednak do tego 
doszło, były mroczne lata hi-
tlerowskiej okupacji. To w łaś -
nie w styczniu 1942 roku, na 
dwa tygodnie przed czterna-
stymi urodzinami, Henryk K a -
mińczak zagarnięty został 
przez hitlerowców w brunat-
nych mundurach, w trakcie 
łapanki, jakich wiele urządza-
li wtedy, polując na darmową 
siłę roboczą. Wywieziono go 
na roboty przymusowe do 
Rzeszy. Do 1944 roku praco-
wa ł w fabryce w Berlinie, na-
stępnie trafił na wieś, gdzie 
przetrwał do wyzwolenia. 

Po wyzwoleniu młody Hen-
ryk Kamińczak został żołnie-
rzem Ludowego Wojska Po l -
skiego, stanął na straży spo-
kojnego i bezpiecznego życia 
narodu. Bronił i utrwalał mło-
dą władzę ludową. Dobra to 
musiała być szkoła życia, do j -
rzałej oceny ludzkich postaw 
i zachowań. Coś, co w wie l -

kiej mierze wpłynęło na wy -
bór dalszej życiowej drogi. 

Służbę wojskową skończył 
w 1955 roku jako podporucz-
nik. Podjął pracę na kolei. 
Jako robotnik, taka była prze-
cież rodzinna tradycja. T rud -
no dzisiaj powiedzieć precy-
zyjnie, co zdecydowało o tym, 
że w 1957 roku przeszedł do 
kopalni „Milowice". Tam, 
gdzie do dzisiaj pracuje jako 
cieśla górniczy. Być może 
zdecydowała o tym romanty-
ka górniczego zawodu, być 
może był ten zawód bliższy, 
być może... 

Służba wojskowa, następnie 
praca zawodowa łączyła się 
ściśle z działalnością społecz-
ną. W życiorysie Henryka K a -
mińczaka można wyczytać, że 
zawsze dużo pracował społecz-
nie. Na jp i e rw pracował w 
swojej organizacji partyjnej, 
potem zasiadał we władzach 
partyjnych w mieście, wo j e -
wództwie i Kraju . Henryk 
Kamińczak ten zwykły górnik, 
skromny człowiek, jest bo-
wiem członkiem Komitetu 
Centralnego PZPR . 

M a na swoim koncie tytuł 
przodownika pracy, jest ce-
niony i szanowany przez kole-
gów w kopalni, cieszy się o-
gromnym autorytetem w swo -
jej dzielnicy, mieście i wo j e -
wództwie. 

— Najważniejsza u Kamiń-
czaka jest skromność, uczci-
wość, życzliwość dla ludzi, a 
także wielka dbałość o spra-
w y swej kopalni, środowiska, 
miasta, K ra ju — podkreślają 
górnicy „Milowic-Czeladzi". — 
Po prostu mamy do niego 
zaufanie, jest przecież jednym 
z nas, górnikiem! 

— Moja kopalnia — po-
wiada sam bohater reportażu 
— od dwóch lat należy do 
najlepszych w polskim prze-
myśle węglowym. Plan prze-
widuje codzienne wydobycie 
7150 ton węgla, a wydobywa -
my 7500 ton. Pięciolatkę w y -

konaliśmy np. już 27 wrześ -
nia br. Do końca roku dostar-
czymy Kra jow i i na eksport 
dodatkowo ponad 115 tys. ton 
węgla. Mieści się w tym 35 
tys. ton węgla, które wydobę -
dziemy, aby godnie powitać 
V I I Z jazd naszej Partii. Taka 
jest nasza górnicza tradycja, 
że dobrą robotą pomagamy 
Krajowi , wykonując wszystkie 
zadania, jakie stawia przed 
nami. 

Ogromne uznanie K r a j u dla 
górniczej pracy ma szeroki 
wymiar. W kopalni „Mi lowi -
ce-Czeladź" oznacza np. 2300 
nowych mieszkań, jakie otrzy-
mali jej górnicy w ostatnich 
latach. Oznacza liczne zmo-
dernizowane osiedla mieszka-
niowe. Oznacza kilometry w y -
asfaltowanych dróg, rozbudo-
waną komunikację itp. 

Henryk Kamińczak mówi z 
satysfakcją o codziennej tro-
sce władz w Polsce o to, by 
górnikom żyło się po prostu 
lepiej. 

— Zaangażowanie dla K r a -
ju, to i branie na siebie od-
powiedzialności za sprawy 
ogólne Kra ju , za swoją dlań 
pracę. 

Mówiliśmy o tym sporo, za-
równo w wymiarze dobrej o -
fiarnej pracy, będącej w y r a -
zem zaangażowania, patrio-
tyzmu, jak i w wymiarze in-
nych codziennych spraw. W ł a -
śnie, działalności społecznej, 
i jeszcze czegoś — co jest 
także bardzo, ale to bardzo 
ważne, a mianowicie: życia 
rodzinnego. Z niekłamaną du-
mą opisywał mój rozmówca, 
jak dobrze spisuje się w pra-
cy jego 22-letni syn Tadeusz, 
który jako technik, po odby-
ciu służby wojskowej , buduje 
hutę „Katowice". Niemniej 
powodów do dumy dostarcza 
19-letnia córka — Romualda, 
studentka I roku Wydzia łu 
Nauk Społecznych Uniwersy -
tetu Śląskiego. Syn i córka za-
miłowanie do pracy społecz-
nej wynieśli z domu. 

Mówiąc o rodzinie Henryk 
Kamińczak podkreśla, że o je -
go życiowym powodzeniu, o 
tym, że z satysfakcją może 
spoglądać zarówno w prze-
szłość, jak i przyszłość, w 
znacznej mierze zadecydowała 
żona. Pani Kazimiera pocho-
dzi z górniczej rodziny, być 
może to właśnie zdecydowało 
w jakiejś mierze, że mąż zo-
stał górnikiem? 

Henryk Kamińczak uśmie-
cha się serdecznie. Tak, po 
pracy, serdeczna, życzliwa at-
mosfera w domu. To bardzo 
ważne. Niewiele tego wolnego 
czasu, ale trochę go jest, prze-
de wszystkim na książki, na 
obejrzenie dobrej sztuki tea-
tralnej w telewizji, nie za czę-
sto, ale czasem na operę, czy 
operetkę, na ulubiony sport, 
który śledzi z przyjemnością, 
przede wszystkim wyniki siat-
karek i siatkarzy kopalniane-
go klubu „Płomień", no i na 
ryby. 

Henryk Kamińczak. Robot-
nik. Skromny, życzliwy lu-
dziom człowiek. Mówią o 
nim, że jego praca i całe życie 
mogą być przykładem dla 
młodych. Po prostu — górnik. 

ZYGMUNT DZIUBEK 

W POLSKICH 

ICOWWIACH 

[NAUKOWYCH 

Na tropie 
sudeckiego złota 

Są przesłanki — i to u -
zasadnione naukowo — że 
Sudety kryją złoto, cynk i 
chrom. Tych metali poszu-
kuje Pracownia Metaloge-
nezy Instytutu Geologicz-
nego w Warszawie. N a u -
kowcy badają m.in. stare 
dokumenty świadczące o 
tym, że w Sudetach przed 
wiekami {najwięcej w X I I — 
X I V w.) wydobywano złoto. 
Można się spodziewać, że 
wówczas nie wyczerpano 
złóż, natomiast przerwano 
prace wskutek najazdów 
tatarskich, po czym ówcze-
sne kopalnie zalała woda. 

Miejsca, obiecujące z 
punktu widzenia geologów, 
zostały oznaczone na ma -
pie, którą wspólnymi siła-
mi opracowali naukowcy z 
Polski, CSRS i NRD. M a -
pa ta — łącznie z uzupeł-
niającymi ją interpretacja-
mi — znajdzie się na M ię -
dzynarodowym Kongresie 
Geologicznym w Australii. 

Dla podmiejskich 
kolei 

W Centralnym Ośrodku 
Badawczo - Rozwojowym 
Kolejnictwa prowadzi się 
badania nad problemami 
ruchu pasażerskiego w ko-
munikacji podmiejskiej 
wokół wielkich ośrodków 
przemysłowych w Kra ju , 
Warszawy, Trójmiasta, a -
glomeracji katowickiej, 
krakowskiej. P K P musi 
zapewnić sprawny przewóz 
wielkich potoków pasażer-
skich — przy braku szyb-
kich kolei miejskich. W y -
nika stąd pilna potrzeba 
wprowadzenia do ruchu 
podmiejskiego nowego ta-
boru. Dla tych celów prze-
mysł kra jowy opracował 
m.in. konstrukcje elektry-
cznych zespołów trakcyj-
nych typu 3 W E serii E W 
58, które odznaczają się 
wysoką prędkością maksy-
malną, wygodą wysiadania 
i wsiadania pasażerów, lep-
szymi warunkami hamo-
wania. Rachunek efektyw-
ności ekonomicznej w y k a -
zuje, że uruchomienie pro-
dukcji tej jednostki dla po-
trzeb P K P jest przedsię-
wzięciem korzystnym. 
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Posłanka 
w lekarskim fartuchu 

-lie j est ła-
two o spokojną rozmowę z 
posłanką. Kalendarz wypeł -
niony na całe dni naprzód. 
Już funkcji zawodowej star-
cza, aby być zajętą więcej niż 
przeciętny człowiek. A prze-
cież swoje siły i czas dzieli 
między dwie wielkie spra-
wy: wypełnianie obowiązków 
posła i lekarza. 

Dr Teresa Lebiedzińska-
-Torbus, mieszkająca w No-
w y m Dworze, mieście stołecz-
nego województwa warszaw-
skiego — jest dyrektorem Ze-
społu Opieki Zdrowotnej. 

Życie lubi czasem być prze-
korne. Doświadczyła tego dr 
Lebiadzińska. Jak tylko roz-
poczęła pracę jako młody 
medyk, uważała, że lekarz 
tylko i przede wszystkim po-
winien leczyć chorych — 
wszystkie inne zajęcia zosta-
wiając drugim. W tym widzia-
ła możliwości satysfakcji za-
wodowych. I właśnie jej się 
zdarzyło, że bardzo szybko za-
częto ją obdarzać funkcjami 
kierowniczymi w placówkach 
społecznej służby zdrowia. 
Sama mówi, że to dziwne, ale 
obecnie przecież nie tylko le-
cząc, lecz w dużym stopniu 
poświęcając czas na organi-
zowanie tej opieki —• znajdu-
je wiele satysfakcji. 

Zwłaszcza — trzeba tu ko-
niecznie dodać — że kierow-
niczą funkcję pełni wy jątko -
wo umiejętnie. Uda je isię dzię-
ki temu uniknąć wielu sy-
tuacji konfliktowych — szko-
dliwych wszędzie w pracy — 
a już specjalnie w słtiżbie 

1 
Dzień pracy rozpoczyna dr Le-
biedzińska od omówienia wie-
lu spraw ze swym zastępcą 

Szpital to kontakt z medycyną 
3 ^ 
Rozmów telefonicznych jest 
mnóstwo — w sprawach służ-
bowych jak i społecznych 

Zdjęcia: 
EDWARD MOŚCICKI 



zdrowia. Zdenerwowanie le-
karza zawsze niekorzystnie 
odbija się na pacjencie. A do 
tego nie wolno dopuścić. Tym 
bardziej, że jej zespół to nie 
bagatela. 120 tysięcy pod-
opiecznych, 30 placówek, w 
których do najważniejszych 
należy zaliczyć szpital, przy-
chodnię specjalistyczną, przy-
chodnie rejonowe i wiejskie 
ośrodki zdrowia. Do tych 
ostatnich zwłaszcza przywią-
zuje wiele uwagi. Od trzech 
lat bowiem w Polsce objęto 
opieką społeczną służby zdro-
wia całą pracującą wieś, czy-
li rolników i ich rodziny. 

Wysiłki w celu ciągłego do-
skonalenia opieki zdrowotnej 
przynoszą wyraźne efekty. 
Zmniejszyła się zapadalność 
na choroby zakaźne, poprawią 
się zwłaszcza stan zdrowia 
dzieci, u których o wiele rza-
dziej teraz wykrywa się krzy-
wicę i próchnicę zębów. 

Bl iższy kontakt szpitala z 
o gn iwami lecznic twa podsta-
w o w e g o w p ł y w a na podno-
szenie kwa l i f i kac j i l ekarzy , 
ich poz iomu zawodowych u-
mie jętności . 

Ale przecież ta część dnia, 
którą pani doktor spędza w 
białym fartuchu lekarza — 
to zaledwie część jej życia. 
Wiele czasu pochłania jej 
działalność poselska. W Se j -
mie pracuje w Komisji Zdro -
wia i Kultury Fizycznej. 
Ogromną satysfakcję znajdu-
je w fakcie, że Sejm i rząd 
tak wiele uwagi poświęcają 
zdrowiu społeczeństwa. Warto 
tu wspomnieć, że w 1973 ro -
ku rząd opracował Perspek-
tywiczny Program Rozwoju 
Ochrony Zdrowia do 1990 ro -
ku — co ma znaczenie wiel -
kiej wagi. W 1974 roku jedno 
z plenarnych posiedzeń Sejmu 
poświęcono ochronie zdrowia. 

Ale przecież praca w Se j -
mie, działalność pasła —• to 
znacznie szenszy zakres spraw 
niż zakreślają ramy komisji 
czy udział w plenarnych se-
sjach. Poseł spotyka się ze 
swymi wyborcami, odbywa 
dyżury poselskie. Wtedy ma 
kontakt z życiem we wszyst-
kich jego przejawach. Zresz-
tą ten kontakt z życiem ma 
się ciągle. W ważnych spra-
wach jej wyborcy potrafią 
ją znaleźć wszędzie. 

Takich nieprzewidzianych 
wizyt jesit sporo. Pewnie, że 
komplikują one posłance róż-
norodne zajęcia. A le jeśli czło-
wiek trafia tu z przekona-
niem, że... „jak pójdę do po-
sła to coś się wyjaśni, zmie-
ni, załatwi, rozwiąże — to 
przecież nie można tego zau-
fania zawieść. 

A poza tym każda taka w i -
zyta •— to kolejna cegiełka do 
wiedzy o społeczeństwie, o 
problemach je nurtujących. 

— Nie wszystko — mówi 
poiseł Lebiedzińska — jest dla 
mnie odkryciem. Pracą zawo-
dową i działalnością społecz-
ną jestem z tym terenem 
związana od dawna. Między 
innymi dwie kolejne kadencje 
radnej — to wystarczający 
okres na penetrację różno-
rodnych spraw terenu. A le 
mandat poselski jest przecież 
znacznie bardziej zobowiązu-

.,pchają się w ręce". Dr L e -
biedzińska wie jednak, że 
społecznik, działacz nie może 
czekać w swej pracy tylko na 
to, co mu przyniosą — do 
rozwiązania — ludzie. Wielu 
problemom trzeba wychodzić 
naprzeciw. 

Właśnie jedną z jej pasji 
jest dobijanie się o podejmo-
wanie prac badawczych przez 
instytuty naukowe w dziedzi-
nie zdrowia dzieci. Sama jest 
ginekologiem-jpołożnikie-m i 
zdrowie matek oraz dzieci 
jest przedmiotem ciągłej jej 
troski. 

Wie le uwagi w czasie po-
bytów w terenie poświęca 
wdrażaniu opieki zdrowotnej 
na wsi, a także realizacji o -
pieki nad pokoleniem ludzi 
starszych. Jesień życia bo -
wiem wtedy tylko może cie-
szyć, kiedy dopisuje zdrowie. 
I o to dbają ludzie w bieli. 

Mncigość obowiązków i za-
jęć. Wykonując je wszyst-
kie — nie zaniedbuje domu. 
Wprawdzie mąż (inżynier z 
zawodu) i jedenastoletni syn 
Mariusz bardzo jej w tym 
pomagają. Ale kobieca ręka 
organizatorki życia rodzinne-
go —• jest niezastąpiona. 

BARBARA LEMANOWICZ 

« 

Quand le docteur Lebie-
dzińska-Torbus commença à 
travailler, elle prétendait 
qu'elle se consacrerait uni-
quement à la pratique de son 
métier, pour elle c'était là 
l'unique possibilité d'une sa-
tisfaction professionnelle. 

Mais la vie réserve des sur-
prises. Très vite la jeune fem-
me commença à occuper des 
postes responsables dans le 
service de santé. A l'heure 
actuelle elle est directrice de 
tout un ensemble de santé à 
Nowy Dwór près de Varsovie. 
Elle a sous ses ordres 30 cen-
tres médicaux dont un hôpi-
tal, un dispensaire spécialisé, 
des dispensaires locaux et des 
centres de santé ruraux. Elle 
attache une grande importan-
ce à ces derniers qui ont été 
créés il y a 3 ans et concer-
nent les agriculteurs et leurs 
familles. 

Son dévouement à conduit 
le dr Lebiedzińska à occuper 
un autre poste, non moins 
important: celui de député. A 
la Diète polonaise elle fait 
partie de la Comission de la 
Santé et de la Culture Physi-
que. Etre député cela veut 
aussi dire participer aux as-
semblées, avoir un contact 
avec ses électeurs, trouver le 
temps de les écouter, de les 
aider. Et bien entendu, sou-
vent il faut aller au-devant 
des problèmes qui se posent 
et non attendre qu'ils vien-
nent d'eux-mêmes. 

La passion de toute chose 
du dr Lebiedzińska lui per-
met de trouver le temps pour 
tout accomplir sérieusement. 
Même son rôle de maîtresse 
de maison et de mère. Elle 
est aidée par son mari qui est 
ingénieur et leur fils Mariusz 
est une joie en plus dans cette 
vie active. 

jący. Problemów więc przy-
było. Jak w kalejdoskopie ja -
wią mi się w różnych od-
mianach i proporcjach na 
poselskich wizytach w tere-
nie, na poselskich dyżurach. 

— Z czym przychodzą w"y-
borcy? Z bardzo wieloma 
sprawami. Do najtrudniej -
szych należy kwestia mieszka-
niowa. Tu — przynajmniej w 
tej chwili — można pomóc 
przede wszystkim w sprawie-
dliwym dzieleniu tego, co się 
ciągle i energicznie buduje. 
Z tempa budownictwa znana 
jest Warszawa. Jeśli dorów-
na jej całe stołeczne wo j e -
wództwo warszawskie — bę-
dzie z tym łatwiej. 

Drugą grupą spraw są róż-
ne interwencje. Często zawiłe 
i skomplikowane. Nie jest za-
daniem posła załatwianie 
drobnych interwencji. Z po-
znanych problemów powinien 
uogólniać i podejmować do 
rozwiązania zagadnienia wę -
złowe. A l e ta wiedza ogólna 
powstaje z realiów życia. 
Przyszedł kiedyś człowiek, 
obok domku którego usytuo-
wano placówkę (pracującą na 
zmiany) tak uciążliwą, że 

biedny petent nie mógł w 
domu pracować ani odpoczy-
wać. 

Problem rozwikłała posłan-
ka. Z przedstawicielami tej 
instytucji odbyła się rozmo-
wa. Załatwiono kłopoty udrę-
czonego człowieka. Ale nie 
tylko. Posłanka ma nadzieję, 
że ten sposób rozwiązania 
sprawy, nad którą czuwała 
sama, ma szerszy aspekt. W 
tym przedsiębiorstwie zasta-
nowiono się, jak troszczyć się 
o swe placówki, aby nie sta-
wa ły się one koszmarem dla 
sąsiadujących mieszkańców. 

„Pójdę do posła". Ta de-
cyzja nie jest — na szczęście 
— podejmowana tylko przez 
ludzi strapionych. Smutno by 
było bardzo. 

Do pani poseł przychodzą 
ludzie po radę. A le sami cza-
sami też tej rady udzielają. 
Wysuną trafny wniosek. 
Zgłoszą propozycję podjęcia 
pożytecznej inicjatywy. 

Z dziesiątków spotkań, roz-
mów, poznanych spraw, two-
rzy się wiedza o społeczeń-
stwie wśród którego się ży-
je. o jego potrzebach. 

Jak więc widać, problemy 
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Poprzeczka 
wyżej! 

Odlewnia. „Czarny" wydział w Lubelskiej Fabryce Samochodów Ciężarowych, 
gdzie praca mimo dużego stopnia mechanizacji 

nie należy do lekkich. Piece-żeliwiaki w dziale żeliwa szarego mają na przykład 
automatycznie regulowaną temperaturę, ale przecież laboratoryjnej czystości 

wokół nich utrzymać się nie da. W rdzeniami też czarny tłusty pył 
osiada na twarzach, ubraniu i rękach. Działa nowoczesny system wentylacji, a jednak... 

piacz żeliwa oprowadza mnie po wydziale 
i opowiada. 

— W y t w a r z a się tu odlewy dla całego 
przemysłu motoryzacyjnego w Kra ju , od 
małe j nakrętki do kadłuba silnika Fiata. 
Od lewnia to właściwie f ab ryka w f a b r y -
ce, pracuje tu ponad 1300 ludzi. Było 
przy tym tak, że produkcja od l ewów szyb-
ko wzrastała, rozbudowano m. in- dział 
wy twarza j ący nowoczesne odlewy do 
Fiata, a szatnie i łaźnie pozostały te sa-
me. By ły fundusze na budowę nowego 
budynku socjalnego, ale jakoś szło to jak 
z kamienia. Wiadomo, z realizacją i nwe -
stycji zawsze są trudności. Po wie lu sta-
raniach dopięliśmy swego. Sami zresztą 
pracowal iśmy przy prostszych robotach 
porządkowo-budowlanych. Dziś p racowni -
cy odlewni posiadają naj lepiej urządzony 
i wyposażony budynek socjalny w f a b r y -
ce, z przestronnymi szatniami, natryska-
mi, z salami jadalnymi i całym zapleczem. 
Może z nami w tej dziedzinie konkuro-
wać tylko kotłownia, na jnowszy wydział 
w fabryce. 

Dla A d a m a Osińskiego odlewnia to 
właśc iwie drugi dom. Z 28 lat życia dzie-
sięć przepracował właśnie tu, ucząc się 
trudnego zawodu wytapiacza, poznając 
wszystkie tajniki fo rmowania z płynnej 
masy metalu e lementów skompl ikowa-
nych mechanizmów. Mia ł 18 lat i ukoń-
czoną szkołę podstawową w e wsi Wo la 
Przybys ławska , gdy w Dziale K a d r F a -
bryki Samochodów Ciężarowych poprosił 
0 skierowanie do pracy w odlewni. D l a -
czego właśnie tam, do największego, ale 
1 najtrudniejszego wydzia łu fabryki? 

Dziś wykwa l i f i kowany wytapiacz żeli-
wa, ceniony pracownik i działacz społecz-
ny A d a m Osiński nie potraf i sam sobie 
odpowiedzieć na to pytanie. Może za -
działała młodzieńcza wyobraźnia, a może 
chęć zmierzenia się od razu z trudnym 
zawodem, wypróbowan ia własnych sił? 
Dość, że pracy nie zmienił, chociaż mło -
dych najbardzie j fascynuje w fabryce taś-
ma montażu samochodów dostawczych 
Żuk. Wyczytać można z tego typowość 
losów takich jak on młodych ludzi, p rzy -
byłych do dużego miasta z podlubelskich 

wsi, ale jednocześnie coś więcej — cha-
rakter. Upór i wytrwałość, konsekwent-
ne zmierzanie do raz wytkniętego celu. 

A d a m Osiński opowiada o sobie p ro -
sto i zwyczajnie. Pochodzi z licznej chłop-
skiej rodziny. Wzorem swoich starszych 
braci, po ukończeniu szkoły, wyruszy ł do 
Lub l ina w poszukiwaniu pracy. N ie by ło 
o nią trudno. Zaczął więc od zakwatero -
wania w hotelu robotniczym i pracy w 
odlewni. Od razu wziął ostry start. W 
dzień praca, popołudniami nauka, a poza 
tym działalność w organizacji młodzieżo-
we j , gdzie wkrótce powierzono mu f u n k -
cję przewodniczącego koła Związku M ł o -
dzieży Socjalistycznej. Społecznego zaan-
gażowania, rzetelności w podejściu do 
swoich obowiązków może pozazdrościć A -
damowi Osińskiemu niejeden ze starszych 
od niego stażem robotników lubelskiej 
FSC. Koledzy i współpracownicy lubią 
go i szanują za uśmiech i życzliwość na 
co dzień, za to, że odważnie zabiera głos 
w e wspólnych sprawach na forum f a -
brycznych zebrań, że konsekwentnie po -
trafi doprowadzić do końca sprawy, któ-
re się mu powierza. To zaufanie kolekty-
w u wyraża się m. in. w powierzeniu A -
damowi Osińskiemu funkcj i radnego 
Miejskie j Rady Narodowe j w Lublinie. 
Wyb r ano go również delegatem na V I I 
Z jazd Polskiej Zjednoczonej Parti i Ro -
botniczej. 

Ten młody człowiek posiada także rzad -
ko nadawaną odznakę Zasłużonego dla 
F S C oraz Zasłużonego dla miasta Lubl ina. 

N iedawno otrzymał Brązowy Krzyż Z a -
sługi. Jak na 10 lat aktywnego życia b i -
lans znakomity. A l e praca zawodowa, 
działalność społeczna to przecież jeszcze 
niepełna sylwetka człowieka. Drugą twarz 
A d a m a Osińskiego poznaję siedząc przy 
kawie w domu państwa Osińskich i ga -
wędząc z żoną, panią Stanisławą. Rozmo-
w ę prowadzimy zresztą z przerwami, bo -
wiem co chwila któryś z trójki Osińskich 
— juniorów ma do mamy sprawę nie 
znoszącą zwłoki. Na jpoważn ie j zachowuje 
się przy tym 5-letni Mariusz, ale 3-letni 
A r tu r i H-miesięczny Grzesio bardzo 
szybko tracą zainteresowanie gościem. 

W nowym, trzypokojowym mieszkaniu 
mieszkają państwo Osińscy dopiero od 
roku, przedtem, w tej samej spółdzielni 
mieszkaniowej „Motor" mieli tylko po-
kój z kuchnią. Zdążyli już co nieco się 
urządzić; w kuchni duża lodówka, no, 
pralka przy trójce maluchów jest nieod-
zowna, choć przydałaby się już ta no-
wocześniejsza, automatyczna. Od roku ro -
dzina posiada też małego Fiacika, marze-
nie wie lu młodych. — Mąż dostał przy-
dział w pracy — wyjaśn ia p. Stasia. — 
W lecie można co niedzielę odwiedzić ro -
dzinę w Wol i Przybys ławskie j czy po je -
chać z dziećmi do lasu. W nowym osie-
dlu — Kalinowszczyźnie — mieszka się 
wygodnie, na razie jednak za mało skle-
pów, no i przedszkole daleko, przy f a -
bryce. 

A d a m Osiński wtrąca w tym miejscu 
swo je „trzy grosze" radnego i społeczni-
ka. Sp rawa przedszkola jest już na do-
bre j drodze, ma ono być urządzone w 
budynku, który obecnie stanowi pomiesz-
czenia biur budowy. W przyszłym roku 
całość dzielnicy będzie gotowa, a budy -
nek adaptuje się na przedszkole. Trochę 
kompl ikuje się budowa żłobka, także p i l -
nie potrzebnego, oraz przychodni zdrowia. 
Obie te inwestycje dla nowej , szybko ro -
snącej dzielnicy, trzeba będzie przyspie-
szyć. W komisji rady narodowej Osiński 
już sygnalizował ten problem. 

Notu ję to wszystko i z podziwem pa -
trzę na Osińskich. Stanowią model ro -
dziny „dwa plus trzy" nie tak znowu w 
Polsce popularny. Wychowywać trójkę 
dzieci, pracować, uczyć się i jeszcze mieć 
czas na sprawy społeczne? Pani Stasia 
jakby śledziła tok mojego rozumowania. 
— Obo je — proszę pani — pochodzimy z 
chłopskich, wielodzietnych rodzin. Ja aż 
spod Bi łgora ja . Było nas w domu sześ-
cioro. Urodzi łam się już po wojnie w 
1947 roku, ale wtedy też nie było lekko. 
Może dlatego nie ba łam się pracy. Jak 
przyjechałam w 1966 roku do Lublina, 
by łam na jp ie rw przez trzy lata robotnicą 
w tej samej fabryce, gdzie mąż pracuje. 
Potem dopiero zaczęłam naukę w Tech-



nikum Ekonomicznym, zrobiłam maturę, 
kurs księgowości i przeszłam do pracy w 
biurze „Polmozbytu". Było trudno: praca, 
nauka, dzieci i obowiązki domowe. N a 
szczęście jest teraz babcia, która za jmuje 
się najmłodszym, a dwójka starszych już 
w przedszkolu. Trochę odetchnęłam. M a -
rzę teraz, żeby mąż zaczął naukę w Tech-
nikum Mechanicznym... 

Czy p. Stanisława pochwala pasje spo-
łecznikowskie męża? Odpowiada na to 
pytanie szczerze. Czasem złości się, gdy 
mąż przesiaduje na zebraniach, zostaje 
po pracy, bo coś tam trzeba zorganizo-
wać, obgadać, ale dumna jest z jego w y -
różnień, z tego, że cenią go zwierzchnicy, 
szanują koledzy. 

Młoda kobieta mówi to wszystko natu-
ralnie i z pogodą. Efekty wytrwałe j pra -
cy cieszą, pozwalają zapomnieć o cięż-
kich chwilach. Razem z mężem wybral i 
taki właśnie model życia. Stawiać sobie 
coraz wyższe wymagania, bariery i po-
konywać je. Podnosić poprzeczkę wyże j 
i próbować sił. Żyć aktywnie, ale ży-
ciem otwartym, także dla innych, bez sob-
kostwa i egoizmu. 

A N N A MAŃKOWSKA 

1 
Adam Osiński lubiany jest za uśmiech 
1 życzliwość oraz za rzetelność w pracy 
2 
...Stanowią model rodziny „dwa plus trzy" 
nie tak znowu w Polsce zbyt popularny 

Zdjęcia: W . STĘPIEŃ 

Le ménage des Osiński est tout jeune. 
Lui, Adam, et elle, Stanisława, ont cha-
cun 28 ans. Le ménage a fondé une belle 
famille comptant 3 enfants. Dans leur 
nouvel appartement de Lublin ils goûtent 
le bonheur d'une vie tranquille• 

Pourtant leur vie n'est pas si tranquil-
le. Adam est fondeur dans une importante 
fabrique de Lublin et son métier, malgré 
l'automatisation, n'appartient pas aux fa-
ciles. Il travaille au même endroit de-
puis 10 ans, depuis qu'il quitta son vil-
lage natal près de Lublin. Conséquent 
dans ses actions il avait l'endurance pour 
les mener à bien. La fabrique le matin, 
l'après-midi l'étude et en plus une acti-
vité dans une organisation de jeunesse 
dont il devint vite le président. Le besoin 
d'un engagement social est profondément 

éprouvé par Adam. Dans le travail il est 
aimable avec tous, s'intéresse aux pro-
blèmes, cherche à les résoudre au cours 
des réunions. Il bénéficie de la confiance 
générale qui l'a conduit à être conseiller 
au Conseil Municipal de Lublin. Et ses 
camarades l'ont choisi pour qu'il les re-
présente au Vile Congrès du P.O.P.U. En 
10 ans, le bilan a de quoi imposer. 

Stanisława elle aussi est venue à la 
ville et à laissé son lointain village dans 
le nord-ouest de la Pologne. Elle a d'a-
bord travaillé en usine pendant 3 ans, 
ensuite elle a commencé a étudier dans 
un Technicum économique, a passé son 
bachot, suivi encore un cours de compta-
bilité et elle travaille dans son nouveau 
métier. Et entretemps les enfants sont nés, 
les conditions de logement étaient étroi-
tes. Mais depuis un an ils ont emménagé 
dans un trois pièces équipé du matériel 
ménager indispensable, surtout quand il 
y a des enfants. Heureusement une grand-
mère est venue aider le jeune ménagé et 
les deux aînés sont à la maternelle. Alors 
Stanisława a le temps de respirer un 
peu. Si elle rechigne un peu devant le 
nombre de réunions qui tiennent son mari 
éloigné de la maison, elle est fier de lui, 
du fait qu'il soit estimé de tous. 

D'où ce jeune couple a-t-il trouvé la 
force de mener tout à bien? C'est le 
modèle de vie qu'ils ont choisi préten-
dent-ils, se fixer de toujours nouveaux 
buts à atteindre. Alors tout devient sim-
ple. 



n» 
Sa biographie est 

semblable à cette de 
milliers d'autres, en Po-
logne. Mme Ada Jasiń-
ska vit ses études supé-
rieures à la Polytechni-
que de Varsovie inter-
rompues par la guerre. 

Après les sombres an-
nées de l'occupation, un 
nouveau départ est en-
tamé dans une Pologne 
libre. C'est le pur ha-
sard qui guida Mme 
Jasińska vers l'ensei-
gnement: un collègue 
lui demanda de le rem-
placer à un cours de 
maths pour une classe 
terminale. Ce premier 
contact devint une vo-
cation pédagogique. 

Depuis, elle enseigne 
les mathématiques. A 
l'heure actuelle elle est 
professeur dans un 
Technicum mécanique 
de Varsovie. Ses an-
ciens élèves et ses élè-
ves actuels n'hésitent 
pas à donner leur opi-
nion: c'est une personne 
exigeante, mais avec 
elle les maths devien-
nent claires en plus elle 
ne se limite pas à son 
domaine, éveille chez ses 
élèves le goût de la lit-
térature et de l'art. Avec 
elle, les leçons de civis-
me deviennent d'inter-
minables discussions, ja-
mais elle ne se moque 
ni traite qui que ce soit 
à la légère. Bien des 
élèves lui doivent d'a-
voir choisi les études 
supérieures, l'un, étudie 
même actuellement à 
l'Ecole supérieure du 
théâtre et du cinéma. 
Cette vocation s'est 
concrétisée grâce à Mme 
Jasińska qui sait em-
mener toute sa classe 
au théâtre ou au ciné-
ma, elle invite aussi ses 
élèves chez elle et pour 
beaucoup elle est une 
grande amie qui sait 
écouter et conseiller. 

Les élèves l'estiment 
et les parents aussi. Ils 
voient une alliée en elle 
dans tous les problè-
mes d'éducation et ils 
savent qu'elle aide les 
plus faibles après l'éco-
le. Ce n'est pas tout, 
elle est précieuse et 
pour ses collègues, jeu-
nes mathématiciens, les 
aide dans l'établisse-
ment des cours etc... 
Bien des distinctions ont 
couronné son travail 
mais pour elle, la plus 
grande joie sont les suc-
cès remportés par ses 
élèves. 

ni Prof 
Uczyć i wychowywać, kształtować charaktery, wyrabiać wrażliwość, 

przygotowywać młodzież do przyszłego dorosłego życia w społeczeństwie 
oto ogromne I trudne zadania, które sobie postawiła 

i które od trzydziestu już blisko lat realizuje pani Ada Jasińska. 

ej ' życiorys podobny jest 
do tysięcy innych w Kraju . Studia przer-
wane wybuchem wojny, mroczne lata oku-
pacji i start do nowego życia w wolnej 
już Polsce. 

Wiosną 1S45 roku jeden z przyjaciół, 
wykładający matematykę na kursach dla 
maturzystów, poprosił, by zastąpiła go 
w zajęciach. Ten pierwszy kontakt z mło-
dzieżą u jawni ł prawdziwe powołanie. Nie 
biuro projektowe czy zakład przemysło-
wy, lecz właśnie szkoła miała stać się te-
renem jej działania. 

Uzupełniwszy studia matematyczne Pani 
Profesor rozpoczęła niełatwą pracę peda-
gogiczną. Na jp i e rw jako kurator, potem 
nauczycielka matematyki w szkole za-
wodowej , a od trzynastu lat w Technikum 
Mechanicznym imienia Stefana Starzyń-
skiego w Warszawie. 

Szkoła znana z wysokiego poziomu na-
uczania, kształci młodzież dla stołecznego 
przemysłu metalowego. Czekają na nią 
Fabryka Samochodów Osobowych na Że -
raniu, Warszawskie Zakłady Radiowe i 
wiele, wiele innych. 

Niemało uczniów profesor Jasińskiej, 
zrezygnowało z oferowanej im dobrze 
płatnej pracy w tych zakładach, by dalej 
kształcić się na wyższych uczelniach. Do -
bre przygotowanie matematyczne ułatwia 
im start, mimo sporej konkurencji na 
studiach technicznych. 

— Pani Profesor — opowiada jeden z 
byłych wychowanków — była bardzo w y -
magająca. Doskonale jednak wykładała, 
a nade wszystko uczyła nas logicznego i 
ścisłego myślenia. Niewielu miałem ta-
kich nauczycieli, jak ona. Choć wykładała 
nam matematykę, równocześnie uczyła pa-
trzeć na otaczający nas świat, rozbudzała 
zamiłowanie do literatury i sztuki. Pod-

Godzina wychowawcza jest okazją do dy-
skusji na najbardziej osobiste tematy 
2 -
Oceny w dzienniku są sprawiedliwe, choć 
surowe; nie są tajemnicą dla uczniów 
3 
Technikum Mechaniczne im. Stefana Sta-
rzyńskiego w Warszawie, w którym od 
13 lat Pani Profesor uczy matematyki 

Zdjęcia: LECH PEMPEL 



suwała tytuły książek, które warto prze -
czytać. Lekc je wychowawcze , to były nie 
kończące się dyskusje o charakterach i 
postawach ludzi. 

— Pani Profesor nigdy nie lekceważyła 
naszych poglądów, choć z pewnością b y -
wa ł y to niewyważone jeszcze i niezbyt 
rozsądne opinie. N ie ośmieszała nikogo, 
lecz naprowadzała myśli na w łaśc iwe to-
ry. Dziś z perspektywy niewielu w p r a w -
dzie lat widzę, ile je j zawdzięczam. Dzię -
ki niej jestem studentem Politechniki, 
potrafię się uczyć i chyba umiem odróż-
niać dobro od zła. 

— Mimo iż skończyłem Technikum M e -
chaniczne — mówi inny wychowanek -— 
zdałem niełatwy przecież egzamin do 
Pańs twowe j Wyższe j Szkoły Teatra lnej i 
F i lmowej . Pewien jestem, że niemała to 
zasługa Pani Profesor. Dzięki niej nau -
czyłem się patrzeć na teatr nie tylko jak 
na zwykły spektakl. Rozmowy o sztuce 
i literaturze odbywal iśmy i w szkole, i u 
niej w domu. Zresztą nadal przyna jmnie j 
raz w miesiącu niemal cała nasza klasa 
przychodzi do je j mieszkania. Opow iada -
my o studiach, sukcesach i porażkach. 
Kiedy byliśmy uczniami, zapraszała do 
domu wszystkich chętnych. Zwierzal iśmy 
się z bardzo czasem osobistych sp raw i 
kłopotów. Radziła, pomagała, interwenio-
wa ła w skomplikowanych niejednokrotnie 
problemach rodzinnych — dyskretnie i 
serdecznie. 

— Rozmowy o teatrze, sztuce i muzy -
ce w domu Pani Profesor miały decydu-
jący chyba w p ł y w na mój w y b ó r takich 
właśnie studiów. Pamiętam jak po przed-
stawieniu „Antygony" w Teatrze M a -
łym, na które zabrała całą naszą klasę, 
Pani Profesor zaprosiła A d a m a Hanusz -
kiewicza do szkoły. Było to dla nas w ie l -
kie przeżycie — dyskutować z tak w y -
bitnym reżyserem o zreal izowanym przez 
niego przedstawieniu. 

— M ó j syn — opowiada matka jedne-
go z uczniów — twierdzi, że Pani P r o -
fesor ma zawsze rację, a wystawiane 
przez nią oceny choć surowe, uważa za 
sprawiedliwe. M y rodzice widzimy w niej 
wspaniałego i mądrego w s p ó ł w y c h o w a w -
cę naszych dzieci. Zawsze służy nam r a -
dą i pomocą w niełatwych przecież pro -
blemach wychowawczych. Ze słabszymi 
uczniami zostaje w szkole po lekcjach, 
jeszcze raz wyjaśnia , sprawdza prace. 

Dyrektor Technikum, Antoni Kaz imier -
czak, bardzo wysoko ceni efekty pracy 
dydaktycznej i wychowawcze j Pani P r o -
fesor. 

— W ubiegłym roku — m ó w i — profesor 
Jasińska otrzymała nagrodę Ministra O -
światy i Wychowania , przyznaną za w y -
bitne osiągnięcia pedagogiczne. W tym 
roku w Dniu Nauczyciela została udeko-
rowana Z łotym Krzyżem Zasługi. Pani 
Jasińska jest nie tylko doskonałym na -
uczycielem i wychowawcą młodzieży. 
Dzięki bardzo dobremu przygotowaniu 
naukowemu przewodniczy też Komis j i 
Matematycznej w naszej szkole — pro -
wadzi samokształcenie swoich kolegów 
nauczycieli, opracowuje dla nich plany 
pracy, pomaga układać program i tema-
tykę zajęć, propaguje czytanie pism m a -
tematycznych. 

— Lub i młodzież i rozumie ją. Na l e -
ży do grona „Przyjaciół Harcers twa" w 
naszej szkole, którego rolę w systemie 
wychowania szczególnie ceni. 

— Prawość, odwaga cywilna i sprawie -
dliwość — to g łówne przymioty jej cha-
rakteru. Już od wie lu lat jest członkiem 
Komis j i Dyscyplinarnej przy Ministrze 
Oświaty. M y koledzy — nauczyciele lu -
bimy profesor Jasińską i szanujemy — 
za zaangażowanie i dobrą pracę. 

Dzięki takim pedagogom jak profesor 
A d a Jasińska, K r a j zdobywa wie lu mło-
dych ludzi dobrze przygotowanych do 
pracy, dalszej nauki i życia w społeczeń-
stwie. 

A N N A OSIOWSKA 



CENA INICJATYWY: 

»0 MILIARDÓW ZŁOTYCH 

Si l'on jette un coup d'oeil 
sur les cinq dernières années, 
sur le travail accompli béné-
volement depuis janvier 1971, 
on reste confondu devant le 
résultat de la bonne volonté 
de chacun qui s'est manifestée 
dans toutes sortes de travaux. 

Rien que par la longueur 
des chaussées créées le chiffre 
est imposant: 12 000 kilomè-
tres. A cela s'ajoute 800 cen-
tres de santé, 1500 salles d'é-
cole, des logements pour les 
instituteurs, des remises de 
pompiers, des réservoirs anti-
incendies, des centaines de 
stades, de maisons de là cul-
ture, des kilomètres et des 
hectares de terrains et cTespa-
ces verts aménagés etc... 

Un travail immense d'une 
voleur, de 50 miliards de 
zlotys dont 35 milliards pour 
l'unique main d'oeuvre. 

Tout cela par la seule bon-
ne volonté des citoyens qui 
savaient parfaitement ne pas 
être rémunérés. Bénévolement 
ils se portèrent volontaires 
parce qu'ils savaient amélio-
rer les conditions de vie de la 
société rurale ou urbaine. La 
satisfaction des résultats obte-
nus était considérée comme la 
meilleure des récompenses. 

Tous ces travaux concer-
naient ce qu'il y avait de plus 
urgent à faire. C'était aussi 
préparer l'avenir. A la cam-
pagne la construction des rou-
tes locale permettra au ma-
tériel agricole mécanisé qui 
se répandra de façon généra-
le d'ici 2 à 3 ans, de pénétrer 
partout sans perte de temps. 
Les routes sont prêtes et en 
s'attaquant à ce problème les 
ruraux ont montré leur vo-
lonté bien arrêtée de moder-
niser entièrement la campa-
gne. La construction d'écoles 
communales rurales, de dis-
pensaires a le même esprit 
social et économique. Dans les 
villes, le principal effort a été 
dirigé sur l'infrastructure 
communale, le reboisement et 
les loisirs. 

Wartość czynom społecz-
nych w Kraju rośnie w 
miliardy złotych. Liczą się 
również drobne prace, wy-
konywane przez młodzież 

Na terenie przylegającym 
do przyszłego zagłębia gór-
niczego w Bełchatowie zlo-
kalizowano ośrodek wypo-
czynkowy. Powstaje on 
dzięki pracy społecznej za-
łogi kopalni. Już w tym 
roku w kilkunastu dom-
kach spędzali urlopy i wol-
ne od pracy dni górnicy 
i ich rodziny, ale budowa 
ośrodka jeszcze trwa dalej 
3 

Limanowa w woj. nowosą-
deckim już kilkakrotnie 
zdobyła tytuł mistrza go-
spodarności. A że tytuł nie 
tylko zobowiązuje, ale i 
mobilizuje — miasto, dzię-
ki inicjatywie i pracy 
mieszkańców rozrasta się z 
dnia na dzień i pięknieje 

Miejscem pracy społecznej 
warszawiaków jest nowa 
arteria stolicy Wisłostrada 



Grudzień się rozpoczął, nad-
chodzi więc czas podsumowy-
wania wyn ików pięciu ubie -
głych lat w Kra ju . Jednym z 
najbardzie j interesujących b i -
lansów w y d a j e się przeprowa-
dzone niedawno w Ogólnopol -
skim Komitecie Frontu Jedno-
ści Narodu podliczenie warto -
ści tej pracy, którą za darmo, 
z własnej nieprzymuszonej 
wol i wyłożyl i obywatele od 
stycznia 1971 roku. Kiedy zli -
czono robotę wykonaną na 
warszawskie j Wisłostradzie, 
wokół krakowskich Plant, na 
setkach ki lometrów dróg ł ą -
czących Wodacz z Moczydłem 
czy Wo lę Dużą z Małą, przy 
wznoszeniu tysięcy szkół, r e -

miz, ośrodków zdrowia — w y -
padła wartość imponująca: 
pięćdziesiąt mi l iardów złotych, 
z czego na czystą robociznę 
przypada prawie trzydzieści 
pięć mi l iardów złotych. 

Praca nieetatowa, nieopła-
cana, premiowana jedynie 
zbiorowymi dyplomami uzna-
nia — no i własną satysfakcją 
z wk ładu w poprawę w a r u n -
k ó w życia społeczności w i e j -
skiej czy miejskiej — dała w 
czasie pięciu ubiegłych lat 
dwanaście tysięcy ki lometrów 
dróg. To trudno sobie w y -
obrazić, ale rzeczywiście spo-
łecznym sumptem ułożono 
szlak o długości większej niż 
trasy z W a r s z a w y do N a r w i -

ku, do Moskwy, do Paryża, 
do Warny , do Londynu — r a -
zem wzięte. Czym jest droga 
dla wsi, dla osiedla, w ogóle-— 
dla życia, wie każdy. P r a w i e 
wszystkie drogi lokalne i mo-
sty budowal i w tym pięciole-
ciu ludzie zainteresowani n a j -
bardziej w ich ułożeniu, oczy-
wiście, przy pomocy etato-
wych specjalistów i sprzętu. 
Osiemset pięćdziesiąt ośrod-
ków zdrowia, tysiąc pięćset 
izb lekcyjnych i cztery tysią-
ce izb dla nauczycieli również 
powstało przy udziale miejsco-
w e j społeczności, która p rzy -
spieszyła w ten sposób r e fo r -
mę oświaty, zakładanie sieci 
szkół gminnych oraz real iza-

cję powszechnego już p r awa 
do ochrony zdrowia. D w a i 
pół tysiąca remiz strażackich, 
półtora tysiąca zbiorników 
przeciwpożarowych, setki 
boisk, domów kultury, św ie -
tlic, setki ki lometrów i hekta-
r ó w uporządkowanych ulic i 
zieleńców — to także okazałe 
pozycje w tym rejestrze. 

Praca wykonana dla siebie 
i dla społeczeństwa — bez 
wynagrodzenia, warta jest w 
tym pięcioleciu o s/i więcej 
niż w poprzednim. W roku 
kończącym pięciolecie cząstka 
robocizny przeliczona na j ed -
nego mieszkańca osiągnie w a r -
tość rekordową, przekraczając 
czterysta złotych. 

Najbl iższe lata będą niewąt -
pl iwie czasem nasilenia tego 
rodzaju prac pode jmowanych 
zazwyczaj wówczas, gdy tem-
po przemian wokół lokalnej 
społeczności wyzwa l a impuls, 
by potrzeby najpi lniejsze za -
łatwić własnymi siłami. M o ż -
na nawet w dużą dokładnością 
określić, w jakich działach te -
go rodzaju inic jatywy wystą -
pią najsi lniej , gdyż powinny 
wystąpić zgodnie z tendencja-
mi społeczno-gospodarczego 
rozwoju. Do takich dziedzin 
należy niewątpl iwie budowa 
dróg lokalnych, bowiem za 
dwa — trzy lata po jawi się na 
wsi obfitość zmechanizowane-
go sprzętu, maszyn, traktorów, 
kombajnów, a dobra droga to 
przecież pierwszy warunek 
właściwego wykorzystania ta -
kiego sprzętu, a więc -—• część 
programu „wyżywienie" , u -
ważanego za jeden z n a j w a ż -
niejszych dla społecznej po -
myślności. W y d a j e się, że 
przygotowanie sprzętu i m a -
teriałów do budowy dróg już 
obecnie powinno zaabsorbo-
wać społecznych działaczy i 
aparat państwowy w gminach 
i województwach. Zaopatrze-
nie wsi w wodę, to naturalne 
uzupełnienie działalności przy 
budowie dróg, ponieważ w 
równym stopniu warunku je 
ona zwiększenie produkcj i ro l -
nej. Dale j , rozbudowa gmin-
nych szkół i gminnych ośrod-
k ó w zdrowia pozostaje równie 
ważnym odcinkiem wykazy -
wania społecznej inicjatywy. 

Natomiast w miastach — 
wed ług oceny przedstawicieli 
Ogólnopolskiego Komitetu 
Frontu Jedności Narodu, cał -
kowicie odpowiadające j kie -
runkom rozwo ju Polski — 
najkorzystniej zapowiada się 
uczestnictwo ludności w mo -
dernizacji całej infrastruktury 
komunalnej , zarówno w uzu-
pełnianiu załóg na placach 
budowy, jak i w robotach po -
rządkowych. Także zadrzewia-
nie jako część działania chro-
niącego przyrodę oraz urzą-
dzanie obiektów wypoczynko-
wych — staje się wdzięcznym 
obszarem ochotniczej p ra -
cy mil ionów osób po w y p e ł -
nieniu obowiązków zawodo -
wych. 

Działa obecnie w K r a j u 
czterdzieści dziewięć W o j e -
wódzkich Komis j i Czynów 
Społecznych. Pracując dla sie-
bie, kilkaset czy kilka tysięcy 
osób działa rzeczywiście dla 
dobra trzydziestu czterech mi -
lionów. DOROTA PIETRZYK 



ZE ZNAKIEM 
MADE 

IN ROLAND 

Kariera 
srebrnej biżuterii 

Warszawska fabryka wyrobów z me -
tali szlachetnych „Warraet" dostarcza 
rocznie 2 miliony sztuk różnej biżute-
rii, a w tym prawie 500 tysięcy ob -
rączek. Bogata kolekcja wzorów uzu-
pełniana jest co roku prawie 40 no-
wymi modelami w złocie i prawie 100 
w srebrze. Każdy klient znajdzie tu 
coś dla siebie, a jest w czym wyb ie -
rać: srebrne pierścionki zdobione pół-
szlachetnymi kamieniami, wisiorki, na-
szyjniki, bransoletki, klipsy — wszyst-
ko misternie wykonane. 

Moda na srebro utrzymuje się od 
wielu lat i amatorów srebrnych cacek 
jest coraz więcej. Równie chętnie są 
one dawane, jak i przyjmowane, u w a -
żane są bowiem za wytworny upomi-
nek. 

Wytwórczością „Warmetu" interesu-
ją się zagraniczni odbiorcy, część więc 
srebrnej biżuterii fabryka eksportuje 
m. in. do kra jów skandynawskich, W. 
Brytanii, Republiki Federalnej N i e -
miec. 

115 tys. dzwoneczków 
dla Jugosławii 

3,8 min choinkowych świecidełek 
wykona w tym roku filia mileckiej 
Spółdzielni „Wolność" w Prusicach, z 
czego 70 proc. to produkcja eksporto-
wa. Wielobarwne, błyszczące, delikat-
ne cacka cieszą się bowiem ogromnym 
powodzeniem za granicą, zwłaszcza że 
prusicka wytwórnia potrafi zadowolić 
życzenia każdego klienta. Np. do Fran -
cji idą bombki kuliste, do Stanów 
Zjednoczonych — zabaweczki bogato 
zdobione, Włosi zakupują kolorowe 
szpice, a odbiorca w W . Brytanii — 
sople. Na rynek jugosłowiański przy-
gotowuje się 115 tysięcy dzwoneczków 
i 43 tysiące szpiców. Tak więc w w ie -
lu zagranicznych domach prusickie 
błyskotki ozdobią tegoroczne choipki 
ku radości małych cudzoziemców. 

Zagraniczne elegantki 
w kreacjach z „Dany" 

Atrakcyjna odzież ze szczecińskiej 
„Dany" znana jest dobrze w kra ju i 
za granicą. W październiku br. zakład 
ten obchodził uroczyście 30-lecie swe -
go istnienia. Była więc okazja do 
wspomnień i podsumowań. Na począt-
ku, w 1945 roku, zaczynano od szycia 
bielizny dla wojska. W 3 lata później 
z zakładu wyszły próbne serie dam-
skiej odzieży. Tak się zaczęło. Dziś 
„Dana" należy do kra jowe j czołówki 
producentów odzieży i zbiera zasłużo-
ne laury. 

Przez 30 lat wykonano tu 52 miliony 
sztuk sukienek, bluzek, spodni, kur -
tek. Znak f i rmowy „Dana" stał się 
synonimem elegancji i wysokiej jakoś-
ci, nie tylko na kra jowym rynku. W y -
roby z tym znakiem są poszukiwane 
także w Związku Radzieckim, Czecho-
słowacji, Francji, Norwegii, Danii, 
RFN . Cieszą się również uznaniem w 
Kanadzie i Stanach Zjednoczonych. 

Sekretarz generalny Towarzystwa Łączności z Polonią Zagraniczną „Polonia" — Wiesław 
Adamski wygłasza przemówienie podczas jednego z posiedzeń Rady Towarzystwa 

PIĘKNY JUBILEUSZ 

Z » Polonią « 
do 

kraju ojców 
Mija dwadzieścia lat od powołania 

Towarzystwa Łączności z Polonią. Zagraniczną „Polonia", 
organizacji powszechnie znanej Polakom 

rozsianym po całym świecie. 
Z tej okazji 

zwróciliśmy się z prośbą o rozmowę do sekretarza generalnego 
Towarzystwa „Polonia" -—- Wiesława Adamskiego. 

— Działalność T owar z y s twa „ P o l o n i a " 
znana jest Rodakom zamieszka łym w 
l icznych kra jach. Odczul i ją bezpośrednio 
ci, k tórzy gościl i w Polsce, a także i ci, 
którzy dz ięk i Towar z y s twu mogą k o r z y -
stać z dóbr polskie j kul tury narodowe j . 
Czy można by pokusić się o dokonanie 
ogó lnego bilansu osiągnięć T o w a r z y s t w a 
w ciągu min ionych dwudziestu l a t ' 

— Będzie to zadanie trudne, bilans ten 
bowiem mierzyć należałoby nie tylko iloś-
cią zorganizowanych w Kra j u imprez i 
spotkań, szkół kultury i języka polskie-
go, festiwali, wysłanych do środowisk po-
lonijnych książek i podręczników, wystaw 

i f i lmów, ale także siłą odczuć i wdzięcz-
ności tych, dla których organizacja ta zo-
stała utworzona. 

Potrzeby środowisk polonijnych są roz-
ległe — dotyczą zjawisk kulturalnych, ję -
zykowych, naukowych, technicznych i go-
spodarczych. Pragnienie Polonii utrzy-
mywania wielorakich więzi z Kra jem 
wyraża się w zainteresowaniu dla pol-
skiego dziedzictwa kulturowego, polskiej 
historii, kultury i nauki, polskiego oby-
czaju i polskiego folkloru. A przecież la -
ta powojenne, które zmieniły nie do po-
znania obraz dawnej Polski, rozbudziły 
te zainteresowania dodatkowo. Polonia 



interesuje się życiem współczesnej Polski, 
która stała się przedmiotem dumy pol-
skiego narodu, wszystkich Polaków roz-
sianych po świecie. Rozwój i autorytet 
Polski — to sprawa decydująca dla no-
wych uwarunkowań więzi Polonii z K r a -
jem. 

Środowiska polonijne wykazują zainte-
resowanie polską nauką, techniką, gospo-
darką i kulturą narodową, zarówno hi-
storyczną, jak i współczesną, polską sztu-
ką ludową, dziełami twórców ludowych, 
polskim folklorem. Coraz szerzej więc 
staramy się zaspokajać ich zapotrzebo-
wanie na polskie dobra kulturalne: książ-
ki, filmy, audycje radiowe, płyty, prze-
zrocza, plakaty, wyroby sztuki ludowej 
itp., coraz częstsze są też wyjazdy do 
środowisk polonijnych polskich uczonych, 
artystów, zespołów artystycznych i akto-
rów. 

Dużą popularnością w Kra j u i za gra -
nicą cieszą się organizowane przez T o w a -
rzystwo „Polonia", często przy współ -
pracy z innymi instytucjami krajowymi, 
światowe festiwale polonijnych zespołów 
artystycznych, zespołów chóralnych, spot-
kania naukowców polonijnych, polonijne 
igrzyska sportowe, plenery malarskie i 
rzeźbiarskie, kursy etnograficzne i recy-
tatorskie, kursy instruktażowe dla kierow-
ników zespołów artystycznych itp. W tym 
roku po raz pierwszy zainicjowano też 
regularne spotkania przedstawicieli polo-
nijnych sfer gospodarczych i handlowych. 

Duży rozgłos w środowiskach polonij -
nych zyskały letnie szkoły kultury i ję -
zyka polskiego dla młodzieży polskiego 
pochodzenia, organizowane przez Towa -
rzystwo przy współudziale wyższych u -
czelni Krakowa, Poznania, Lublina i W r o -
cławia. Do chwili obecnej ukończyło je 
1150 słuchaczy, choć tę formę współpra-
cy podjęliśmy dopiero kilka lat temu. 

Coraz pomyślniej rozwi ja ją się w Pol -
sce studia dla młodzieży polonijnej. Dzię-
ki staraniom Towarzystwa i przy pełnym 
poparciu resortów nauki kształci się dziś 
w Polsce 650 studentów polonijnych na 
licznych uczelniach Kraju. Poważna ich 
część korzysta ze stypendiów i różnych 
form pomocy akademickiej. 

Szczególne znaczenie przywiązujemy do 
rozwoju turystyki polonijnej zarówno in-
dywidualnej, jak i zbiorowej. Populary-
zujemy w środowiskach polonijnych ideę 
turystyki, prezentujemy walory kra i ó -
znawcze Polski, jak również czynimy 
starania, aby naszym gościom zapewnić 
atrakcyjny pobyt w Kra ju , udzielamy 
każdemu turyście pomocy, o którą się do 
nas zwraca. Niezwykle ciepły i serdecz-
ny charakter mają nasze spotkania z gru -
pami polonijnymi, organizowane w siedzi-
bie Towarzystwa „Polonia". 

Nowością w naszej działalności, wp ro -
wadzoną przed kilku zaledwie laty, są 
kontakty gospodarcze z Polonią. Towarzy-
stwo wystąpiło z szeregiem inicjatyw 
zmierzających do wypracowania odpo-
wiednich rozwiązań, służących dalszej 
promocji i rozwojowi stosunków handlo-
wych z Polonią. Przykładem dobrze roz-
wi ja jące j się współpracy w tej dziedzi-
nie mogą być tegoroczne spotkania pod 
nazwą „Kooperacja 75" z przedstawiciela-
mi przemysłu i handlu polonijnego, zor-
ganizowane z okazji Międzynarodowych 
Targów „Takon" w Poznaniu. W nawią -
zywaniu kontaktów między instytucjami 
w K ra j u i polonijnymi kołami handlowo-
gospodarczymi pośredniczy powołany w 
ostatnim okresie przez Towarzystwo Ośro-
dek Informacji i Usług. 

— Można więc powiedzieć, że działal-
ność Towarzystwa dobrze przysłużyła się 
wzajemnemu zbliżeniu Polonii z Kra j em 
i lepszemu poznaniu? 

— W wyniku warunków stworzonych 
dla naszej działalności w Kra ju , pozytyw-
nych procesów zachodzących w skupis-
kach polonijnych oraz codziennego i rze-
telnego wysiłku aktywu krajowego i po-

lonijnego, osiągnięty został istotnie dalszy, 
poważny postęp w rozwoju współpracy 
Polonii Zagranicznej z Krajem. Wyraża 
się on między innymi nawiązywaniem co-
raz szerszych kontaktów Towarzystwa z 
organizacjami i stowarzyszeniami, wzro -
stem zainteresowania licznych środowisk 
i grup zawodowych polonijnymi impreza-
mi organizowanymi w Kraju, dalszym 
rozwojem wzajemnej współpracy nauko-
wej , ekonomicznej, technicznej, wzrostem 
polonijnego ruchu turystycznego. 

Dobitnym wyrazem ewolucji postaw i 
zmiany w stosunku szerokich rzesz Po -
lonii do K r a j u może być liczny udział jej 
przedstawicieli w uroczystościach i im-
prezach o charakterze państwowym i na-
rodowym, organizowanych w Polsce. Mo -
żna wśród nich wymienić: Zlot G run -
waldzki zorganizowany w 1S60 r. dla ucz-
czenia 550 rocznicy bitwy pod Grunwa l -
dem, spotkanie w Szczecinis w 1961 r. 
pod hasłem „Walka z rswizjonizmem za-
chodnioniemieckim — wspólną sprawą 
Polonii i Kra ju" , spotkanie we Wrocła -
wiu w 1962 r. pod hasłem „Wkład Polski, 
Rodaków i Polonii do kultury i cywili -
zacji świata", zgrupowanie młodzieży po-
lonijnej w Toruniu w 1966 r. w związku 
z obchodami 1000-lecia Państwa Polskie-
go, „Forum Polonijne 1974", Spotkanie 
Polonijne z okazji 30 rocznicy zwycięstwa 
nad hitlerowskim faszyzmem i inne. 

Wiążąc Polonię z Kra jem pragniemy 
równocześnie, aby stała się ona natural-
nym rzecznikiem pogłębiania współpracy 
i rozwoju naszych stosunków z kra ; a -
mi jej osiedlenia. Pragniemy też, aby 
członkowie społeczności polonijnej, budu-
jący pomosty między Polską a inny"ml 
narodami, byli wartościowymi obywate-
lami swych nowych ojczyzn, aby wyko -
rzystując swe zdolności i talenty osiągali 
lepsze pozycje społeczne, działali w inte-
resie własnym, kraju osiedlenia i Polski. 

Oczywiście, mówiąc o dorobku dwu -
dziestolecia Towarzystwa „Polonia" zda-
jemy sobie sprawę, że rezultaty naszej 
działalności były możliwe do osiągnięcia 
dzięki ofiarności i zaangażowaniu szero-
kiego grona polonijnych i krajowych 
działaczy, instytucji państwowych i or -
ganizacji społecznych w Kraju, jak rów -
nież organizacji polonijnych, stowarzy-
szeń i placówek kulturalno-oświatowych. 

Z okazji jubileuszu Towarzystwa nale-
żą się im wszystkim słowa najwyższego 
uznania i serdeczne podziękowania za 
trud i wysiłek dla dobra rozwoju idei 
polonijnej, dla dobra Polskiej Rzeczypo-
spolitej Ludowé j i Polonii zagranicznej. 

Rozmawiał: 
MIECZYSŁAW FUDALI « 

Il V a vingt ans était fondé la Société 
de liaision avec les personnes d'origine po-
lonaise à l'étranger „Polonia". Ci-dessus, 
le secrétaire général de „Polonia" M. Wie-
sław Adamski, dresse un bilan de l'acti-
vité de la société. On peut dire aujourd'-
hui sans risque de se tromper, que toute 
personne d'origine polonaise connaît „Po-
lonia" grâce à mille manifestations orga-
nisées dans le monde entier, grâce aux 
voyages touristiques en Pologne, aux ren-
contres rassemblant des spécialistes de 
diverses branches, au cours de perfection-
nement tenus en Pologne, aux bourses 
allouées à des jeunes d'origine polonaise 
pour qu'ils puissent terminer leurs études 
dans le pzys de leurs ancêtres, sans com-
pter l'envoi de livres, périodiques ou objets 
dans tous les fjyers mondiaux de la „Po-
lonia". Une action fructueuse qui va en 
s amplifiant. 

POLONIA 
NA SZEROKIM 

ŚWIECIE 

Pułaski 
pod Brendywine 

W miejscowości Brendywine koło F i -
ladelfii, gdzie 11 września 1777 r. sto-
czono wielką bitwę, odbyło się odsło-
nięcie tablicy pamiątkowej ku czci 
gen. Kazimierza Pułaskiego. Odegrał 
on w tej bitwie ważną rolę umożliwia-
jąc armii gen. Waszyngtona wykona-
nie istotnego manewru. Na uroczystość 
przybyło kilkuset mieszkańców stanu 
Pensylwania, w tym także liczni przed-
stawiciele Polonii. Wśród gości był 
m. in. zastępca gubernatora stanu 
Pensylwania —• Edward Mitchell i gen. 
John Remetta. W uroczystości wzięli 
udział przedstawiciele Konsulatu PRL , 
senatorowie i członkowie Izby Repre-
zentantów stanu Pensylwania oraz de-
legacje organizacji polonijnych. 

Folklorama 
Od pięciu lat na terenie Winnipegu 

w Kanadzie odbywa się Folklorama. 
Każda grupa etniczna czyni wszelkie 
s'arania, aby je j pawilon wypadł jak 
najlepiej. Te popisy kultury i sztuki 
etnicznej są popierane przez władze 
miejskie. W czasie tegorocznej Folklo-
ramy tysiące zwiedzających przewinęło 
się przez pawilon „Warszawa". Podzi-
wiali oni wystawę polskich kryształów, 
wyrobów ludowych, a także naturalnej 
wielkości ekspozycję wnętrza chaty 
góralskiej. Występował Jan L e w a n -
dowski, grupa taneczna „Iskry" oraz 
grupa śpiewacza „Dolina" przybyła z 
Minneapolis w USA . 

Polski kościół 
na Kahlenbergu 

Rektorem polskiego kościoła na K a -
hlenbergu w Austrii je.it ks. Piotr 
Kaglik, duchowny szczególnie zasłu-
żony na polu utrwalania polskości i 
zachowania pamiątek narodowych na 
terenie Wiednia. Należy on do Zgro -
madzenia OO. Zmartwychwstańców, 
którzy w 19C6 r. otrzymali na włas -
ność kościół. Jednym z pierwszych je -
go rektorów był O. Władys ław K u k -
liński, który położył duże zasługi w 
odnowieniu szczególnie dużego obrazu 
głównego ołtarza przedstawiającego 
Mszę św. odprawioną przed bitwą 
pod Wiedniem. Premier P R L Piotr 
Jaroszewicz darował dla historycznego 
kościoła na Kahlenbergu zegar i dwa 
dzwony. 

Trzysta kompozycji 
Pawła Kalety 

Paweł Kaleta, twórca i dyrygent 
Kwartetu Smyczkowego, działającego 
już od 25 lat pod patronatem Huty 
w Trzyńcu, w Czechosłowacji, posiada 
duże zasługi nie tylko jako kompozytor, 
ale także interpretator i popularyzator 
kameralnej muzyki poważnej. Napisał 
on 300 kompozycji, których znaczna 
część weszła do programu koncertów 
Kwartetu. Z okazji jubileuszu Mini -
sterstwo Kultury CSRS przyznało po-
pularnemu za Olzą artyście odznacze-
nie — Zasłużony Pracownik Kultury. 



PROSTO Z POLSKI 

MIESZKANIA 

DLA KONINA 

600 ponadplanowych mieszkań 
otrzymali już w tej pięciolat-
ce mieszkańcy Konina. Do 
końca trzeciego kwartału 
przedsiębiorstwa budowlane 
oddały w mieście 3057 miesz-
kań o 9971 izbach — o 23 proc. 
więcej niż przewidywał plan 
na lata 1971—1975. 

W KRAJU 

SZKOŁA 

SPORTÓW 

ZIMOWYCH 

W Zakopanem otwarto p ierw-
szą w Polsce szkołę sportów 
zimowych. Uczyć się w niej 
będzie i trenować 160 uczen-
nic i uczniów ze wszystkich 
szkół Zakopanego. W szkole 
odbywać się będą normalne 
zajęcia lekcyjne oraz specjali-
zacja nastąpi w trzech kie-
runkach: narciarstwa klasycz-
nego, zjazdowego i łyżwiar-
stwa szybkiego. Młodzieży za-
pewniono opiekę wysokiej k la -
sy trenerów, pełny zestaw 
sprzętu sportowego, obiekty 
treningowe itp. W programie 
zajęć szkolnych trening spe-
cjalistyczny zajmuje 12 godzin 
tygodniowo. 

MUZEUM 

SOCHAC; i W I I 
W XIX-w iecznym ratuszu 
miejskim w Sochaczewie ot-
warto Muzeum Ziemi Socha-
czewskiej. Powstało ono na 
bazie utworzonej w 1973 roku 
Izby Muzealnej. Obecnie w 
trzech salach muzeum trwa 
wystawa zatytułowana „Mię-
dzy wrześniem a majem". O -
brazuje ona walkę żołnierzy 
polskich na frontach II w o j -
ny światowej. Szczególnie 
wiele eksponatów pochodzi z 

września 1939 roku. Są to 
przedmioty należące do żoł-
nierzy polskich biorących u -
dział w bitwie nad Bzurą. W 
zbiorach muzeum znajdują 
się ponadto znaleziska wyko -
pane w czasie prac archeolo-
gicznych, prowadzonych na te-
renie Sochaczewa oraz zabyt-
kowa broń z X V I I I i X I X 
wieku. 

LAS 
NA HAŁDACH 

Tereny po dawnej kopalni 
odkrywkowej rudy siarki w 
Piasecznie zostały już zago-
spodarowane. N a obszarze 50 
ha rośnie już las iglasty i li -
ściasty, w którym znaleziono 
w tym roku wiele grzybów, 
w tym maślaki, borowiki i ka -
nie. 
Obecnie przeprowadza się re -
kultywację terenów pogórni-
czych w Machowie. Co reku 
zostanie zagospodarowane 30 
ha „księżycowego krajobrazu" 
i po zakończeniu eksploatacji 
złóż rudy siarki — cały teren 
będzie przywrócony rolnictwu 
i leśnictwu. 

DRUGA 

MŁODOŚĆ 

•GERLACHA' 

Aż 38 kra jów świata importu-
je w tym roku sztućce, produ-
kowane przez załogę fabryki 
„Gerlach" w Drzewicy, w 
woj. radomskim. W liczącym 
ponad 150 lat zakładzie w y -
tworzy się do końca grudnia 
ponad 70 milionów sztuk w y -
robów, dokładnie 35 razy wię -
cej niż w pierwszym roku po 
wyzwoleniu. 
„Gerlach" wprowadza na ry -
nek szereg kolejnych nowości. 
Po nożykach kelnerskich, my-
śliwskich kordelasach i no-
wych wzorach sztućców, roz-
poczęto tu produkcję oryginal-
nych sekatorów sadowniczych. 
Oprawione na tyczkach umoż-
l iwiają one pielęgnację drzew 
owocowych wprost z ziemi, 
bez potrzeby posługiwania się 
drabiną. 

RO; (UDOWA 

UZDROWISKA 

w KOŁOBR: :GU 
W kołobrzeskim uzdrowisku, 
które obecnie leczy rocznie o -
koło 30 tys. osób, prowadzone 
są prace modernizacyjne. 
Równocześnie t rwa rozbudowa 
wielu obiektów sanatoryjnych 
i leczniczych, dzięki której co 
roku zwiększa się liczba ku -
racjuszy. W ubiegłym roku 
załoga kombinatu budowlane-
go w Kołobrzegu przystąpiła 
do wznoszenia drugiego zakła-
du przyrodoleczniczego. 
Już obecnie zakłada się, że 
w związku z rozwojem zakła-
dowych ośrodków leczniczych 
i wydłużeniem sezonu wypo -
czynkowego, dwa zakłady 
przyrodolecznicze nie zaspo-
koją potrzeb w zakresie usług 
zabiegowych. Dlatego też pod-
jęto decyzję budowy jeszcze 
w tym roku w Kołobrzegu 
trzeciego zakładu. 
Placówka ta, podobnie jak 
poprzednie, świadczyć będzie 
dziennie ponad 3500 zabiegów 
leczniczych, takich jak kąpie-
le w wodzie solankowej, inha-
lacje i inne. Po roku 1980 
przewiduje się budowę 2 da l -
szych zakładów przyrodolecz-
niczych. 
Równocześnie z modernizacją 
i rozbudową uzdrowiska w 
Kołobrzegu t rwa ją intensyw-
ne przygotowania do budowy 
dzielnicy uzdrowiskowej, któ-
rej projekt urbanistyczno-ar-
chitektoniczny jest już goto-
wy. Czas budowy, przewidzia-
ny na kilka lat, skrócony zo-
stanie dzięki zastosowaniu 
przy wznoszeniu sanatoriów i 
obiektów uzdrowiskowych 
płyt z Kołobrzeskiej Fabryki 
Domów. Zakończenie reali-
zacji tej jednej z na jwięk-
szych w Kra ju inwestycji u -
zdrowiskowych, nastąpi pod 
koniec przyszłej pięciolatki. 

TYGODNIOWA 

GAWĘDA 

Tradycyjna górnicza Barbur-
ka: niech żyje nam górniczy 
stan! Niech żyje ! Tego dnia, 

4 grudnia, przede wszystkim 
na Śląsku, ale i w Lubiń-
skim Zagłębiu Miedziowym, 
i w Wieliczce, gdzie są ko-
palnie soli, i wszędzie, gdzie 
są górnicy, rozbrzmiewały 
wesołe śpiewy i odbywały 
się zabawy. Tak nakazuje 
tradycja. Ale nie tylko o nią 
chodzi. Zawód górniczy jest 
zawodem szczególnym. Raz, 
że wyjątkowo ciężkim i nie-
bezpiecznym; dwa, że kopal-
nictwo surowców jest pod-
stawą przemysłu. Po prostu, 
na górnikach — mówiąc w 
przenośni — opiera się duża 
część przemysłu. Były nie-
dawno lata, kiedy zdawało 
się, że zaczyna maleć znacze-
nie wydobycia węgla. Przy-
szedł jednak czas kryzysu pa-
liw płynnych i świat wrócił 
do węgla, którego wartość 
użytkowa i finansowa pozo-
stała nadal wysoka. 
Zanosi się na to, że nie tyl-
ko my, ale jeszcze nasze dzie-
ci i wnuki uroczyście będą 
obchodzić barburkowe, górni-
cze święto. Polska przewidu-
je bowiem rozwój górnictwa. 
Na przykład w południowo-
-wschodniej Polsce, 30 kilo-
metrów od Lublina, tam, gdzie 
dziś znajduje się puste pole, 
gdzie traktory kroją chłop-
ską ziemię, wyrasta Lubel-
skie Zagłębie Węglowe. Nau-
kowcy obliczyli, że jego za-
soby wynoszą 40 miliardów 
ton węgla. To bardzo dużo. 
Dla porównania powiem, że 
roczne wydobycie węgla w 
Polsce wynosi obecnie 170 
min ton. Zagłębie to będzie 
rocznie dawać 20—25 min ton. 
Górnicy zaś będą mieli inne 
warunki pracy, gdyż wydo-
bycie zostanie w dużym stop-
niu zmechanizowane i zauto-
matyzowane, dzięki czemu 
wydajność pracy będzie trzy-
krotnie wyższa niż w innych 
kopalniach. Pracujący pod 
ziemią będą dowożeni kolej-
kami do poszczególnych ko-
palń z jednego, centralnego 
obiektu socjalnego, w któ-
rym pomieszczenie znajdą 
m. in. szatnie, łaźnie, natry-
ski itp. Zwiększy się także 
bezpieczeństwo ich pracy. Ale 
mimo wszystko praca górnika 
pozostanie pracą ciężką. I 
zawsze otaczać ich będziemy 
opieką i szacunkiem. 

JERZY 



UN TECHWICUM 

D'INSTRUMENTS 

DE MUSIQUE 

A CORDES 

Dans tous les pays d'Europe 
on déplore la disparition pro-
gressive des luthiers, ces ar -
tistes d'entre les mains des-
quels sortent tous ces instru-
ments à cordes tels violons, 
guitares, mandolines etc... 
En Pologne, la fabrique d'in-
struments à cordes Defil tra-
vaille (à plein rendement et 
elle exporte en direction de 
80 pays. Parmi les acheteurs 
d'instruments à cordes on re -
lève la France, la Grande -
Bretagne, les Etats-Unis, le 
Venezuela, Cuba etc... Les 
commandes abondent au point 
que la fabrique ne peut suf -
fire aussi pense-t-on à l 'a -
grandir. Mais agrandir est 
une chose, il faut aussi des 
luthiers qualifiés dont la f o r -
mation est longue car ces a r -
tisans sont de véritables arti-
stes. 
Aussi a-t - i l été décidé de 
fonder à Lublin un techni-
cum d'instruments de musi-
que à cordes. Ce sera le seul 
du genre en Pologne et son 
but unique sera de fournir 
des spécialistes à la fabrique 
Defil. Dans cinq ans, les tra-
vaux d'agrandissement seront 
terminés, dans le même temps 
les premiers diplômés de l 'é-
cole seront prêts à travailler. 

DE VIEUX 

IMPRIMES 

DE LA FIN 
DE XXE 

SIECLE! 

Ce n'est pas une erreur. Il 
s'agit bien du X X e siècle. 
Toute personne qui en fera la 
demande, pourra de ses pro-
pres mains, imprimer un tex-
te de circonstance sur de sé-
culaires machines d' imprime-
rie ou composer son texte à 

la main en se servant de cu-
bes séculaires eux aussi. Ce 
texte sera en tout point sem-
blable à ceux imprimés il y 
a 400—500 ans ou au siècle 
dernier. 
Pour cela il faudra se rendre 
dans la „Maison des Hippo-
lytes" qui elle, date de X V I e 

siècle et se trouve à Cracovie. 
Cette imprimerie sera une 
annexe du Musée historique 
et ce sera la seule de Pologne 
et du monde sans doute, à 
fonctionner. Le titre officiel 
de l 'annexe sera le Musée de 
l 'Imprimerie, de la Reliure et 
de la Presse. Jusqu'à présent, 
iplus de 700 objets d'expositions 
au caractère unique ont été 
réunis. Dans les salles, on 
pourra suivre le développe-
ment de l 'imprimerie depuis 
ses débuts. 

COURANT 

La station thermale de B u -
sko-Zdrój peut être rassurée 
pour son avenir. Comme, 
d'après les calculs, les eaux 
minérales suffiront encore pour 
2000 ans, elle se développe 
tant et mieux en construisant 
sanatoriums, maisons de repos 
et hôtels. 

A Opole s'est déroulé le Fes-
tival des Théâtres de Marion-
nettes <iui a été une véritable 
revue scénique et une con-
frontation où même des théâ-
tres de marionnettes venus de 
l'étranger se sont produits. 12 
troupes représentaient la Po -
logne. 

Les mouflons sont des ani-
maux rares en Pologne, ils 
ne sont pas plus de 200 dans 
les Sudètes et le parc natio-
nal des Karkonosze. Les ten-
tatives d'acclimater ces ani-
maux en d'autres régions ont 
été un insuccès: ou bien les 
touristes étaient trop nom-
breux ou bien l'absence de 
rochers provoquaient des ma -
ladies des sabots. Les mou-
flons sont sous protection. 

Dans les restaurants on pense 
déjà aux Nouvel An. A Var -
sovie, 53 locaux gastronomi-
ques se préparent dont 22 
dans le centre de la ville. Il 
parait que, comme d'habitude, 
ils ne suffiront pas à conten-
ter tous ceux qui veulent sa-
bler le Champagne à minuit, 
en un Heu public. 

La campagne de la récolte de 
résine s'est achevée en octo-
bre. Les forêts Świętokrzyskie 
ont récolté de grandes quan-
tités de cette matière premiè-
re qui a été livrée aux entre-
prises chimiques de Garbatka 
qui produisent entre autres 
de la térébenthine et du co-
lophane. 

9 0 0 KM 
GAZODUCS 

•OUR 

CETTI ANNI 

L'entreprise Gazobudowa de 
Zabrze en Silésie doit fournir 
des gazoducs à 30 voîvodies, 
donc à toute la Pologne ou 
presque puisque le nombre 
des voîvodies est de 49. Cette 
année, elle aura construit en-
viron 900 km de gazoducs 
pour grandes distances et 
pour des besoins locaux. 
Parmi les grandes réalisa-
tions, on note un nouveau 
secteur pour le transport du 
gaz sur le tracé A d a m ó w -
Włocławek. Le gaz sert aux 
entreprises azotiques de W ł o -
cławek comme matière pre -
mière pour la production. Sur 
les autres tracés: Komarów -
Lubaczów — il s'agit de re -
lier entre eux les réseaux de 
distribution, sur celui de So -
biszowice-Tarnowskie Góry la 
fourniture en gaz des entre-
prises industrielles de Silésie 
et des communes est la plus 
importante. Viendra encore la 
plus grande artère Zdzieszo-
wice — fonderie Katowice. On 
sait que la fonderie en cours 
de construction sera la plus 
importante de Pologne, aussi 
sera-t-elle fourni en gaz de 
coke. 

L'AIR 

DU TEMPS 

Quand arrive le mois de dé-
cembre, on réalise brusque-
ment que l'année va bientôt 
toucher à sa fin. Il faut se 
mettre à penser aux cadeaux 
de fin d'année et du même 
coup on dresse un bilan de 
l'année qui se termine. 
Comment a-t-elle été cette 
année? Laborieuse, avec ses 
joies et ses peines, a-t-elle ré-
pondu d ce qu'on attendait 
d'elle ou plutôt de soi? Cha-
cun se pose ces questions in-
dividuellement. 
La Pologne aussi va se les 
poser, à l'échelon national 
cependant. Non seulement elle 
aura à faire le point des cô-
tés positifs des dernières an-
nées mais aussi celui des né-
gatifs car il est bien connu 
qu'il n'y a pas de roses sans 
épines. Mais comme il s'agit 
de définir l'avenir, on peut 
prendre les devants cultiver 
des roses sans épines. Et s'il 
en pousse quelques unes en 
cours de croissance, c'est dans 
l'ordre des choses. 
Il ne fait pas de doutes que 
le Vile congrès du parti 
ouvrier polonais qui arrive et 
a mobilisé tout lę pays, est 
l'événement le plus important 
du mois. Tout citoyen polo-
nais ne peut y rester indiffé-
rent et tous les jours la pres-
se fait connaître des gens 
modestes dont on parle com-
me on aurait pu parler de 
milliers d'autres dont le seul 
souci est le travail honnête. 
Notre souci dans ce modeste 
papier n'est pas de dresser 
un bilan, il sera plutôt l'im-
pression ressentie devant l'en-
gagement général aussi bien 
de la jeunesse. Il suffit de 
quitter la capitale pour ga-
des personnes d'âge mûr que 
gner des villes de province ou 
la campagne pour voir l'énor-
me progrès, il suffit de parler 
aux gens, comme ça, au ha-
sard, pour comprendre com-
bien chacun a pris a coeur 
de créer, dans le domaine qui 
lui revient ce qu'il y a de 
meilleur, à partir de là, le 
bilan national ne surprendra 
pas. 

En direct de Pologne 



od . . 
Po łudniową. D a j ą one 
sukcesów, odnoszonych . 
zespół w ciągu ćw i e r ćw 
j ego istnienia. Z a c y t u j m y 
które z nich : 

„Rzadko zdarza się w idz i eć 
taką reakc j ę publiczności. N i e 
ulega wątp l iwośc i , że dane 
nam by ło zobaczyć szczyty 
sztuki l u d o w e j " ( „ L es Le t t r es 
Françaises" Paryż ) . 

„Poszed ł em na p remie rę z 
poczucia obowiązku, po tem 
po raz drugi dla czyste j p r z y -
jemności , a teraz 
ł a two mog ł oby to _ 
nałóg... Po lsk i zespół jest 
g ł owę lepszy od wszystk iego , 
cośmy dotychczas w t e j dz ie-
dzinie w idz i e l i ( „ T h e T a b l e t " 
— Londyn ) . 

„Jeże l i takie jest obl icze 
Polski , to niech ż y j e Po l ska ! 
( „Gaze t te de Lausanne " — 
Lozanna ) . 

„Wi r tuoze r ia w y k o n a w c ó w 
jest wpros t f enomenalna . Y ' 
da j e się, że p r a w o 
przestało dla nich istnieć 
( „Dagb l ade t " — Oslo). 

„Są jakby snem i -
ną ba jką , ko lo ry są 
wa jące , kobie ty pr: 
mężczyźn i e leganccy, 
ż yw i o ł owa , a uśmiech; 
i p r o m i e n n e " ( „ A B C " — Se -
wi l la ) . 

„Wszys tk i e operetk i Brod -
w a y u razem wz i ę t e nie zdo -
ła łyby dać t y l e radości i za -
dowolenia , pokazać ty le zna-
komi tych tańców i cudow-
nych kost iumów, ty le z a -
chwyca j ą c e j muzyk i , i l e o -
t r zyma l i śmy za j e d n y m za -
machem. Ta młodz ież jest 
tak czarująca (są wśród m a -
zowszanek na j ładn ie jsze dz ie-
wczęta , j ak ie og ląda l iśmy od 
czasów r ew i i Z ieg fe lda ) , że 
powinna tu pozostać cały rok 
i w i ę ce j , aby radować nasze 
serca" ( „Da i l y N e w s " — N o -
w y Jork) . 

„ To , co nastąpiło w środę 
w i e c zo r em na scenie teatru 
T h e Ma j e s t i c można nazwać 
spontanicznym w y b u c h e m ra -
dości w i d z ó w i s łuchaczy" 
( „ T h e Austr ia l ian" ) . 

„ N i e w idz i e l i śmy dotąd na 
scenach hawańskich niczego, 
co mog łoby się r ównać z 

( ,31 M u n d o " 
Kuba ) . 

„Cóż za cudowny zbieg oko -
liczności, że „ M a z o w s z e " ; 
p r z y b y w a do nas w ra z z ... 
senną porą. N i e sposób s o Ł ~ 
wyobraz i ć radośnie jszego ucz-
czenia w iosny " . ( „ C o m b a t " —> 
Paryż ) . 

„ W i e l u me l omanów czu je 
wdzięczność dla Po lsk i za to, 
że dała św ia tu Chopina, nau-
kowcy dz iękują Po lsce za M i -
ko ła ja Kopern ika , a teraz 
wszyscy jesteśmy wdz ięczn i 
Po lsce za „Mazowsze " . ( „ T h e 
P i t tsburgh P r e s s " — Stany 
Z jednoczone ) . 

„ P ł yn i e Wis ła p łyn ie po 
po lsk ie j kra in ie " , „ P o d bo-
rem, pod bo r em Marys ia sto-
ja ła" , „Kukułeczka k u k a " — 
kto dziś nie zna tych piose-
nek, k tóre „ M a z o w s z e " uczy-
ni ło p r a w d z i w y m i p r zebo ja -
mi na ca łym n iemal świecie? 
P iosenek, k tóre nie raz w y -
w o ł y w a ł y radość czy nawe t 
łzy wzruszenia, uczucia po -
dz iwu i zachwytu . Pośw i ę co -
no mu w i e l e książek, a lbu-
mów , nakręcono f i l m o jego 
pracy. Ka r i e ra tego zespołu — 
to j edno n i eprze rwane pasmo 
sukcesów odnoszonych z a r ó w -
no w Po lsce podczas 1348 kon -
ce r tów dla 5 m i l i onów w i -
dzów, jak i za granicą, w 39 
k ra jach — Europy, A m e r y k i , 
Austra l i i , A z j i , A f r y k i — w 
których w y s t ę p o w a ł zespół 
im. Tadeusza Syg i e tyńsk iego 
da jąc 1419 przedstawień dla 
bl isko 4 m i l i onów mi łośn ików 
fo lk loru . N i e j ednokro tn i e ze -
spół powraca ł do k r a j ó w , k tó -
re już raz odwiedz i ł , w e 
F r a n c j i og lądano „ M a z o w s z e " 
9 razy, w Z S R R 6 razy , w 
U S A , Szwa jcar i i , Be lg i i i 
Kanadz i e po 4 razy . A wszys t -
ko zaczęło się od p ie rwszego 
wys tępu w Wars zaw i e 25 lat 
temu... 

Zac zn i jmy od dokumentu 
o f i c ja lnego . Pożó łk ła już dziś 
kar tka głosi : „Wars zawa , 8.11. 

1948. Do Ob. Tadeusza S y -
gietyńskiego. Po l ecam o b y w a -
te lowi zorgan izować L u d o w y 
Mazow ieck i Zespół P ieśn i i 
Tańca, k tórego cele i zadania 
zostały omów ione w dniu 20 
września br. Równocześn ie 

. mianuję Obywate la z dniem 
dz is ie jszym k i e rown ik i em a r -
tys tycznym tego zespołu. M i -
nister Ku l tu ry " . 

Tadeusz Syg ie tyński , w y -
bi tny muzyk i kompozy to r 
od dawna mar zy ł o s tworze -
niu zespołu ku l t ywu jącego 
t radyc je polskiego fo lk loru. 
To on jest p r a w d z i w y m t w ó r -
cą „Mazowsza " , to on użyczy ł 
mu swego talentu i twó r c z e j 
indywidualności . Jego dz ie łem 
jest większość śp iewanych 
przez zespół pieśni ; są to za -
równo j ego własne — choć 
oparte na autentycznych lu -
dowych mo tywach k o m p o z y -
cje, jak też i ludowe melodie , 
k t ó rym nadał on ar tystyczny 
kształt. Z m a r ł w 1955 r. Dziś 
zespół nosi j e go imię . 

W pracy przy tworzen iu ze -
społu w i e rn i e towarzyszy ła i 
pomagała mu żona, p. M i r a 
Z imińska-Syg ie tyńska, obecny 
k i e rown ik „Mazowsza " . Ta 
znakomita aktorka, ulubieni-
ca p r z edwo j enne j stol icy, 
gw iazda „Qu i P r o Quo" , „ A l i 
Baby " , „Chapl in w spódni-
c y " — jak ją nieraz n a z y w a -

no, z r e zygnowa ła z kar ie ry 
scenicznej , aby bez reszty 
poświęc ić się pracy w „ M a -
zowszu" . T o właśnie j e j a r t y -
stycznemu doświadczeniu, w y -
czuciu tempa scenicznego, g ry 
k o l o r ó w i wyobraźn i zawdz i ę -
czamy p o r y w a j ą c e p iękno ze-
społu. 

Pierwsze dni 
w Karolinie 

„ W i e j s c y muzykanc i w 
d a w n y m sanator ium!" , „Mi ra 
Z imińska z w a r z ą c h w i ą " w o -
łały nag łówk i gazet w 1948 
roku. I r zeczywiśc ie by ły to 
dni w i e l k i e j pracy, w ie lk ich 
n iezapomnianych przeżyć i 
wzruszeń. W przydz i e l onym 
dla początku jącego zespołu 
budynku dawnego sanatorium 
w podwarszawsk im Karo l in i e 
zaczęła pełną parą działać 
szkoła artystyczna. Oto jąk 
wspomina ten okres pani M i -
ra Z imińska-Syg ie tyńska : 

„ K i e d y ogłos i l iśmy p r z y j ę -
cia do zespołu, dzieci zaczęły 
z jeżdżać do nas fu rmankami , 
a nawet przychodz ić z da le-
ka piechotą. N iek tóre nie 
przekracza ły dziesiątego roku 

Dalszy ciąg na stronie 28 



L'ensemble folklorique „Ma-
zowsze" est bien connu du pu-
blic non seulement en Pologne, 
mais aussi à l'étranger: dans 39 
pays d'Europe, , d'Amérique du 
Nord et du Sud, d'Asie, d'Afri-
que, en Australie où il a tou-
jours remporté de grands et bril-
lants succès. Au cours des 25 
années qui se sont écoulées de-
puis le premier concert à Var-
sovie, le 6 novembre 1950, „Ma-
zowsze" a donné 1768 concerts 
applaudis par 9 millions de spesc-
tateurs dans le monde entier. 

Il a été créé par un éminent 
musicien et compositeur Tadeusz 
Sygietyński, décédé en 1955, 
auteur de la plupart de ses 
chansons tirées de motifs popu-
laires originaux. Dans son tra-
vail il a été épaulé par Mme 
Mira Zimińska-Sygietyńska — 
actrice célèbre avant la guerre 
— qui, après sa mort, a pris la 
direction de l'ensemble et l'a 
gardée jusqu'à aujourd'hui. 

Ceux qui ont eu l'occasion 
d'applaudir „Mazowsze" aussi 
bien en Pologne qu'à l'étranger, 
restent toujours éblouis par le 
charme et la virtuosité de ses 
chanteurs et danseurs, par la 
charme et la diversité de ses 
tûmes, par la beauté de ses in-
terprètes. Les concerts de „Ma-
zowsze" ont été admiré par les 
plus éminents hommes d'état, 
vedettes, rois et reines et par 
des gens modestes — tous char-
més au même titre par la beauté 
du folklore polonais. 



1. 'Opera Stanisława Moniuszki ,,Halka" trafiła 
również na drugą półkulę. Poznali ją ostatnio wi-
dzowie Kuby, w reżyserii Marii Fołtyn. 2. Jedna 
ze scen „Potopu". Film w reżyserii Jerzego Hof-
fmana zdobył uznanie nie tylko w Kraju, podzi-
wiała go także publiczność francuska. 3. Zasłużoną 
sławą światową cieszy się polski kompozytor Krzy-
sztof Penderecki (z lewej). 4. Film animowany 
„Bolek i Lolek" bawi dzieci niemal całego świata. 
5. Wrocławski Teatr Pantomimy Henryka Toma-
szewskiego występował na wszystkich kontynen-
tach. Jego zespół znany jest również we Francji. 

Polski 

ziałalność 
Polski na arenie międzynaro-
dowej w ostatnich czterech 
latach podniosła jednocześnie 
rangę i znaczenie polskich 
kontaktów w dziedzinie kul -
tury. i sztuki, i to jeszcze na 
długo przed doniosłą konfe-
rencją pokojową w Helsin-
kach. 

Polska stała się dzięki swo-
im umowom międzynarodo-
wym, zawartym między 1971 
i 1975 rokiem, dobrym przy-
kładem konstruktywnego rea -
lizowania dobrosąsiedzkich 

stosunków gospodarczych i 
kulturalnych niezależnie od 
różnic ustrojowych. Nawet 
tak złożone problemy, jakimi 
są stosunki Polski i R F N mo-
gą być pozytywne dla obu na-
rodów rozwiązane, stwarzając 
realną bazę pod przyszły roz-
wó j wzajemnej współpracy. 
Oczywiście Polska najbardziej 
rozwija współpracę z krajami 
socjalistycznymi. Dotyczy to 
również kultury i sztuki. Ale 
pozycja Polski jest tak oczy-
wista, że budzi poważne za-
interesowanie zarówno w Eu -
ropie, jak i w Ameryce, Az j i 
i Afryce. Wystarczy powie-
dzieć, że tylko w 1974 roku 
Polska utrzymywała kontakty 
z 80 krajami, współpracując 
z 76 międzynarodowymi orga-
nizacjami kulturalnymi. W 
tym czasie z Polski wysłano 
za granicę około 2500 twór-
ców, a polscy muzycy brali 
udział w 20 międzynarodo-
wych konkursach. Odbyły się 

„Dni Kultury Polskiej", nie 
tylko w ZSRR, Francji, W ie l -
kiej Brytanii, Austrii, Danii, 
RFN, Norwegii, Hiszpanii, 
USA , lecz również w krajach 
Trzeciego Świata, a więc w 
Maroko, Tunezji, Algierii, a 
także w Indiach i Meksyku. 
Obok imprez muzycznych 
przedstawił K r a j za granicą 
360 wystaw polskiej plastyki 
współczesnej, fotografiki oraz 
wystaw muzealnych. Wysta -
wa „Arcydzieła polskiej sztu-
ki p lakatowej" zrobiła karie-
rę międzynarodową, obiegając 
kraje socjalistyczne, Europę 
zachodnią, U S A , a także sze-
reg k ra jów Az j i i Afryki . 

Jest przy tym rzeczą cie-
kawą, że chociaż językiem 
polskim mówi tylko 40 mi-
lionów ludzi, wliczając w to 
polską emigrację, obserwuje 
się w świecie poważne zain-
teresowanie polską literatu-
rą. W ciągu ostatniego 25-lecia 
wydano 4465 tytułów polskich 

książek z literatury pięknej, 
przełożonych na języki obce. 
Z tego 1139 przypada na k la -
sykę, a 3326 na utwory współ -
czesne, reszta zaś na antolo-
gie. Ogółem polska literatura 
jest przekładana ina 70 języ-
ków obcych, a odbyty we 
wrześniu 1975 r. I I Między-
narodowy zjazd tłumaczy l i -
teratury polskiej w Warsza -
wie potwierdził dalszą rosną-
cą tendencję zainteresowania 
polską literaturą. Wśród kra -
j ów najwięcej tłumaczących z 
języka polskiego znajdują się: 
ZSRR, Czechosłowacja, NRD, 
Węgry, Bułgaria, RFN, Jugo-
sławia, Włochy, po nich do-
piero następuje Francja. 

Osobną pozycją jest teatr 
polski na świecie. Rzecz pro-
sta, ze względów chociażby 
językowych, największe suk-
cesy odnosił zawsze studyjny, 
eksperymentalny teatr Jerze-
go Grotowskiego i Teatr Pan -
tomimy Henryka Tomaszew-



skiego, które to zespoły ob je -
chały wszystkie kontynenty, 
odnosząc wszędzie niezaprze-
czalny triumf. Lecz za grani-
cą występował także z wie l -
kim powodzeniem Teatr N a -
rodowy, Teatr Stary z K r a -
kowa, jeszcze wówczas pod 
dyrekcją tragicznie zmarłego 
w katastrofie lotniczej Kon -
rada Swinarskiego, odnosząc 
niebywały sukces w Londy -
nie, gdzie wystawił „Dziady" 
Mickiewicza i „Biesy" Dosto-
jewskiego. Londyński „The 
Times" po inscenizacji sztuki 
Dostojewskiego pisał: „Insce-
nizacja „Biesów" Andrzeja 
W a j d y pozwala wyczuć ge -
niusza zdecydowanie nie 
mniejszego niż ten, który re -
prezentuje sama powieść". 

Po przedstawieniu w M o -
skwie Teatru Narodowego pod 
dyrekcją Adama Hanuszkie-
wicza „Literaturnaja Gazeta" 
pisała: „Aktorstwo i reżyseria 
Adama Hanuszkiewicza są 

istotnie nierozdzielnë. W tym 
właśnie sensie najlepszym 
przykładem jest „Beniowski" 
Juliusza Słowackiego. Teatr 
polski posiada wielu utalen-
towanych reżyserów, lecz 
spektakl tego typu mógł stwo-
rzyć tylko Hanuszkiewicz". 
Podobne opinie wygłaszane 
są za granicą i o teatrze E r -
wina Axera, Jarockiego i 
Szajny, a sukces krakowskie-
go zespołu Tadeusza Kantora 
w Paryżu można porównać 
tylko z powodzeniem Jerzego 
Grotowskiego. Nie trzeba by -
ło wielkiej imprezy Teatru 
Narodów w Warszawie w 
czerwcu, żeby ugruntować 
imię polskiego teatru we 
wszystkich zakątkach kuli 
ziemskiej. Po prostu teatr 
polski sam się broni gdzie-
kolwiek pojedzie. 

O roli muzyki polskiej na 
świecie pisano już wielokrot-
nie. Jest to w istocie świato-
wa kariera kompozytorów, jak 

Krzysztof Penderecki, Witold 
Lutosławski, Tadeusz Baird 
oraz polskich dyrygentów o 
sławie światowej, a więc: W i -
told Rowicki, Henryk Czyż, 
Jan Krenc, Andrzej M a r k o w -
ski i wielu innych. W sumie 
ponad 1000 solistów i 300 ze-
społów odwiedziło w latach 
powojennych ponad 70 kra -
jów, a sama Orkiestra Fi l -
harmonii Narodowej ma na 
swoim koncie podróże do 26 
krajów, nie mówiąc o zespole 
Pieśni i Tańca „Mazowsze", 
który dokonał ponad 30 mię - , 
dzynarodowych podróży, w 
tym do szeregu k ra jów Bl i -
skiego Wschodu (Egipt, Syria, 
Irak), A f ryk i i Azj i , nie w y -
łączając Japonii i Chin. 

Polskie wystawiennictwo i 
plastyka, pozornie cieszą się 
mniejszym rozgłosem, lecz w 
gruncie rzeczy stanowią ba r -
dzo istotny składnik polskie-
go miejsca na świecie. Każde-
go roku Polska organizuje za 
granicą około 300 wystaw, 
które prezentują polski do-
robek w malarstwie, rzeźbie, 
grafice, plakacie i tkaninie 
artystycznej. Obok grafiki i 
plakatu, niesłabnącym zainte-
resowaniem cieszy się poza 
granicami Polski gobelin a r -
tystyczny. Krytycy światowi 
są zgodni, że polski gobelin, 
mający bogate tradycje sięga-
jące jeszcze X V i X V I w ie -
ku, zasłużył sobie na na jwyż -
sze słowa uznania ze wzg lę -
du zarówno na narodowe tra-
dycje, jak i nowe wartości 
artystyczne i formalne. Do -
wodem tego są sukcesy pol-
skich tkaczy na Biennale 
Tkanin w Lozannie. Dokonu-
je się stale licznych zakupów 
polskich gobelinów do czoło-
wych kolekcji muzealnych. 
Wzbogaciły one m. in. zbiory 
Muzeum w Zurychu, Musée 
des Arts Décoratifs w L o -
zannie i National Muséum w 
Sztokholmie. O polskim p la -
kacie prasa paryska pisała: 
..Plakaty — piękne, uwodzi -
cielskie, zaskakujące. Niepo-
dobne do tych, które aż na-
zbyt często są wobec nas 
agresywne i szkodzą nam. Te 
piękne plakaty pochodzą z 
Polski". 

Zwłaszcza w ostatnich la -
tach film zdobywa sobie co-
raz silniejszą pozycję na świe-
cie. Podejmując odrębną, cha-
rakterystyczną problematykę 
własnego kraju, zajmując się 
trudnym i powikłanym losem 
Polaków w chwilach histo-
rycznych przełomów i czyniąc 
to w sposób artystycznie do j -
rzały, fi lm polski wszedł na 
stałe do światowej sztuki f i l -
mowej. Ogółem filmy polskie 
wyświetlano w ubiegłym ro-
ku w 45 krajach Europy, 
Ameryki, Az j i i Afryki. Eks-
port w tym czasie obejmował 
106 f i lmów fabularnych, 32 
filmy telewizyjne i 589 krót-
kometrażowych. Największym 
powodzeniem cieszył się f i lm 
..W pustyni i puszczy", „Po-
top", ..Hubal", ..Ciemna rze-
ka", „Perła w koronie", „ I lu-
minacja", „Krajobraz po b i -
twie" i „Wesele". Na jbardzie j 
popularnym za granicą reży-
serem polskim jest Andrzej 
Wajda . Jego fi lmy w Dziel-

nicy Łacińskiej w Paryżu by -
ły wyświetlane przez prawie 
dwa miesiące. Z f i lmów tele-
wizyjnych, obok „Stawki 
większej niż życie", na jbar -
dziej popularny okazał się 
serial dla dzieci „Bolek i L o -
lek", który był wyświetlany 
w kilkudziesięciu krajach, w 
tym również i we Francji. 

Z powyższych danych i 
ocen widać, że Polska potrafi-
ła sobie, na tle ogólnej polity-
ki odprężenia, zyskać niezwy-
kłą pozycję i jako kra j wie l -
kich osiągnięć gospodarczych, 
i jako kra j wielkiej, trady-
cyjnej kultury i nowoczesnej 
techniki. 

WŁODZIMIERZ SOKORSK1 

» 
Sur l'arène internationale, 

l'activité montrée par la Po-
logne a incontestablement re-
haussé son rang et sa signifi-
cation. Mais la Pologne n'a 
pas attendu Helsinki pour dé-
ployer des contacts dans les 
domaines de la culture et de 
l'art. 

Seulement pour 1974, elle a 
entretenu des contacts avec 
80 pays, a collaboré avec 76 
organisations internationales 
culturelles. Dans le même 
temps 2500 artistes se sont 
rendus à l'étranger et les mu-
siciens. polonais ont participé 
à 20 concours internationaux. 
Il y a eu des „Journées polo-
naises" un peu partout dans 
le monde et on a vu à l'étran-
ger 360 expositions de l'art 
contemporain. 

Un autre important domai-
ne est la littérature polonaise 
traduite en 70 langues étran-

' gères. Bien que seulement 40 
millions de personnes parlent 
le polonais (y compris la „Po-
lonia" de l'étranger) 4465 ti-
tres ont été traduits en 25 ans. 
La littérature fait penser au 
théâtre. Si le laboratoire de 
Grotowski arrive bon premier 
suivi de Théâtre de Pantomi-
me de H. Tomaszewski, d'au-
tres troupes polonaises se 
sont fait chaleureusement ap-
plaudir en maints pays et le 
retentisement des „Possédés" 
donné en Angleterre dans une 
mise en scène de Wajda est 
significatif. Andrzej Wajda 
fait penser au cinéma polo-
nais qui depuis longtemps 
s'est taillé une place appré-
ciable dans le cinéma mon-
dial. 106 longs métrages ont 
été exportés ainsi que 32 
films télévisés et 589 courts 
métrages. 

Rappelons encore le succès 
des orchestres polonais à l'é-
tranger dirigés par de presti-
gieux chefs d'orchestre, les 
carrières mondiales de com-
positeurs tels Penderecki, Lu-
tosławski etc... Un raccourci 
kaléidoscopique de ce que la 
Pologne a été capable d'obte-
nir par la voie de la détente. 
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Instytut 
iteura — 
stwowy 
Zakład 
Higieny 

P a -
ryżu odbyło się ostatnio ko-
lokwium naukowe, zorganizo-
wane przez tutejszy Instytut 
Pasteura oraz Pańs twowy Z a -
kład Higieny w Warszawie , 
nie pierwsze zresztą w historii 
współpracy nawiązanej pomię-
dzy tymi dwiema instytucja-
mi. Poprzednio tego typu o -
brady odbyły się w 1972 roku 
w Warszawie . 

Podczas uroczystości o twar -
cia ko lokwium obecny był dy -
rektor Instytutu Pasteura, 
Jacques Monod. Delegacji pol -
skiej, która przybyła na ko -
lokwium, przewodniczył prof. 
Włodzimierz Kuryłowicz — 
dyrektor Państwowego Z a k ł a -
du Higieny w Warszawie . 

Tematem re feratów i dys-
kusji by ły rozmaite zagadnie-
nia z dziedziny mikrologii, 
immunologii, etiologii i pato-
genezy. Ko lokwium pozwa la -
ło na porównanie, na skon-
frontowanie wyn ików osiąga-
nych przez badaczy polskich 
i francuskich, na wymianę 
spostrzeżeń i doświadczeń. W 
wielu dziedzinach, np. w za-
kresie zwalczana żółtaczki za-
kaźnej w dziedzinie etiologii i 
patogenezy osiągnięcia po l -
skich uczonych są znakomite 
i spotykają się z wysokim u -
znaniem w skali międzynaro-
dowej . Spotkania z polskimi 
specjalistami są więc cieka-
we, pożyteczne i ma ją charak-
ter pełnego partnerstwa, przy-
noszą bowiem obydwu stro-
nom konkretne korzyści. 

W ciągu pięciu dni trwania 
ko lokwium organizatorzy u -
łatwili członkom polskiej de -
legacji zwiedzenie pracowni 
specjalistycznych oraz odby -
cie spotkań z uczonymi spo-
za Instytutu Pasteura. Z oka -
zji odbywa jącego się kolo-
kw ium zorganizowano r ó w -
nież specjalną wystawę, uka -
zującą w ujęciu historycznym 
przebieg współpracy między 
polską i francuską medycyną. 
Zgromadzono tu dokumenty, 
ukazujące liczne kontakty sa-
mego Pasteura, a następnie 
Instytutu Pasteura z Polską, 
z polskimi naukowcami oraz 
francuskimi uczonymi po l -
skiego pochodzenia. 

Szczególną uwagę zwraca 

wśród nich postać Odona B u j -
wida (1857—1942), wybitnego 
naukowca i organizatora, któ-
ry położył wielkie zasługi dla 
polskiej medycyny i dla zor-
ganizowania służby higieny w 
Polsce. Do Paryża przyjechał 
Bu jw id po zakończeniu stu-
diów w zakresie medycyny i 
nauk ścisłych w Warszawie , 
żeby zapoznać się z techniką 
szczepień przeciw wściekliźnie. 
Podczas pobytu w Berlinie 
pracował z Robertem Kochem, 
koncentrując się szczególnie 
nad poszukiwaniem prądków 
gruźlicy. Metoda zabarwiania 
preparatów, którą stosował 
Bu jw id , okazała się bardzo 
praktyczna i zyskała aprobatę 
Kocha. S ł awę przyniosła B u j -
w idowi praca „Mikroskopia i 
mikrochemia plwociny", za-

opatrzona w doskonałe tabl i -
ce; stała się ona podręczni-
kiem przyjętym przez wiele 
uniwersytetów. Bu jw ida inte-
resowało wie le dziedzin nauki, 
ale od tego okresu zaczynała 
dominować nad wszystkimi 
pasja do rodzącej się nauki 
bakteriologii. Kontakty z P a -
steurem i Kochem oraz z in-
nymi wybitnymi uczonymi tej 
epoki pozwoli ły B u j w i d o w i na 
zapoznawanie się z n a j n o w -
szymi osiągnięciami nauki i 
na tym owocniejsze konty-
nuowanie prac badawczych. 
Zakładając w Warszaw ie 
pierwszą polską placówkę 
bakteriologiczną, zakład szcze-
pień przeciw wściekliźnie — 
pierwszą na świecie filię In -
stytutu Pasteura, B u j w i d 
zwracał uwagę na konieczność 

fcadania żywności, wody, po -
wietrza, produkcji szczepionek 
i stosowania szczepień ochron-
nych. 

Ma ło znana jest postać H e -
leny S p a r r o w - G e r m a (1891— 
1970), córki Angl ika i Polki, 
a Francuski poprzez męża, 
która była wyb i tnym mikro-
biologiem. Działalność je j roz-
ciągała się na wie le k ra j ów : 
na Polskę, gdzie ojciec je j 
by ł lekarzem wo j skowym, na 
Paryż i Meksyk, gdzie p rowa -
dziła, już jako lekarz, b ada -
nia nad tyfusem, wreszcie na 
Tunezję, gdzie za jmowała aż 
do roku 1960 stanowisko kie-
rownika miejscowego Instytu-
tu Pasteura. W swych bada -
niach interesowała się specjal -
nie wirusem epidemicznym, 
zwłaszcza tyfusu. 



illillfii 

Niezwykle ciekawą postacią 
był również Jan Danysz 
(1860—1928), który poświęcił 
pół wieku na badania chorób 
zbóż, zwierząt domowych i 
organizmu ludzkiego. W e 
Francji przebywał od 1881 r. 
Studiował biologię w Caën, a 
następnie został asystentem 
Muzeum Historii Naturalnej 
Paryżu. Wyniki osiągane przez 
Danysza pozyskały mu uzna-
nie samego" Pasteura. Wielki 
uczony ofiarował mu labora-
torium i powierzył stanowisko 
kierownika oddziału mikro-
biologii rolniczej w instytucie. 
Najbardzie j znanymi pracami 
Danysza są: „Teoria chorób 
chronicznych i niezakaźnych" 
oraz „Geneza energii psychi-
cznej". Wielkim odkryciem 
Danysza jest wykazanie przez 

niego, że neutralizacja toksyn 
przez antytoksyny, dokonują-
ca się w organiżmie, nie na -
leży do dziedziny reakcji che-
micznych. Fenomen ten na-
zwano następnie „zjawiskiem 
Danysza". 

Obok tych uczonych Insty-
tut Pasteura przypomniał, w 
ramach wystawy, postać pro-
fesora Edwarda Pomiana-Po-
żerskiego, aby uczcić jedno-
cześnie stulecie jego urodzin. 
Był on fizjologiem, profesorem 
Instytutu Pasteura, a ponadto 
znakomitym gastrotechnikiem, 
twórcą naukowo pojętej sztu-
ki kulinarnej. Przypomniały 
go liczne przedmioty, fotogra-
fie, dokumenty, a także... pe j -
zaże przez niego malowane. 

Wśród poloników wystawio-
nym przez Muzeum Instytutu 

Pasteura znalazły się również 
dyplomy, wystawiane przez 
różne polskie instytucje zasłu-
żonym lekarzom i badaczom 
francuskim. Tak np. W a r -
szawskie Towarzystwo Lekar -
skie wystosowało do Pasteu-
ra, w 70-rocznicę jego uro-
dzin, dyplom honorowy, P o -
znańskie Towarzystwo P r zy j a -
ciół Nauk, mianowało go 
swym członkiem honorowym. 
N a wystawie pokazano znaj -
dujące się w zbiorach Instytu-
tu Pasteura odznaczenia w o j -
skowe i cywilne Jana Dany -
sza i Edwarda Pomiana -Po -
żerskiego. Był wreszcie doku-
ment stwierdzający, że Insty-
tut Pasteura of iarowuje M a -
rii Skłodowskiej-Curie dobrze 
wyekwipowane laboratorium 
naukowe. 

Pamiątkowe zdjęcie uczestni-
ków odbytego w Paryżu fran-
cusko-polskiego kolokwium 
2 
Z samym tylko zakładem mi-
krobiologii technicznej zwią-
zanych było bardzo wielu 
sławnych i znanych naukow-
ców pochodzenia polskiego 
3 
Rękopisy i fotografie Odona 
Bujwida w Muzeum Pasteura 
4 
Po Janie Danyszu zachowało 
się wiele cennych pamiątek 

Zdjęcia: 
WŁADYSŁAW SŁAWNY 

Dernièrement s'est tenu à 
Paris un colloque scientifique 
organisé par l'Institut Pasteur 
et le Laboratoire National de 
l'Hygiène de Varsovie. Une 
pareille rencontre s'était déjà 
déroulée en 1972 à Varsovie. 
La cérémonie d'inauguration 
vit la présence de M.M. Jac-
ques Monod — directeur de 
l'Institut Pasteur, et celle du 
prof. Włodzimierz Kuryło-
wicz — directeur de Labora-
toire National de l'Hygiène de 
Varsovie. 

Les exposés et discussions 
ont porté principalement sur 
la microbiologie, l'immunolo-
gie, l'étiologie et la patogénè-
se. Les savants des deux pays 
ont confronté leurs points de 
vues et se sont mutuellement 
enrichis. 

Parallèlement une intéres-
sante exposition relative au 
cours historique des relations 
entre la médecine française 
et polonaise a été organisée. 
Parmi les nombreuses sil-
houettes présentées, on a re-
tenu plus particulièrement 
celle d'Odon Bujwid (1857— 
1942) qui fut un collaborateur 
estimé de Koch et de Pasteur 
et de bonne heure se passionna 
pour la bactériologie. Il fonda 
d'ailleurs à Varsovie la pre-
mière station bactériologique 
de Pologne, qui fut la premiè-
re annexe de l'Institut Pas-
teur. La silhouette d'Helena 
Sparrow-Germa (1891—1970) 
est également attachante. E-
minente microbiologiste, elle 
travailla en Pologne, à Paris, 
au Mexique, en Tunisie où 
jusqu'un 1960 elle dirigea 
l'Institut Pasteur de l'endroit. 
Jan Danysz (1860—1928) ga-
gna la plus grande estime de 
Pasteur lui-même grâce aux 
travaux qu'il accomplit. Sa 
grande découverte fut de prou-
ver la neutralisation des toxi-
nes par les antitoxines inter-
venant dans l'organisme. Ce 
phénomène porte d'ailleurs 
son nom. 



PANIE REDAKTORZE! 

Jak każdego roku, w ubieg-
ły czwartek, to znaczy czwar-
tego grudnia, dostałem od żo-
ny oraz od pozostałych człon-
ków rodziny drobne prezen-
ty, a listonosz doręczył mi 
kilka kartek, których nadaw-
cy — przyjaciele i znajomi — 
złożyli mi życzenia szczęścia 
i pomyślności. Tuszę, że wie-
lu innych starych emigrantów 
też otrzymało w czwartek u-
pominki i pocztówki, opatrzo-
ne na odwrocie powinszowa-
niami. Wszak sporo wetera-
nów naszej polonijnej spo-
łeczności spędziło swoje ży-
cie zawodowe w labiryncie 
chodników, przecznic, pochyl-
ni i przecinek kopalnianych, 
a w czwartek przypadło świę-
to górników — tradycyjna 
Barburka! 

Oczywiście, my, starzy emi-
granci, my, starzy polonijni 
pracownicy kopalni, którzy 
dotąd nie daliśmy się kostu-
si i chodzimy jeszcze po świe-
cie — my nie jesteśmy już 
dzisiaj górnikami w całym 
tego słowa znaczeniu, a tylko 
byłymi górnikami, górnikami 
emerytowanymi. Ale kopalnia 
wycisnęła na naszych życiory-
sach oraz na życiu naszych 
rodzin tak mocne, tak nieza-
tarte piętno, że Barburkę 
świętują i ubierają się w ten 

dzień po niedzielnemu nawet 
ci spośród nas, którzy od tak 
dawna są na rencie, iż zapom-
nieli, jak kopalnia wygląda. 

Naturalnie, przejęzyczyłem 
się. Kto pracował pod ziemią, 
ten nie zapomni kopalni do 
samej śmierci. Zawód górni-
czy — zawód, który wykony-
wała przez długie dziesięcio-
lecia większa część naszego 
zarobkowego wychodźstwa i 
w którym dzisiaj Polonię 
francuską reprezentują już 
nie tylko zwyczajni robotnicy, 
ale również i inżynierowie, 
sztygarzy i inni fachowcy — 
ten zawód nie ma sobie po-
dobnego. Osoby postronne, lu-
dzie, którzy nigdy nie widzieli 
kopalnianych szybów i wież 
wyciągowych na oczy, po-
wiadają, że jest to zawód 
trudny. Mają słuszność. Ale 
nie wiedzą, że jest to zawód, 
którego długo trzeba się u-
czyć, i który wymaga nad-
zwyczajnej zręczności. W każ-
dym razie wymagał on niepo-
śledniej zręczności w czasach, 
kiedy cały rynsztunek górni-
ka składał się z toporka, ki-
lofa, młota i narzędzia, któ-
rym kopał węgiel. Trzeba 
Wam wiedzieć, że w owych 
czasach — czasach, które z 
pewnością tkwią jeszcze bar-
dzo żywo w pamięci niejed-
nego czytelnika naszego pis-
ma — górnicy zdobywali się 
nieraz podczas stemplowania 
na takie wyczyny, jakimi nie 
mógłby się pochwalić nawet 
i najzdolniejszy cieśla. 

Pewnie, że od tamtych cza-
sów upłynęło wiele wody. Pe-
ronie, że w trakcie owych 
trzydziestu lat, jakie dzielą 
nas od zakończenia drugiej 
wojny światowej, kopalnie 
zmieniły się nie do poznania. 
Pewnie, że dziś funkcjonują 
w czeluściach kopalń maszy-
ny wielkości lokomotyw. Ale 
mimo wszystkich ulepszeń i 
cudów techniki górnik zdany 
jest w gruncie rzeczy, tak jak 
niegdyś, na samego siebie. Czy 
pracuje samotnie, czy też ze-

społowo, tak czy siak, nikt 
nie może mu wskazać, co po-
winien robić. Górnik w ko-
palni jest jak marynarz po-
środku oceanu. Czynność do-
bywania węgla i czynności 
zmierzające do zabezpieczenia 
się od wypadków wykonuje 
górnik samodzielnie. Rozumie 
się, że wydobycie węgla reali-
zowane jest planowo, według 
z góry opracowanego upo-
rządkowanego planu działania. 
Ale pokłady węgla nie są 
równe jak stół, lecz wykrę-
cają się kapryśnie, zaś maszy-
ny, choćby i największe i naj-
nowocześniejsze, są ślepe i 
głuche. Dlatego praca w miej-
scach, gdzie wybiera się wę-
giel, czyli w tak zwanych 
przodkach, nie ma nic wspól-
nego z systemem taśmowym, 
w którym każdy robotnik wy-
konuje określone, zawsze te 
same czynności. I dlatego żad-
ne urządzenie nie uchwyci tak 
nieomylnie zasadzek, jak oko, 
ucho i instynkt doświadczo-
nego górnika. 

Skoro już napomknąłem o 
zagrażających górnikom nie-
bezpieczeństwach opowiem 
Wam teraz o zdarzeniu, któ-
re miało miejsce w jednej z 
kopalń prowansalskich. Pe-
wnego razu kilku tamtejszych 
górników zauważyło, że w 
miejscu, z którego sączyła się 
zazwyczaj maleńka strużka 
wody, zaczęła lać się z ci-
chym szmerem spora struga. 
Zanim pojęli, co się stało, mu-
sieli się rzucić do ucieczki, 
bowiem nagła struga wezbra-
ła i przemieniła się w potok, 
którego impet zwalił ich z nóg. 
Szczęściem winda znajdowała 
się akurat na dole i akurat 
starczyło im czasu, aby do 
niej wskoczyć. Kiedy wyje-
chali na powierzchnię, stwier-
dzili, że razem z nimi przy-
płynęła także i woda. Nie-
rciele brakowało, a nie byliby 
]uż nigdy słońca oglądali. 

O tak! Zawód górniczy to 
jest nie tylko trudny, ale rów-
nież i groźny fach. A jednak 

górnicy są do tego swojego 
groźnego fachu przywiązani. 
Kochają go zapewne dlatego, 
że w kopalni istnieje między 
ludźmi solidarność posunięta 
aż do wzniosłości. Odkąd ko-
pie się węgiel, nigdy nikogo 
nie zostawiono w kopalni bez 
ratunku. Kiedy w mieście za-
wisa nad kimś niebezpieczeń-
stwo, spieszą mu na pomoc 
strażacy. W kopalni natomiast 
robotnikom, znajdującym się 
w niebezpieczeństwie, przy-
bywają z pomocą ochotnicy, 
a ochotnikami są wszyscy gór-
nicy, nie wyłączając inżynie-
rów. I sądzę, że w owych da-
wnych czasach, o które przed 
chwilą zahaczyłem, czasach, 
kiedy wagoniki wlokły pod 
szyb nie elektryczne lokomo-
tywki, lecz konie, górnicy by-
liby również narazili życie 
dla kopalnianych siwków. 

Ci, którzy znają lud górni-
czy tylko z opowiadań, wyo-
brażają sobie może, że z ra-
cji przebywania pod ziemią 
i ciągłego ocierania się o nie-
bezpieczeństwa, górnicy mu-
szą być ponurzy. Nic podob-
nego. Górnicy są przeważ-
nie weseli z usposobienia. I 
chyba przynoszą szczęście, 
bo kiedy emigranci wra-
cali do domu z pierwszej 
przepracowanej pod ziemią 
Nordu szychty, ponad osiem-
dziesięcioletnia dziś pani Wró-
blowa z Ostricourt (która o-
powiadała o tym w swoim 
czasie na łamach kopalniane-
go francuskiego pisma „Re-
lais") i wiele innych kobiet 
wzięło swoich chłopów za... 
kominiarzy, a kominiarze — 
jak wiadomo — przynoszą 
szczęście. Więc długo się, Czy-
telniczki Kochane, nie namy-
ślajcie, tylko jeżeli w zasię-
gu waszych ramion znajduje 
się górnik — to chap go z 
okazji Barburki — za szyję 
i dalejże go całować! 

Bywajcie zdrowi, Drodzy 
moi. 

JOZEF GRZYBEK 

D R O G A P A N I A N N O ! 

Ten mężczyzna jest szaleń-
czo w e mnie zakochany i chce 
koniecznie mnie poślubić. Ja 
sie waham. A dlaczego, zaraz 
opiszą. On ma olbrzymi m a j ą -
tek, pochodzi ze znanej a r y -
stokratycznej rodziny. Ja nie 
mam nic, jestem skromną se-
kretarką ze średnim wykszta ł -
ceniem. Podobno należę do 
ładnych, efektownych, lubię 

się ubrać i pochlebiam sobie_, 
że mam gust i umiem być 
bardzo elegancka, nawet za 
niewielkie pieniądze. Tego 
człowieka nie kocham, choć 
przyznaję, że imponuje mi j e -
go towarzystwo, a także pie-
niądze. O b a w i a m się, że po 
jakimś czasie naszego związku 
zaczną się kwasy, jego rodzi-
na będzie miała do mnie pre -
tensje i zacznie mi wypomi -
nać, że nie jestem godna 
wejść do takiej familii. M a m 
swoją ambicję, mogę żyć z 
tym mężczyzną, zastanawiam 
się nawet, czy nie warto by -
łoby mieć z nim dziecko ( w a r -
to oczywiście nie w sensie 
ewentualnych korzyści mate-
rialnych, ale dlatego, że jest 
pięknym chłopcem), nie chcę 
jednak uzależniać się od niego 
i jego rodziny. Czy mnie Pani 
rozumie? Z-namy się już b l i -
sko rok, od dziesięciu miesię-
cy ży jemy ze sobą, spędzamy 
razem ( w jakich luksusowych 
warunkach — nie wyobraża 

Pani sobie!) wszystkie w e e -
kendy i wakacje , jest mi z 
nim dobrze, ale obawiam się, 
że po ślubie wszystko może 
się zmienić. To znaczy — ja 
stracę niezależność, bo jego 
żonie nie będzie przecież w y -
padało pracować w charakte-
r ze sekretarki, on i cała r o -
dzina zyskają nade mną w ł a -
dzę. Niech mi Pani poradzi, 
co robić, bo już naprawdę sa-
ma nie wiem. Dodam jeszcze, 
że zostałam przedstawiona r o -
dzicom jako kandydatka na 
narzeczoną i podobno bardzo 
się im spodobałam. Ty lko na 
jak długo! 

N I E Z D E C Y D O W A N A 

M O J A D R O G A P A N I ! 

Dla mnie decydującym ar -
gumentem w całym Pani l i -
ście jest jedno jedyne zdanie: 
nie kocham go. Gdyby Pani 
kochała tego mężczyznę w 
ogóle nie byłoby sprawy. Sa -
ma by Pani pragnęła go po -

ślubić, nie myśląc o swo je j 
sytuacji, o pracy, niezależno-
ści, różnicy ma ją tkowe j i ro-
dzinnej. Takie pytania i w ą t -
pliwości rodzą się wyłącznie 
wtedy, kiedy o związku z 
drugiem człowiekiem ma de -
cydować tylko rozsądek, a nie 
serce. Niektórzy uważa ją , że 
jest lepiej, kiedy na zimno, na 
trzeźwo pewne decyzje zostają 
podjęte. Ja tak nie uważam. 
Bo jeśli już teraz rodzą się 
wątpliwości, to co będzie póź-
niej? Może jednak nie mamy 
racji, ani Pani, ani ja. Może 
potrafi Pani pokochać tego 
mężczyznę, z którym w grun-
cie rzeczy dobrze się Pani 
czuje. Podoba mi się, że nie 
uk rywa Pani swoich p r aw i -
dłowych reakcji, pisząc wprost, 
iż to bogactwo, te luksusy, po -
dróże Pani imponują. To rzecz 
ludzka i normalna i nie ma 
się czego wstydzić. Co do de -
cyzji, myślę, że czas da n a j -
lepszą odpowiedź. Niech Pani 
jeszcze poczeka. A N N A 



PORADY 
STAREGO 
ZIELARZA 

N a gruźlicą (Tuberculose) 
ziół w naszym klimacie w ł a -
ściwie nie ma, ale... nie na -
leży zapominać o tyim, że 
gruźlica atakuje szczególnie 
odważnie organizmy schoro-
wane i daje im radę szybciej, 
niż organizmom zdrowym, j ak 
się to potocznie mówi „za-
żytym". 

Organizm ludzki, oprócz 
tych środków, jakie możemy 
mu dostarczyć z zewnątrz, 
ma również swo je własne siły 
obronne, których rozmiaru 
nieraz nawet się nie domyśla -
my, ale te siły mogą być 
związane w walce z tym, co 
w każdej chorobie podstawo-
we j określa się jako „sprawy 
towarzyszące". 

A człowiek jest jedną nie-
rozerwalną całością: nie moż-
na powiedzieć „leczymy gruź -
licę, więc nerki i wątroba 
nas nie obchodzą", bo jeśli 
tak postawimy sprawę, m o -
żemy przegrać i wa lkę z g ru -
źlicą, i leczenie nerek lub 
wątroby. 

Tak więc przy gruźlicy, j ak 
zresztą przy wie lu innych 
chorobach — powinniśmy za-
dbać i o wątrobę, i o nerki, 
aby organizmowi łatwiej było 
wygrać wa lkę z tą podstawo-
w ą chorobą. 

Przy gruźlicy zioła moczo-
pędne i wą t robowe mogą 
zawsze oddać duże usługi, 
więc choć nieraz o nich wspo -
minaliśmy, wyl iczymy je i 
tutaj. Do wątrobowych zali -
czamy: dziurawiec (Mi l leper -
tuis officinal), k r w a w n i k (Mi l -
lefeuille), miętę (Menthe poi -
vrée), korzeń omanu (Grande 
Auné) , kocankę piaskową 
( Immortel Gnaphaie) , glistnik 
(Chelidonu), dymnicę ( Fu -
meterre officinale), lawendę 
(Lavande officinale), szantę 
(Mar rube vulgaire) , kwiat no-
gietka (Souci commun), owoc 
ja łowca (Genevrier commun), 
owoc bzu czarnego (Sureau 
noir) korę kruszyny (Bour -
dain) i liść bobrka (Men -
yanthe). 

Do moczopędnych, a więc 
leczących cały przewód mo -
czowy zaliczamy: połonicznik 
(Herniaire commune), skrzyp 
(Prèle de champs), poziomkę 
(Fraisier sauvage), rutwicę 
(Galega officinal), drapacz 
(Chardon beni), rzepik (A ig re -
moine cummune), nawłoć 
(Verge d'or), liść mącznicy 
(Busserole officinale), brzozy 
(Bouleau blanc), borówki ( A i -
rel le rouge), czarnej porzecz-
ki (Casis), owoc ja łowca (Ge -
nevrier commun), czarnuszki 
(Nigal le sative), pączki topoli 
(Peuplier noir) i nasienie pie-
truszki. 

Wszystkie wyże j wymienio -
ne zioła parzymy w proporcji 
łyżka na szklankę wrzątku; 
korę, korzenie i owoce go-
tujemy w tejże proporcj i i p i -
jemy trzy razy dziennie po 
szklance, na przemian wąt ro -
bowe z moczopędnymi, choć 
można i razem. 

STANISŁAWA FLESZAROWA-MUSKAT 
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dobrą równocześnie: Jamroża nie było w je-
go obozowisku, nie było go w pobliskiej o-
kolicy. Wszystk ie drogi i nawet ścieżki pa-
trolowała żandarmeria i wojsko, udało mu 
się przejść ty lko dzięki zaświadczeniu zali-
czającemu go do służby leśnej Lichnowca, 
które pod ogromną pieczątką podpisał sam 
Thomas Giirtel. O przeprowadzeniu kogoś do 
lasu nie mogło być mowy . 

Włosi i Dieter odetchnęli. 
— Madonna czuwa nad nami — powie-

dział Lucio. — Sophia! Pokochałem prawie 
komin na two im strychu. 

— Za bardzo jesteś skłonny do miłości. 
— Takie mam już czułe usposobienie. 
Zaczęl i się więc przygo towywać do z imy 

w Olszance —- obtykać mchem wszystkie 
dziury na strychu, rąbać drzewo, bo Emil 
chodził teraz z Gi ir t lem na polowania, jako 
że odbywa ły się właśnie rykowiska jeleni 
i by ł to czas na odstrzał dz ików i saren. 

Dieter też zaczynał coraz bardziej wierzyć, 
że doczeka się końca w o j n y w Olszance. 
Choć zawsze pi lnował go ktoś z bronią goto-
wą do strzału, jak prawdz iwego jeńca, czuł 
się coraz swobodniej . Zaprzy jaźniony prawie 
z Włochami, pobłażl iwie traktował swó j 
własny erkaem w ich rękach. — Odstaw to 
żelazo — mówi ł do Francesca lub Lucia. — 
P o co mia łbym uciekać? W najśmielszych 
marzeniach nie móg łbym sobie wyobrazić 
p r zy j emnie j s ze j wo jny . Gdyby jeszcze... 

Zaczynal i rozmawiać o kobietach i musia-
ła rezygnować z przysłuchiwania się ich roz-
mowie . Pode j r zewała zawsze, że chyba u-
myślnie wiodą ją tak głośno; bawi l i się j e j 
rumieńcami, j e j spuszczonymi oczyma, byl i 
mężczyznami, a ona była kobietą, na którą 
patrzyl i dzień po dniu od długich miesięcy. 

Pelaszce także nie pozwalała zbyt często 
kręcić się koło nich — była wojna, bali się 
każdej chwi l i mogl i zginąć, ale to nie prze-
szkadzało im wodzić oczyma za j e j łydka-
mi, w idocznymi spod coraz bardziej za krót-
kie j spódnicy. Rosła jeszcze, ale i na nią 
działał chyba ten czad, który zawsze unosi 
się w powietrzu tam, gdzie t łumiony jest 
płomień. — Pelaszka! — mówiła je j . — 
Wiesz, co dz iewczyna ma do stracenia. U -
waża j ! 

— Co też pani? — obrażała się Pelaszka. 
Wodz i ła oczyma tylko za Emilem, i przed 
nim na pewno nie zdołałaby j e j obronić. 

T rzymanie ty lu ludzi w Olszance okazy-

wało się największą lekkomyślnością pod-
czas... dzielenia chleba. Wprawdz i e o t r zymy-
wała wciąż jeszcze przydział dla Andrze ja , 
ale ta skromna porcja nie mogła w y ż y w i ć 
trzech mężczyzn i Pelaszki, także nie zamel-
dowane j w Olszance. Czasem o t r zymywal i 
kilka bochenków z pałacu, ale była to po-
moc doraźna i niezbyt częsta, a jeść chciało 
się zawsze. 

Dzieląc chleb była pewna, że wszyscy ża-
łują go najbardz ie j Dieterowi — by ł N i em-
cem, był j ednym z tych, którzy ponosili w i -
nę za to, że tego lata nie było już żadnych 
żn iw w Zamojsk iem i Bi łgora j skiem, że na 
pewno nie będzie ich w roku przyszłym, a 
jadł, a wyc iągał rękę po chleb i musieli się 
z nim dzielić. N i e przeczuwali wtedy, w ja-
ki sposób ich los zostanie związany z losem 
tego człowieka. 

Z ima i wiosna minęły szybko na stałym 
oczekiwaniu wieści, dobrych —• złych słu-
chać się nie chciało, ale docierały i one. Front 
zbliżał się coraz szybkiej , nocami zdawało 
im się, że słyszą odgłosy armat, ale było to 
złudzenie; N i emcy zaczęli już wprawdz ie 
wywoz i ć na zachód swoich Volksdeutschy z 
krwawo odebranych Po lakom wsi, ale star-
czyło im jeszcze siły, aby przeprowadzić na j -
większą z dotychczasowych obław w lasach 
janowskich i Puszczy Solskiej na zgrupowa-
ne tam oddziały partyzantów polskich i ra-
dzieckich. Potem, po latach, dowiedziel i się 
z lektury pilnie zbieranych książek, że by ły 
to starannie przygotowane akc je „Sturmwind 
I " i „S turmwind I I " — wtedy jednak w ie -
dzieli ty lko tyle, że na południe jadą wciąż 
oddziały SS i Wehrmachtu, że okry ty ku-
rzem ciągnął przez cały dzień janowską szo-
są korpus kawaler i i kałmuckiej , siejąc po-
płoch nie ty lko na wsi, ale i w pałacu. Sam 
Giirtel stał na bramie i trzęsąc się ze stra-
chu, bronił do niego wstępu. Nocami ciąg-
nęły czołgi i działa... 

Myślel i , że to już f ront tak blisko. Pelasz-
ka już nawet zaczęła zbierać się do domu, 
gdy Emil przyniósł z L ichnowca wieść o bit-
w ie nad Branwią, o p ie rwszym — odpartym 
— niemieckim ataku na partyzanckie pozy-
cje. 

Tego wieczora Emil wywo ła ł ją do obory, 
gdzie indziej nie mogl i swobodnie rozma-
wiać. Muchy cięły Łaciatkę, opędzała się 
niestrudzonym ogonem, bi jąc nim po bo-
kach i zadzie. Ciepło buchające z j e j ciała 
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i woń niedawno dojonego mleka usposabiały 
sennie, i o tym najpierw pomyślała — że 
chciałaby spać, zasnąć natychmiast i długo 
się nie budzić. 

A l e Emil od razu ją zaatakował. — Co 
zrobimy z tym człowiekiem? 

— Z kim? — zapytała, żeby zyskać na 
czasie. 

— Z Dieterem. Nie może... nie powinien 
u nas zostać. Po akcji w lasach janowskich 
i Puszczy przeczeszą pewnie i inne lasy. O -
becność Dietera... oznacza w takim wypad-
ku... 

—- Wiem, co oznacza w takim wypadku 
obecność Dietera — przerwała mu łagod-
nie. — I jak ty byś to chciał załatwić... 

Milczał. Kropla potu ściekała wzdłuż jego 
nagiej piersi, widocznej w rozpięciu koszuli. 

— Jak byś to chciał załatwić? — powtó-
rzyła pyta jącym tonem. — N"ie mogłam się 
na to zdecydować kilka miesięcy temu wo-
bec tego obcego, zagrażającego nam czło-
wieka, a teraz... 

— Teraz zagraża nam jeszcze bardziej. — 
Druga kropla potu toczyła się przez pierś 
Emila, natrafiła na tę pierwszą, połączyła 
się z nią i spłynęła razem wilgotną strużką 
w ściągniętą paskiem koszulę. — A jesteś-
my odpowiedzialni nie tylko za siebie, ale 
i za Helenkę, i za tamtych dwóch... 

— W i e m — krzyknęła — wiem! N igdy 
nie przestaję o tym myśleć. A l e jestem za 
słaba... widocznie jestem za słaba, żeby coś 
postanowić. A ty? T y potrafisz to zrobić? 

Emil odetchnął głęboko. — Ja powinie-
nem to potrafić. 

— A l e nie potrafisz? 
— Nie. 
I dodał po chwili: — Myślałem, że razem... 

że razem zdobędziemy się na to. 
Położyła mu dłoń na ramieniu, czuła 

przez wilgotną koszulę parowanie jego cia-
ła, wieczór był duszny, muchy cięły nie ty l -
ko Łaciatkę. — Cieszę się, że obydwoje nie 
potraf imy tego zrobić — powtórzyła cicho. 
— Może to się obróci przeciwko nam, ale 
w tej chwili... 

— Co w te j chwili? 
Oparła czoło o jego ramię, musiała za-

milknąć, bo bała się, że głos j e j się załamie, 
że się rozpłacze. — Niech to będzie głupie, 
niech to będzie śmieszne... ale nie mogę ra-
tować życia mego dziecka... zabi jając dru-
giego człowieka... 

Milczał. 
Jak będziemy żyć, jak potem będziemy 

żyć, z jakimi myślami, z jakimi oczyma, je -
śli go zabijemy, a okaże się to niepotrzeb-
ne... nikt tu nie przyjdzie... nikt tu nie za-
glądnie... 

— Jest wojna — odezwał się wreszcie 
Emil, jakby zbierając ostatek sił, bez na-
dziei jednak na to, że mogą mu się na coś 
przydać — jest wojna, a on jest naszym 
wrogiem. Przyszedł tu, nie my do niego, ale 
on do nas... Po co tu przyszedł...? 

— Wszystko to prawda — szepnęła. — 
Wszystko prawda... A l e nie zrobimy tego, 
ani ty, ani ja... 

— Trzeba z nim przynajmnie j porozma-
wiać. 

— Tak. Porozmawiam z nim — powie-

działa jak w gorączce. — Zaraz z nim po-
rozmawiam... 

Poszli obydwoje od razu na strych. Mimo 
otwartego okna panował tam zaduch i upał 
zapierający dech w piersiach. Lucio i Dieter, 
rozebrani do pasa, grali w karty. Francesco 
pod oknem układał na jutro następną lekcję 
włoskiego. Erkaem leżał obok niego na pa-
rapecie. 

Zawstydzil i się, kiedy weszła. Swo j e j na-
gości i woni potu, która musiała od razu 
uderzyć j e j w nozdrza; najpierw się za-
wstydzili, dopiero potem w oczach Dietera 
zaczął się rodzić niepokój. 

— Muszę z tobą porozmawiać — powie-
działa. 

— Ty lko ze mną? 
— Tak, z tobą. Wiesz, co się znowu zaczy-

na dziać w naszych lasach. 
— Co można wiedzieć, jak się człowiek 

nie rusza stąd na krok? — odpowiedział nie-
dbale, ale oczy miał czujne, skupione, spoj-
rzenie wbite w nią jak ostrze. 

— W puszczy trwa wielka bitwa. Może 
się zdarzyć, że i nasz las stanie się terenem 
obławy... Do tej pory Francesco i Lucio u-
krywal i się u nas szczęśliwie. Wiesz, czego 
się teraz boimy? 

— Wiem. 
— Czy wiesz także, co powinniśmy zrobić? 
Nie odpowiedział już teraz „w i em" , za-

milkł, ale nie zdejmował z niej spojrzenia, 
naga pierś unosiła mu się gwałtownie, jak-
by biegł i musiał się nagle zatrzymać. 

Zwróciła się teraz ku Włochom. — Fran-
cesco! Lucio! W y wiecie? 

— Tak! — odpoiwedzieli po bardzo dłu-
g ie j chwili. 

— Słyszałeś. Wszyscy myśl imy , to samo. 
A l e nie chcemy tego zrobić. N i e zrobimy, je -
śli nam przyrzekniesz swoją lojalność. 

Włosi zamrugali powiekami, Emil za j e j 
plecami jęknął, jakby go ktoś uderzył, Die-
ter patrzył w nią, wciąż tak samo czujnie 

— Lojalność! Już pewnie nikt nie wie, co 
to znaczy. Czy można pośród tego, co się 
dzieje, mówić nagle o lojalności? A jednak 
zachciało mi się o niej mówić. Dieter, mam 
małe dziecko, prawdopodobnie straciłam mę-
ża — po raz pierwszy powiedziała to na 
głos, lecz choć była przerażona brzmieniem 
tych słów, potrafiła je nawet powtórzyć — 
prawdopodobnie straciłam męża... ale usiłu-
ję uratować coś z tego świata, coś, co po-
zwoli mi nadal żyć... Przyrzekni j mi, że za-
chowasz się lojalnie, że jeśli w końcu się tu 
zjawią, nie piśniesz ani słowa, nie ujawnisz 
się, zrobisz wszystko, co będą robić Włosi: 
materace na sztorc, i w okno! Na dach i na 
drzewa! 

— Przyrzekam! — rzekł Dieter cicho. 
Oczy mu złagodniały, twarz straciła napię-
cie. — Przyrzekam! 

— Pamiętaj ! W ie r zymy ci! 
Odwróciła się ku drabinie i napotkała 

spojrzenie Emila. Stawiała już stopy na 
szczeblach, gdy nagle podniosła głowę. — 
Pamięta j także, że Francesco będzie cię miał 
wciąż na muszce. Zaczniesz krzyczeć i nie 
skończysz, zginiesz w pół oddechu. 

Upłynęło kilkanaście dni wśród strasznych 
wieści z lasów janowskich i Puszczy. Dieter 
stracił swą dawną swobodę, z Włochami 
prawie nie rozmawiał, od niej — gdy wcho-
dziła na strych — odwracał głowę, (c.d.n.) 

K a w a l e r de Lagerdère , 
bohater g łośnej p o w i e -
ści ub ieg łowiecznego l i -
terata f rancuskiego , P a u l 
Fèra la , za tytu łowane j 
„ G a r b u s " , którego n a e -
kran ie k i n o w y m o d t w o -
rzy ł popu la rny aktor 
Jean Mara i s , doczekał 
się d ramatyczne j p rze -
róbki swoich n i e z w y -
k łych przygód. Scenicz -
na adap tac j a tych p r z y -
gód zagrana została o -
statnio w ki lkunastu 
miastach północnej 
F ranc j i przez zespół 
„Théât re L a Fonta ine" , 
a w jedne j z ró l w y s t ą -
pił w tym spektaklu 
po lon i jny aktor, J e an -
Lou i s Stanek. 

W u tworzone j przez 
w ł a d z e f rancusk ie w 
1831 r. Leg i i Cudzoz i em-
skie j s łużyło w zeszłym 
stuleciu w i e l u e m i g r a n -
t ó w polskich. Imien iem 
jednego z tych polskich 
żołnierzy Leg i i n a z w a -
ny został nawe t jeden 
z ga rn i zonów f r a n c u -
skich na Saharze — 
mianowic ie For t M o t y -
liński. W b ieżącym stu-
leciu szeregi Leg i i r ó w -
nież zasili ło n iema ło P o -
l aków . S p r a w a ta z a f r a -
p o w a ł a nawet e m i g r a -
cy jnego literata, Ju l iana 
Ma j che rczyka , autora 
w y d a n e j w s w o i m cza -
sie przez Ks ięga rn ią 
Po l ską w P a r y ż u p o -
wieści „Emigranc i " , k tó -
ry uczyni ł po lon i jnego 
legionistę bohate rem 
j edne j ze swych nowe l . 
N i e d a w n o jeden z b y -
łych po lon i jnych żołnie-
rzy Legi i , p. Joseph 
Barszcz z Pet i te -Fôrê t 
(Nord ) , który m a poza 
sobą szesnaście lat s łuż -
by w te j f o r m a c j i i k tó -
ry został już wcześnie j 
odznaczony M e d a l e m 
W o j s k o w y m i K r zyżem 
W o j e n n y m , otrzymał N a -
r o d o w y O r d e r Zas ługi . 
Uroczystość nadan ia m u 
tego odznaczenia o d b y -
ła się w mie jscowośc i 
Hergnies . W e s p ó ł z p. 
Barszczem meda l ami 
nagrodzonych zostało w 
Hergn ies za zasługi w o j -
s k o w e czterech innych 
F r a n c u z ó w polskiego p o -
chodzenia, mianowic ie 
pp. R a y m o n d Hańczyk , 
K iżewsk i , J e a n - C l a u d e 
Mocyd l a r z i Hen r i Zu-
wu la . 



Y AVEZ-VOUS 

En Suède — pays qui a 
autrefois longuement guerroyé 
contre la Pologne, mais sans 
qui » (à quelque chose malheur 
est bon) Henryk Sienkiewicz 
n'eût pas écrit son célèbre 
„Déluge" — en Suède, on se 
prépare dès novembre à fêter 
Noë l et les réjouissances com-
mencent le treize décembre, 
à la Sainte-Lucie. A la f in de 
cette nuit, qui est la plus lon-
gue de l'année, la jeune fi l le 
de la maison, vêtue d'une 
chemise blanche et coiffée 
d'une couronne de feuil lages 
avec quatre bougies, fa it le 

tour du logis et o f f re à cha-
cun une tasse de thé accom-
pagnée de petits pains aux 
formes curieuses. Depuis que 
je suis au courant de cette 
coutume, ces petits painis aux 
formes curieuses prennent 
dans mon imagination l'aspect 
d'un oiseau. Lequel? Celui 
dont un illustre Français d 'as-
cendance polonaise, savoir, 
Gui l laume Apoll inaire, entre-
tenait sa bien-aimée, Lou, 
dans une lettre écrite à la 
Noë l de l 'année 1914 à Nîmes, 
où il venait d'être affecté au 
38® régiment d'artillerie de 

campagne. C'était un pinson. 
„Ce matin à l 'écurie j 'ai trou-
vé un pinson mort de froid, 
mais encore tiède — écrivait 
le poète. — Je voulais lui 
masser le coeur pour essayer 
de le faire revivre, mais le 
vieil adjudant de ma batterie 
me l'a demandé pour le porter 
au mess, et le manger: ,,ça 
fera ma dinde" m'a dit ce 
couillon, j 'ai été obligé de le 
lui donner". 

Bien que vous n'habitiez 
pas la patrie d 'A l f red Nobe l 
et d ' Ingmar Bergman, vous 
vous apprêtez certainement 
déjà vous aussi à célébrer di-
gnement les fêtes de f in d 'an -
née. Avez -vous déjà comman-
dé „une dinde" à votre bou -
cher? Non? Pourquoi? J 'espè-
re que vous ne vous disposez 
pas à réveillonner d'un p in-
son? Mais je me flatte aussi 
que comme Apol l inaire (qui 
déclarait — toujours dans une 
lettre à Lou — au début de 
la Grande Guer re qu'„on a b e -
soin de toutes les énergies. 
Les énergies polonaises su r -
tout. C'est le pays qui a le 
plus souffert de cette guerre, 
ma Pologne. Si mon sacrifice 
peut le sauver, me servirai 
avec joie de mon grand fouet 
de conducteur. Sommes la r a -
ce la plus noble et la plus 
malheureuse du monde, mais 
la plus brave. I l ne faut pas 
mentir à son sang" ) — je me 
flatte, dis-je, qu'à l'instar de 
l'auteur du „Pont M i r abeau " 
vous affectionnez la patrie de 
nos ancêtres, et que partant 
vous mettrez un point d 'hon-
neur à revêtir Noë l d'une 
teinte de polonité. Vous pour -
riez par exemple créer une 
ambiance franco-polonaise en 
servant de la vodka glacée 

avec des toasts à la moelle 
assaisonnés d'aneth. Que vous 
en semble? 

Les cadeaux que nous nous 
disposons à fa ire à nos pro -
ches ne perdraient certaine-
ment pas eux non plus à por -
ter l 'estampille de la polonité. 
A u contraire, ils y gagne-
raient en originalité. A ce 
propos, je me permets de 
vous signaler que L a Bouti -
que Polonaise propose à ses 
clients un large éventail de 
disques et d'objets d'art po -
pulaire polonais. Si vous ha -
bitez la capitale ou sa ban -
lieue, vous avez également 
intérêt à aller inspecter les 
trois boutiques à l 'enseigne du 
„Culinarion" (99, rue de Ren -
nes, 26, rue de l 'Annonciation, 
et 9, rue des Mathurins, à 
Paris). En effet, il y a deux 
ans, ces magasins spécialisés 
dans la batterie de cuisine 
proposaient aux environs de 
Noël de très jolies boîtes po -
lonaises en faïence destinées 
à recevoir les produits d 'épi-
cerie, avec un gentil petit dos-
seret pour les accrocher au 
mur, et d'autres ustensiles f a -
briqués en Pologne. Peut -
être que depuis lors l 'assorti-
ment de produits polonais 
qu'ils mettent à la portée des 
Parisiens s'est enrichi de nou-
velles pièces? 

Il se peut que vous ne v i -
viez pas à Paris, mais en p ro -
vince. Qu 'à cela ne tienne. 
Vous pouvez également rendre 
vos cadeaux franco polonais 
en demandant au Père Noë l 
d 'of fr ir à vos amis un abon-
nement à „La Semaine Polo -
naise". Y avez-vous pensé? 

Je vous fais une grosse bise. 

ROZETKA Z H A S Ł E M 
P r o s i m y o d g a d n ą ć 14 w y r a z ó w 5 - l i t e r o w y c h 

o p o d a n y c h n i ż e j z n a c z e n i a c h oraz j e d n a k o -
w y c h l i t e r a ch p o c z ą t k o w y c h i w p i s a ć j e 
p r a w o s k r ę t n i e d o ś r o d k o w o d o o d p o w i e d n i c h 
pó l p o d a n e g o r y s u n k u . L i t e r y , k t ó r e s ię 
z n a j d ą w p o l a c h z k ó ł k a m i , c z y t a n e w k i e -
runku ruchu w s k a z ó w e k z e g a r a dadzą t y t u ł 
z b i o r u w i e r s z y K . W i e r z y ń s k i e g o , za k t ó r y 
autor o t r z y m a ł I n a g r o d ą na o l i m p i a d z i e w 
A m s t e r d a m i e w 1928 r. 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : 1) b a r w a , 2) i zba 
s zko lna . 3) i n a c z e j kasza , 4) k r a n z a m y k a -

j ą c y 1 o t w i e r a j ą c y p r z e p ł y w c i e c zy lub ga -
zu. 5) abażur , 6) d r o g o c e n n y n a s z y j n i k , 7) 
o z d o b a roś l iny , 8) k l o w n , w e s o ł e k , b łazen , 
9) spec j a l i s t a o c e n i a j ą c y j akość w i n a , 10) 
d r w i n a , s z y d e r s t w o , 11) l e k k a ł ódka spor -
t o w a , 12) d a w n y łuk z m e c h a n i z o w a n y , 13) 
c h w a s t z b o ż o w y o p i ę k n y c h k w i a t a c h , 14) 
s z a j k a , banda , m a f i a . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y nadsy łać pod ad re -
sem r e d a k c j i w c iągu 14 d n i od d a t y ukaza -
nia s ię n u m e r u z d o p i s k i e m na k o p e r c i e 
„ R o z r y w k i u m y s ł o w e " . W ś r ó d c z y t e l n i k ó w , 
k t ó r z y nadeś lą p o p r a w n e r o zw ią zan i a , r o z l o -
s u j e m y n a g r o d y k s i ą ż k o w e . 

ROZWIĄZANIE Z A D A Ń Z NR. 46 

S P I R A L A 
Intryga wyższa jest od talentu — 

z niczego robi coś. (H. Balzac) 
Z n a c z e n i e w y r a z ó w : l ) d r w i n a , 2) 

a u t o r y t e t , 3) t r aga r z . 4) z w y ż k a , 5) 
a rkusz , 6) z a j a z d . 7) dreszcz , 8) za to r , 
9) r eduta , 10) a t le ta , 11) a n t y k , 12) 
k r u s z y w o , 13) o g n i k , 14) k ruc z ek , 15) 
S S 8 U Î - . 1 6 ) t o r s - « > sobek , 18) k icz , 19) z łośn ik . 
P O L S K I E M I A S T A 

P o z i o m o : 1) puch, 3) boks 7) k r ę -
tacz , 8) r u i n y . 9) osa, 10) osad 11) po-
r y , 14) k o r o w ó d , 17) zapa ł 19) L i b i a , 
20) z a p r a w a , 21) Go l i a t , 22) haracz . 

P i o n o w o : l ) p o k e r , 2) c i ę c i w a , 4) 
o c zko , 5) sanda ł y , 6) z a r y s , 10) o ś w i a -
ta 12) odp ła ta , 13) szopka , 14) ku l i g , 
15) rube l , 16) doza , 18) łga^z 

S Z Y F R O G R A M 

P r o s i m y o d g a d n ą ć 14 w y r a z ó w o p o d a n y c h n i ż e j , w 
k luc zu p o m o c n i c z y m , z n a c z e n i a c h i i ch l i t e r y p o d s t a w i ć 
na m i e j s c e l i c zb z a m i e s z c z o n y c h o b o k p o s z c z e g ó l n y c h w y -
r a z ó w . N a s t ę p n i e do k r a t e k r y s u n k u o z n a c z o n y c h l i c z -
b a m i od 1 d o 58 n a l e ż y p r z en i e ś ć l i t e r y z k lucza p o m o c -
n i c z e g o na m i e j s c e o d p o w i a d a j ą c y c h i m l i c zb . W p i s a n e w 
t en sposób l i t e r y , c z y t a n e w e d ł u g k o l e j n e j n u m e r a c j i da -
dzą has ło z a d a n i a . 

K L U C Z P O M O C N I C Z Y : 
1 — 15 -
7 — 2 -

j e m y , 

3 = k a p i t a n b i b l i j n e j a rk i , 
19 — 4 — 18 — 5 = p l ane ta , k t ó rą z a m i e s z k u -

— 6 — 8 — 21 = i n s e k t y p r z enos zące t y f u s p l am i s t y , 
14 — 9 — 11 — 12 — 10 = i n a c z e j p o c a ł u n e k , 
13 — 28 — 33 — 16 — 32 = t u t k i z b i b u ł k i d o p a p i e r o s ó w , 
25 — 35 — 20 — ż e l a z n y d r ą g do k ruszen ia ska ł y , 
24 — 30 — 27 — 43 = stosy u k ł a d a n e z k a w a ł k ó w d r e w n a , 
31 — 26 — 29 — 22 — 23 = n a d m i e r n a o t y ł o ś ć , 
34 — 36 — 37 — 44 — 38 = k l a t k a d la d rob iu , 
50 — 48 — 51 = p o d a t e k e k s p o r t o w y lub i m p o r t o w y , 
47 — 49 — 4i = ch ł op i e c z r o d u s z l a c h e c k i e g o w s łużb ie 

na d w o r z e k r ó l e w s k i m , 
42 — 56 — 54 — 40 = nużąca j e d n o s t a j n o ś ć na p u d y , 
55 — 39 — 46 = p ł yną z oczu p cdc zas p łaczu , 
57 — 52 — 58 — 53 — 45 = z łość , k t ó r a s zkodz i p i ęknośc i . 



w 
łęka kao 
BANK 
POLSKA 
KASA 
OPIEKI 
S.A. 
23, rue Taitbout 
75009 - P A R I S 
Tél. : 824-42-02 
Métro : Chaussée d'Antin 

Zawiadamiamy uprzejmie Klientów Banku PeKaO, 
że przyjmujemy zlecenia 
na wysyłkę upominkowych paczek żywnościowych 
i przemysłowych na zbliżający się 
okres świąteczny — grudzień 1975 roku. 

Sklepy z towarami P e K a O w Polsce zaopatrzone są 
na okres świąteczny w szeroki 
i atrakcyjny asortyment towarowy. 

Najkorzystniejszą formą upominków świątecznych 
są P R Z E K A Z Y D O W Y B O R U 
które pozwalają odbiorcom w Kraju 
na wybieranie sobie towarów odpowiadających 
własnym upodobaniom i potrzebom. 

W S Z E L K I C H I N F O R M A C J I U D Z I E L A M Y 
N A MIEJSCU, 
T E L E F O N I C Z N I E 
L U B K O R E S P O N D E N C Y J N I E 

if M , 
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życia, wszystkie zaś były b a r -
dzo muzykalne. Nasz majątek 
był skromny. Dzięki pomocy 
wojska, udało się zdobyć dla 
nich piętrowe łóżka, wielkim 
osiągnięciem były kołdry. N ie 
zrażała ich ciężka praca: od 
4 rano czekały w kolejce na 
próbę z pedagogiem. W do-
datku do nich należało mnó-
stwo zajęć typowo gospodar -
skich, takich jak praca w 
ogrodzie czy w kuchni. A l e 
w ten sposób Karo l in stał się 
ich domem, do którego wnieśli 
w posagu tańce i piosenki ze 
swych rodzinnych stron. K i e -
dy się dowiedzieli, że wys tą -
pią w teatrze, wie lu nie u -
miało sobie tego wyobrazić. 
N ie rozumieli znaczenia sło-
wa teatr. Poję l i je 6 listopa-
da 1950 roku, kiedy to w sali 
Teatru Polskiego w W a r s z a -
w ie daliśmy pierwszy w y -
stęp..." 

Premiera 
To była wie lka chwila — 

zarówno dla twórców zespo-
łu, jak i dla młodych w y k o -
nawców. Moment z niecierpli-
wością oczekiwany, poprze-
dzony gorączkowymi przygo-

towaniami. Z tamtych lat w 
kronikach Zespołu zachowały 
się listy pisane przez „ma-
zowszan" do rodziców, p i e rw -
sze wycinki z prasy, recenzje. 
One naj lepiej oddają atmo-
sferę tych, jakże bogatych w 
przeżycia, dni. D w a tygodnie 
przed premierą tak pisała 
jedna z „mazowszanek": „U 
nas tylko stale próby i przy-
gotowania. Całymi godzinami 
mierzymy i cyrklujemy ko-
stiumy. Wie le rzeczy przy ko-
stiumach robimy same, bo 
jest bardzo dużo roboty. Mie -
rzyłyśmy już warkocze i nie-
długo je dostaniemy. Szyją 
nam też z chabrowej wełny 
sukienki, kloszowe spódnice i 
garsonki z trzyćwierciowym 
rękawem. Wtedy dopiero bę -
dziemy eleganckie"... 

I nareszcie 6 listopada 1950 
roku — Premiera. 

„Kochani rodzice. Już po 
wszystkim, to znaczy po w y -
stępie. Uda ło się doskonale, 
tak samo śpiew jak i taniec. 
Miel iśmy bisy i najgorzej b y -
ło z oberkiem, bo cały czas 
bili b rawa , potem musieliśmy 
tańczyć na bis. To wszystko 
było transmitowane przez ra -
dio. N ie w iem czy słysze-
liście..." 

Ton recenzji, jakie ukazały 
się po pierwszym występie 

był jednakowy i dziś można 
powiedzieć, że nie zmienił się 
przez 25 lat. Oto jak pisała 
„Trybuna L u d u " z 28 listo-
pada 1950 r. 

W sali Teatru Polskie-
go w Warszawie.. . nie było 
nikogo, kto by się oparł cza-
rowi i u jmu jącemu wdzięko-
wi młodości, poetyckiego pię -
kna melodii ludowych, czy 
też niespożytemu tempera-
mentowi zadzierżystego ze-
społu „Mazowsze". Zaś znana 
pisarka E w a Sze l bu rg -Za rem-
bina napisała do pani Mi ry 
Zimińskiej : „Wiedźma" — to 
znaczy taka co wie. Otóż ta -
kiej czarującej „wiedźmie", 
która wie jak porwać i ocza-
rować serca — podziękowa-
nie". 

Wielka rodzina 
W czasie tych pierwszych 

listopadowych koncertów ze-
spół wykonał pieśni i tańce 
pochodzące z jednego regionu 
Polski — Opoczna. Dziś tych 
regionów opracowywanych 
przez „Mazowsze" jest 33. A 
pani Mira, tak samo jak nie-
gdyś z Sygietyńskim, jeździ 
i posyła swych podopiecznych 
w coraz to nowe zakątki K r a -
ju. W bogactwie repertuaru, 
kunszcie zespołu tkwi sekret 
nieustającego powodzenia 
„Mazowsza" . 

„Mazowsze" stale się zmie-
nia — ciągle odnawia reper -
tuar, a także odnawia sam 
zespół. Przez 25 lat przez Z e -

spół przewinęło się około 800 
tancerzy i śpiewaków. N i e -
jednokrotnie jego w y c h o w a n -
kowie rozpoczęli później sa -
modzielną karierę artystycz-
ną, ale zawsze ze wzrusze -
niem wspomina ją karolińskie 
lata. Do nich należy np. 
„pierwsza dama polskiej pio-
senki" Irena Santor, czy zna-
komita aktorka estrady Lidia 
Korsakówna. 

Dziś mazowszańska rodzina 
liczy blisko 200 osób: tych, 
których oklaskujemy na sce-
nie i tych, którzy często bez -
imiennie współtworzą sukce-
sy „Mazowsza" . A l e n ap r aw -
dę jest większa. N ie było w 
tym 25-leciu roku, żeby w K a -
rolinie nie zabrzmiał marsz 
weselny, żeby nie witano na -
rodzin. 

Ciągle, mimo up ływu lat, 
zespół pozostaje młody. C i ą -
gle zachwyca i urzeka pięk-
nem swej sztuki. Każdy spo-
śród blisko dziesięciu milio-
nów widzów, którzy oklaski-
wal i „Mazowsze" w K r a j u 
czy za granicą, pozostaje na 
zawsze pod jego urokiem, o -
czarowany wdziękiem śp iewa -
k ó w i tancerzy, p rawdz iwą 
wirtuozerią wykonania każde-
go tańca czy piosenki, bogac -
twem i barwnością strojów. 
Na koncertach polskiego ze-
społu bywa l i na jwybitnie js i 
mężowie stanu i gwiazdy f i l -
mowe, koronowane g łowy i 
prości ludzie — wszyscy j ed -
nakowo urzeczeni jego kun -
sztem i pięknem polskiego 
folkloru, (ar) 



Mfodzi 
sympatycy 

Polski 
z Bretanii 

W bretońskim departamencie Cótes -du-
Nord leży miasteczko Broons. Po l aków 
nie ma tam, a jednak w tamtejszym CES, 
czyli g imnazjum, odbyła się wystawa o 
Polsce. Inicjatorką tej ekspozycji była 

f rancuska nauczycielka, pani Guimard. 
Ona to nakłoniła młodzież szkolną w 
Broons do urządzenia tej ciekawej im -
prezy kulturalnej. Bo imprezę tę zorga-
nizowali własnymi siłami uczniowie tam-
tejszego gimnazjum, a wzbudziła ona ta-
kie zainteresowanie, że zwiedzili ją nie 
tylko ci, dla których była przeznaczona, 
tj. uczniowie i nauczyciele, lecz także 
szereg wizytujących okolice Broons oso-
bistości, z prefektem departamentu Côtes-
du -Nord , inspektorem szkolnym i człon-
kiem Izby Deputowanych, p. Josselin, na 
czele. 

Czytelnicy „Tygodnika" ciekawi są za -
pewne, jak ci młodzi Francuzi, którzy 
nigdy nie widzieli Polski na oczy i któ-
rzy w dodatku żyją z dala od skupisk 
polonijnych, zaprezentowali stary nasz 
Kra j? Otóż zaprezentowali go bardzo cie-
kawie. Uwzględni l i nieomal wszystkie as -
pekty polskiego życia. Na planszach, j a -
kie porozwieszali w swoim gimnazjum, 

widniał długi rysunek unaoczniający rze-
źbę powierzchni poszczególnych części 
starego naszego Kra ju , fotografie typo-
wych kra jobrazów polskich, dane o lud -
ności i podziale administracyjnym Po l -
ski, zdjęcia przedstawiające typy Polek 
i Polaków, ilustracje dające wg l ąd w hi-
storię i poświęcone m. in. Powstaniu 
Warszawsk iemu 1944 r., wizerunki kilku 
sławnych Po laków: Kopernika, Kościusz-
ki, Mickiewicza, Chopina, Mar i i Sk łodow-
skiej -Curie, znaczki, fotomontaże obrazu-
jące W a r s z a w ę i Kraków, przemysł, ro l -
nictwo, handel, urbanizację, ochronę 
przyrody, sport. Imponująco przedsta-
w ia ła się zwłaszcza ta część wystawy , któ-
ra prezentowała sztukę polską. Można 
tam było obejrzeć nie tylko wyroby l u -
dowe — lalki, wycinanki, pisanki, pacyn-
ki itp. ale także i fotosy witraży oraz po-
mników, reprodukcje dzieł malarskich, a 
także cieszące się na całym świecie s ła-
w ą współczesne plakaty polskie. 

Uczniowie pani Guimard nie poprzestali 
na zorganizowaniu tej wystawy. Niektó-
rych spośród nich ciekawość poznawania 
Polski skłoniła do nawiązania listownego 
kontaktu ze swymi polskimi rówieśnika-
mi i korespondencja ta jest ponoć bardzo 
ożywiona. 

Czytelnikom ciśnie się chyba na usta 
pytanie, co skłoniło panią Gu imard do 
spopularyzowania wśród uczniów dorob-
ku Polski. Otóż nauczycielka z Broons 
pochodzi z Houdain (Pas -de -Cala is ) — 
górniczego miasteczka, które kroczy w 
awangardzie przyjaźni polsko- francus-
kiej i w którym do najgorl iwszych s iew-
ców tejże przyjaźni należy znany naszym 
czytelnikom p. Ignacy Flaczyński. W ł a ś -
nie z domu tego utalentowanego krzewi -
ciela wiedzy o Polsce pochodziła w i ę k -
szość materiałów, z których uczniowie 
zmontowali swoją wystawę. 

Relację z wystawy o Polsce, która od-
była się w Broons, i lustrujemy zdjęciem 
wykonanym przez członka kółka fotogra -
ficznego działającego w tamtejszym g im-
nazjum. N a nim rozpoznają czytelnicy 
mapę Polski oraz wycinanki. 

Do 
wszystkich 

górników 
Apel Stowarzyszenia 

„France — Pologne" 
departamentu 

P as—cl e—Ca lais 

W październiku 1974 roku podjęl iśmy 
akcję wystawienniczą pod nazwą „Mo je 
górnicze życie", urządzając w mieście 
Lil lers (Pas -de-Cala is ) ekspozycję od -
zwierciedlającą przebieg życia i pracy 
pracowników kopalń. W pierwszym pó ł -
roczu br. podobną wys tawę zorganizo-
wal iśmy w leżącym również w depar -
tamencie Pas -de -Ca la is miasteczku Barlin, 
a ostatnio, trzecia z kolei taka impreza, 
odbyła się w Lens. 

Zwracamy się z apelem do wszyst-
kich górników departamentów Pa s - de -

Calais i Nord oraz innych zagłębi f r a n -
cuskich, jak również do górników za -
trudnionych w kopalniach Polski i in-
nych kra jów, aby uczestniczyli w naszej 
akcji. 

Naszym celem jest: 
— zgromadzenie możliwie największej 

ilości mater ia łów (narzędzi i innych przed-
miotów, wszelkich dokumentów, zdjęć itp.) 
i lustrujących codzienne życie górników i 
ich rodzin. Wypożyczając nam swo je pa -
piery rodzinne i inne pamiątki górnicy 
oddadzą nam wielkie usługi; 

— montowanie ze zgromadzonych zbio-
r ów różnych wystaw, 

— wydanie pracy pt. „Moje górnicze 
życie", której autorami byliby sami gór -
nicy; 

— zebranie danych o życiu górniczych 
działaczy syndykalnych i kulturalnych, 
samorodnych artystów-górników itd. gwol i 
wzbogacenia tymi informacjami w y d a w a -
nego od szeregu lat przez paryskie Ed i -
tions Ouvrières monumentalnego „S łow -
nika biograficznego francuskiego ruchu 
robotniczego" bądź też przygotowania p u -
blikacji poświęconej pracownikom kopalń 
północnego francuskiego zagłębia węg l o -
wego, którzy wybi l i się dzięki swo jemu 
talentowi organizacyjnemu lub zdolnoś-
ciom artystycznym. 

Przez hasło „Moje górnicze życie" ro -
zumiemy wszystko to, co się składa na 
całą egzystencję górników. Chodzi nam 
więc nie tylko o unaocznienie społeczeń-
stwu górniczego trudu, ale również i o 
zaprezentowanie górniczych rodzin i mie -
szkań, o ukazanie, jak górnicy wykorzy -

stują wolny czas od pracy, jak i gdzie 
spędzają urlop, o zobrazowanie ich poczy-
nań na niwie społecznej i politycznej, a 
także o udostępnienie jak najszerszej p u -
bliczności tworów ich talentu i wyobraźni . 

Górnicy pragnący opisać swoje życie 
mogą czynić to prozą lub wierszem, po 
polsku, po francusku, w gwarze Nordu 
(tzw. ch'timi") lub w jakimkolwiek in-
nym języku. Mogą również nagrać swoje 
relacje na taśmę magnetofonową i mogą 
też wypowiadać się za pomocą fotografii, 
przezroczy, f i lmów, obrazów, rzeźb i in -
nych dzieł plastycznych. 

Ci spośród górników parających się 
piórem, których utwory już ukazały się 
drukiem, mogą w trakcie każdej z urzą -
dzanych przez nas wys t aw eksponować 
swoje książki i rozdawać autografy i de -
dykacje. 

Zbieraniem mater ia łów dotyczących ży -
cia górników w Polsce i górników po -
chodzenia polskiego osiadłych w e Francj i 
z a jmu je się departamentalny komitet 
Stowarzyszenia „France-Pologne" w Pas -
de-Calais. 

O wszelkie dodatkowe informacje na -
leży zwracać się do: p. Ignacego Flaczyń-
skiego, którego adres brzmi: 29, rue M i -
try — 62150 Houdain i który prowadzi na -
szą akcję jako przedstawiciel francuskiej 
organizacji kultura lno-oświatowej Fédé -
ration des Oeuvres Laïques du Pa s - de -
Calais (adres: Service Culturel U F O L E A , 
1, route nationale — 62131 Verquin, lub 
N. P. 122 — 62400 Béthune); p. Jean G o -
lon (adres: Comité France-Pologne, 20, 
rue Jean Lestienne — 62300 Lens). 



Telewizory, 
radioodbiorniki, 
lodówki, 
maszyny do prania 
i inne artykuły 
gospodarstwa 
domowego 

16, Place de la Liberté; 
423, rue de Lannoy 
Telefon: 75.44.01 
ROUBAIX (NORD) 

» M I S S C O U T U R E « 
A. HUDYKA 

M a g a z y n : 55, r n e d e B o u v i n e s 
L I L L E ( F i v e s ) te l . 52-OS-S? 
S i e d z i b a : 199, r u e d e P a r i s 
L I L L E te l . 53-10-03 

Konfekcja 
męska, damska i dziecięca 
suknie • spódnice * swetry 
Jf bluzki * popeliny, tergal 
i płaszcze * pierze * w s y p y 

* poszwy * damasy 

C e n y n i s k i e 

Na. żądanie wysyłamy próbki 

M I S S C O U T U R E « 

B. DOWOINA - BIEHAIME 
T ł u m a c z k a p r z y s i ę g ł a p r z y w y ż s z y c h s ą d a c h w P a r y ż u 
23, quai ile la lournelle - PARIS (5c) 

Metra: PORT - MARIE 

Talelaa: ODEon 41-17 

Ilamaczenia urzędowe ważne w całej Francji 

- -

2 3 , r u e T a i t b o u t P a r i s I X - è m i 
T é l . 8 2 4 - 4 2 - 0 2 
M é t r o : C h a u s s é e d ' A n t l n 

K 
O 

KASA OPIEKI S.A. 

• Udziela wszelkich informacji oso-
bi&cie, telefonicznie I korespon-
dencyjnie. 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI 
na towary PKO oraz pieniądze dla rodzin 
i znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
i wypłaty w gotówce są dokonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla 
osób zaproszonych z Polski do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz 
załatwia wszelkie inne operacje bankowe. 

• Na żądanie wysyłamy prospekty, cenniki 
I materiały informacyjne. 

U S Ł U G I P K O s ą 

n a j b a r d z i e j k o r z y s t n e . 

Rodaku! Chcesz zjeftó I wypić po polsku, wstąp do 

w S k l e p i e 

E S T A U R A C J I 
• o l s k l m ( f i r m a Bra • s t e k ) 

przy U , rue Jouf f roy , Par i s 17-ème, tel. 622-55-52 
Métro: W a g r a m — Rome — Molesherbes ; Au tobus : nr 31 z Gare du N o r d z Place 
Charles de Gau l l e lub nr 53 z Place de l'/Opéra, przystanek ko l e j owy : Pon t -Ca r -
dinet. 

Chcesz urządzić przy jęc ie z okaz j i : chrzcin, Komuni i Święte j , imienin czy wesela , 
dzwoń do nas. A jeśli chcesz otrzymać produkty polskie i z Polski w domu, napisz 
zaraz a dostaniesz wykaz t o w a r ó w z cenami I w a r u n k a m i przesyłki. 

Sk lep czynny od 10 do wieczora. W niedzielę nieczynny. 

W Y T N I J I P R Z E Ś L I J D O R E D A K C J I 

N a z w i s k o ( N o m ) . 

A d r e s ( A d r e s s e ) _ 

I m i ę ( P r é n o m ) . 

P r a g n ę z a p r e n u m e r o w a ć T Y G O D N I K P O L S K I n a 1 r o K — 
6 m i e s i ę c y — 3 m i e s i ą c e . 

J e v o u d r a i s m ' a b o n n e r à l a S E M A I N E P O L O N A I S E p o u r 
1 a n — 6 m o i s — 3 m o i s . 

( N i e p o t r z e b n e skreś l i ć Raye r les menti i nu t i l e s ) 



Okruchy 
sportowe 

BRĄZOWY MEDAL 
POLSKIEGO JUDOKI 

Judo, dyscyplina sportu upra-
wiana w Polsce dopiero od 20 lat, 
cieszy się wielką popularnością 
wśród młodzieży. Tym większą, 
że reprezentanci K r a j u od wielu 
lat odnoszą sukcesy na matach 
Europy i świata. Potwierdziły to 
X jubileuszowe Mistrzostwa Św i a -
ta w Judo, rozegrane w wiedeń-
skiej Stadthalle. Uczestniczyła w 
nich rekordowa liczba ponad 400 
zawodników z 48 krajów, na 
czele z mistrzami i twórcami te-
go sportu, Japończykami. Po la -
cy w tej silnej stawce odnieśli 
spory sukces — A d a m A d a m -
czyk wywalczył brązowy medal 
w wadze średniej, Marian Tała j 
w lekkiej zajął V, punktowane 
miejsce. Również pozostali repre-
zentanci, mimo zajęcia dalszych 
miejsc, wykazali dobrą formę. 
Do wywalczenia lepszych pozycji 
zabrakło im łutu szczęścia, tak 
potrzebnego w sporcie. 

Po mistrzostwach świata w 
Wiedniu jedno jest pewne: skoń-
czyła się supremacja Japończy-
ków w judo. Europejczycy coraz 
lepiej opanowują tajniki walki i 
w wielu przypadkach wychodzili 
zwycięsko z walk z przedstawi-
cielami K r a j u Wschodzącego 
Słońca. Naj lepszym tego dowo-
dem jest fakt, że zwycięzcami 
wag lekkiej i półciężkiej zostali 
N iewzorow (ZSRR) i Francuz 
Jean-Luc Rouge. 

Adam Adamczyk z warszaw-
skiego klubu Gward ia błysnął 
dobrą formą już podczas tego-
rocznych mistrzostw Europy w 
Lyonie, gdzie wywalczył brązo-
w y medal w wadze średniej. Tym 
razem, w znacznie silniejszej 
stawce, powtórzył swój wyczyn. 
Polak walczył doskonale i w ięk -
szość pojedynków wygrywa ł 
przed czasem. Pokonał on kole j -
no Aell iga (Austria), Pettersona 
(Szwecja), Żelazowa (Bułgaria). 
Potem uległ Japończykowi Hara, 
a w repesażach znów wygra ł z 
Marhenke (RFN ) i Kissem (Wę -
gry). Przy lepszym sędziowaniu 
walka z Harą mogła się zakoń-
czyć zwycięstwem Polaka, a 
wówczas miał on szanse nawet 
na złoty medal. Adamczyk zdobył 
brązowy medal wspólnie z re -
prezentantem Francji Coche. 

Bardzo dobrze walczył również 
Mar ian Tała j plasując się osta-
tecznie na V miejscu. Również 
on miał pecha, gdyż jego wa lka 
z późniejszym wicemistrzem 
świata Dwojn ikowem (ZSRR) 
mogła zakończyć się zwycięstwem 
Polaka. Niestety, sędziowie na 
tym turnieju byli w znacznie 
gorszej formie niż zawodnicy. 

Szczególnie zaś faworyzowal i Ja-
pończyków, co w konsekwencji 
prowadziło do wielu pomyłek. 

Polskich judoków czeka teraz 
miesięczna wyp rawa szkoleniowa 
do ojczyzny tego sportu — Japo-
nii. Treningi z czołówką japoń-
skich mistrzów na pewno przy-
czynią się do tego, że w następ-
nym roku reprezentanci Polski 
staną do turnieju olimpijskiego 
z szansami na dobre wyniki, mo-
że nawet medale, (hj) 

PIŁKARSKIE PUCHARY 
Reprezentacja Polski praktycz-

nie bez szans na awans do f ina-
łów mistrzostw Europy, juniorzy 
odpadli w eliminacjach turnieju 
U E F A , drużyna młodzieżowa po 
przegranej z Grecją jest w trud-
nym położeniu w eliminacjach, w 
tej sytuacji kibice z niewiarą o-
czekiwali rewanżowej rundy roz-
grywek pucharowych. Tym bar -
dziej, że pierwsze mecze były cał-
kowitą klęską polskich drużyn; 
przypomnijmy wyniki: porażki 
Stali Rzeszów i Stali Mielec na 
wyjazdach, Ruchu Chorzów na 
własnym boisku i zaledwie re -
mis Śląska we Wrocławiu. 

Ale nie było tak źle jak prze-
widywali pesymiści. Co prawda 
w Pucharze K lubowym Mistrzów 
Europy chorzowski Ruch w me-
czu z P S V Eindhoven był bez 
szans. Przegrana w pierwszym 
meczu 1:3 nie pozostawiała wą t -
pliwości, kto jest faworytem. 
Jedyne zadanie, jakie stawiano 
chorzowianom, to pokazać się z 
dobrej strony. Nawet i to im się 
nie udało. Gra jącym na połowę 
obrotów Holendrzy bez wysiłku 
strzelili im cztery bramki. 

Zdobywca Pucharu Polski Stal 
Rzeszów zdołał na własnym boi-
sku zaledwie zremisować 1:1 ze 
średniakiem I I I ligi angielskiej, 
zdobywcą Pucharu Walii, druży-
ną Wrexham i oczywiście odpadł 
z dalszych rozgrywek. 

Jedynie puchar U E F A przy-
niósł sukces polskim zespołom. 
Stal Mielec po porażce 0:1 w 
Jenie z tamtejszym Carl Zeiss 
wydawała się znajdować w do-
brej pozycji wyjściowej . W Mie l -
cu rozegrany został dobry mecz, 
obfitujący w atletyczną grę, a 
przede wszystkim dużą ilość 
szybkich akcji. Stal przebywała 
cały czas na połowie boiska druży-
ny niemieckiej, ale do 80 min. nie 
umiała zdobyć bramki. Wtedy to 
dobrze grający Witold Karaś 
strzałem z dystansu zaskoczył 
świetnie broniącego bramkarza 
Grapenthina. Nastąpiła dogryw-
ka, która też nie przyniosła zmia-
ny rezultatu. Nastąpił najbardziej 
dramatyczny moment meczu — 
rzuty karne. Strzał Vogela obro-
nił Kukla, ale Sekulski nie trafił 
w światło bramki. Z kolei t ra -
f ia Kurb juweit i jest 1:0, w y -
równuje najlepszy na boisku Per, 
zdenerwowany Schlutter nie tra-
fia, a Kasperczak podnosi rezul-
tat na 2:1 dla Stali, Schroeder 
wyrównuje, pudłują Krawczyk i 
Irmscher i jako ostatni strzela 
Grzegorz Lato. W rzutach kar -
nych jest 3:2 dla Stali i ona a -
wansuje dalej. 

Najmilszą niespodziankę spra-
wił chimeryczny Śląsk. Po remi -
sie na swym boisku nie był on 
faworytem w wy jazdowym me-
czu z FC Antwerp. A jednak po-
wrót fi l igranowego Sybisa spra-
wił, że drużyna ta odnalazła f o r -
mę. Właśnie Sybis zdobył p ie rw-
szą bramkę, z jego podania P a w -
łowski zdobył drugą, na co Be l -
gowie zdołali odpowiedzieć tylko 
jednym trafieniem. Sensacyjny 
awans Polaków, (j.ś.) 

Oto jeden z emocjonujących momentów meczu pił/ci nożnej między 
drużynami Legii Warszawa z Ruchem Chorzów. (Fot. CAF) 

M g g ą p a i 
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Siedemnasty mecz bok-
serski reprezentacji 
Polski i NRD , rozegra-
ny w Kar l -Marx -Stadt , 
przyniósł sukces go -
spodarzom w stosunku 
14 : 8. W spotkaniach 
obu reprezentacji jest 
to dopiero drugie zwy -
cięstwo N R D w meczu 
z Polską, która ma na 
swym koncie 12 wyg ra -
nych i 3 remisy. W su-
mie było to spotkanie, 
które nie mogło zado-
wolić kibiców. 

Trzynasta runda spot-
kań piłkarskich o mi -
strzostwo Polski nie 
przyniosła nieoczeki-
wanych rezultatów, 
prócz wyniku remisowe-
go Wisła — Widzew w 
Krakowie. W tabeli też 
nie nastąpiły zasadni-
cze zmiany. Prowadzi 
wciąż rewelacyjna „11" 
z Tych przed Stalą z 
Mielca i Ruchem. N a j -
słabsze lokaty mają: Z a -
głębie, ŁKS , Stal Rze-
szów. W drugiej lidze 
w grupie północnej pro-
wadzi zdecydowanie 
Lechia, w południowej 
natomiast równie pe-
wnie Odra. 

N o w y sukces odniosła 
para deblowa Fibak — 
Meiler (RFN). Po zwy -
cięstwie w turnieju o 
Grand Pr ix Paryża — 
para ta wygra ła w tur-
nieju „Dewar -Cup " w 
Londynie. W finale F i -
bak i Meiler pokonali 
Connorsa ( U S A ) i N a -
stase (Rumunia) 6 : 1, 
7 : 5. 

Spotkania koszykarzy 
o tytuł mistrza Polski 
przyniosły znów kilka 
niespodzianek. Wybrze -
że uległo we Wrocławiu 
Śląskowi, Polonia w 
Warszawie pokonała 
Resovię. Wis ła nato-
miast nie poniosła po-
rażki i wyszła na p ierw-
sze miejsce. W tabeli 
rozgrywek koszykarek 
nie zaszły żadne zmia-
ny. Prowadzi zdecydo-
wanie Wisła. 

W Warszawie odbyła 
się uroczystość wręcze-
nia „Złotych kolców" 
najlepszym polskim 
lekkoatletom. Zaszczyt-
ne to trofeum otrzymali 
— Irena Szewińska i 
Władys ław Kozakie-
wicz. 



J e s t j u ż 

d o n a b y c i a 

Oprócz kalendarium znajdziecie w nim 
wiele ciekawych artykułów o różno-
rodnej tematyce. „Czas wie lkie j a k -
tywności", „Prezydent Franc j i z wizy -
tą w Polsce", „Zaczęło się w Paryżu" , 
„Spójrzmy na mapę inwestycji" , „Bie -
szczady", „Bitwa pod Gandawą " , „Z 
Creutzwa ld - l a -Cro ix do Mysłowic" , „ W 
siedemnaście dni do Paryża " — oto 
tytuły tylko niektórych z nich. 

Poza tym dowiecie się, czy o Ca r -
cassonne można powiedzieć „francuski 
Paczków" , podobnie jak o Paczkowie 
mówi się „polskie Carcassonne", a tak-
że o zawiedzionych nadziejach miesz-
kańców Ślesina, którzy zbudowal i Ł u k 
Tr iumfa lny. Spotkacie również swoich 
dobrych znajomych Grzybka i Martine, 
Sylvie i Jérôme. 

Zamówienia na Almanach, 
którego cena wynosi : 

w e Francj i 7 F. 
w Belgii 70 F.B. 

p rzy jmuje — jak zwykle — 
nasza redakcja. 
Poniżej zamieszczamy kupon, 
który należy wypełnić 
i przesłać w liście pod adresem 

T Y G O D N I K P O L S K I 
L A S E M A I N E P O L O N A I S E 

23, rue Taitboutr~75009 P A R I S 

Proszę przesłać A lmanach T y -
godnika Polskiego 1976 r. — na 
opłatę załączam czek, wysy łam 
mandat pocztowy, równowartość 
w znaczkach pocztowych (niepo-
trzebne skreślić). 

Imię 

Nazwisko 

Adres 

La Boutique Polonaise 

25, rue Drouot — 75009 Paris 
Tél.: 770783-37; C.C.P. P A R I S : 189 46 68 

poleca następujące płyty z kolędami: 

X L 0347 — P R Z Y S T O L E W I G I L I J N Y M — g P I E W A 
„ Ś L Ą S K " 

Mizerna cicha. Mędrcy świata. G d y się Chrystus rodzi. 
Jezus malusieńki. Przybieżeli do Betlejem. Lu la j że 
Jezuniu. Wśród nocnej ciszy. W żłobie leży. O gw iaz -
do betlejemska. Dzisiaj w Betlejem. Cicha noc. M i a -
steczko małe Betlejem. Bóg się rodzi. Pó jdźmy wszys -
cy do stajenki. 

X L 0510 — W S R O D N O C N E J C I S Z Y — K O L Ę D Y i 
P A S T O R A Ł K I Ś P I E W A I R E N A S A N T O R 

Gdy się Chrystus rodzi. W żłobie leży. Z narodzenia 
Pana. Wśród nocnej ciszy. Mędrcy świata. Jam jest 
dudka. Gdy śliczna Panna. Pó jdźmy wszyscy do sta-
jenki. Anioł pasterzom mówił. He j w dzień narodze-
nia. Jezus malusieńki. Stoi tu lipeczka. A cóż z tą 
dzieciną. Lu la j że Jezuniu. 

X L 0900 — W I T A J G W I A Z D O Z Ł O T A — Ś P I E W A 
I R E N A S A N T O R 

Przybieżeli do Betlejem. Bóg się rodzi. Jakaż to 
gwiazda. M y też pastuszkowie. Zeńże wołki żeń. G w i a -
zda na wschodzie. Do szopy hej pasterze. Do Bet le je -
mu pełni radości. Dzisiaj w Betlejem. Pasterze bieżeli. 
W i t a j gwiazdo złota. Dzień to jest dziś wesela. O j , 
maluśki, maluśki. N ie było miejsca dla ciebie. Ach 
ubogi żłobie. 

S X L 0209 — HEJ K O L Ę D A — P O Z N A Ń S K I E S Ł O -
W I K I Ś P I E W A J Ą K O L Ę D Y 

W szopie w e żłobeczku. Gdy się Chrystus rodzi. Dz i -
siaj w Betlejem. O j maluśki, maluśki. Bracia patrz-
cie jeno. Z narodzenia Pana. Cicha noc. W żłobie 
leży. Lu la j że Jezuniu. Gdy śliczna Panna. Jezus m a -
lusieńki. Jasna Panna. 

Cena każdej wymienionej płyty wynosi 24,00 F. z 
(przesyłką pocztową 27,00 F. 
Stale posiadamy na składzie duży w y b ó r płyt nagra -
nych w Polsce jak: „Mazowsza" , „Śląska" i folkloru 
polskiego oraz płyty Stefana Kub iaka nagrane w e 
Francji . 

Le SKYDOM 
(Centre de Culture 
place des Quatre Voyes) 
91200 ATHIS-MONS 
(Club Franco-Polonais) 
vous proposes 
„COWNAISSAWCE DE LA POLOGNE" 

du 1er an H* DECEMBRE 1975 

Samedi 6 à 15 h. au S K Y D O M : Cinéma pour enfants 
De voleur de lune et Bolek et Lolek. 

Vendredi 12 à 14 h. 30 au S K Y D O M : Dans le cadre 
des Clubs du 3-ème A g e 

Projection de films documentaires et touristiques 
etc... 
Vendredi 12 à 21 h. au S K Y D O M : Cinéma 

Train de Nuit, un f i lm réalisé par J. K A W A L E R O -
W I C Z 

Samedi 13 à 21 h. au S K Y D O M : Soirée cabaret avec 
l 'ensemble folklorique polonais „ K R A K O W I A K " . 
Pendant toute cette période, présentation de docu-
ments, affiches, livres et revues dans les deux b i -
bliothèques municipales. 
— Bibliothèque Municipale S K Y D O M — place des 

Quatre Voyes 91200 A T H I S - M O N S . 
— Bibliothèque Municipale W I N T E R — 87, avenue 

Jean-Jaurès 91200 A T H I S - M O N S . 

«Janusz 
Antoni 
W i ą c e k 
n ie ż y j e 

W dniu 20 września 
1975 r. zmarł w Polsce 
w w ieku 78 lat Janusz 
Antoni Wiącek. By ł on 
znanym działaczem o -
światowym, odznaczo-
nym Krzyżem K a w a l e r -
skim Orderu Odrodze-
nia Polski. 

Zmar ły spędził wiele 
lat we Francji . W la -
tach 1924—1931 praco-
wa ł w szkolnictwie or -
ganizując przedszkola, 
biblioteki, kursy, odczy-
ty d la emigracj i polskiej 
w e Francji . By ł przez 
długi okres czasu preze-
sem Zw iązku Nauczy-
cielstwa Polskiego oraz 
sekretarzem Polskiego 
Uniwersytetu Robotni-
czego, a także redakto-
rem naczelnym „Szkoły 
Polskie j " i „Biuletynu 
Oświatowego" ; w y d a w a ł 
pismo dla dzieci „Pol -
skie Pacholę". 

Przez całe swoje czyn-
ne, wypełnione twórczą 
pracą życie byl silnie 
związany uczuciowo z 
Polonią francuską. W e 
wrześniu br. udał się na 
Z j azd Polonii Zagran i -
cznej do Krakowa , or -
ganizowany przez Un i -
wersytet Jagielloński. 
T a m też zachorował i 
zmarł. 

D r o d z y 

Czyte ln icy ! 

W życiu każdego czło-
wieka zdarzają się chwi -
le, które są dla niego 
ważne i radosne. Będą 
tym szczęśliwsze dla 
Was, gdy podzielicie się 
z nami Waszymi odczu-
ciami, przeżywanymi z 
okazji tego to jubi leu-
szu, rodzinnego święta, 
otrzymanej nagrody, od-
znaczenia, dyplomu, czy 
też z powodu osiągnię-
tego sukcesu w pracy 
zawodowej , społecznej 
bądź w innej dziedzinie. 

Upamiętni jcie dzień 
dla Was radosny zd ję -
ciem i przyślijcie do 
redakcji , byśmy wspó l -
nie mogli cieszyć się 
Waszą radością! 

T Y G O D N I K P O L S K I 



UROCZYSTOŚĆ 
N A 
C M E N T A R Z U 
LA D O U A 

N a cmentarzu lyoń-
skim L a Doua odbyła 
się uroczystość złożenia 
hołdu Polakom, pole-
g łym w walkach o w y -
zwolenie Francji . W 
imieniu Polski wieniec 
złożył konsul generalny 
w Lyonie, Witold D y -
no wski, w towarzystwie 
attaché wo jskowego A m -
basady P R L Paryżu, płk 
Stanisława Jargiełły. 
Wś ród oficjalnych u -
czestników uroczystości 
zna jdował się m. in. 
przedstawiciel mera Lyo-
nu, p. Maur ice Getto 
oraz płk Messie. Wś ród 
licznej grupy Po laków, 
którzy pragnęli uczcić 
pamięć żołnierzy pocho-
wanych na cmentarzu 
L a Doua, byli m. in. 
ksiądz Kiernicki z pa r a -
fi i polskiej w Lyonie, 
prof. Baumgartner — 
przewodniczący S towa -
rzyszenia „France -Po lo -
gne", Roger Gr ive l — 
przewodniczący S towa -
rzyszenia Kulturalnego 
Francusko-Polskiego o-
raz grupa młodzieży 
z zespołu ludowego 
„Śląsk" w strojach lu -
dowych. 

N A CELE 
SPOŁECZNE 

Zebrane przez przy -
jaciół datki z okazji 
zawarcia związków ma ł -
żeńskich złożyły, z w y -
czajem francuskim, na 
cele społeczne małżeń-
stwa: Françoise Nac i -
nowicz — Jean -Marc 
All iot w Grenay; M a -
rie-Thérèse Nowo tny -
Serge Łuczak w N o e u x -
les-Mines; Dominique 
Jankowski — Pierre 
Trupin w Mont igny -en -
Gohelle; Annette Izy -
dorczyk — Christian 
Lesur i Nicole Parzysz 
— Jean La i w Aniche; 

Martine Br igand — 
Daniel G ra j ek w Loos -
-en -Gohe l le ; I rena K u -
zlik — Patrice Macq w 
Lapugnoy ; Patricia K o -
walska — Henri Che -
min w Lal laing. 

KONKURSY 
TOWARZYSKIE 

Harnes. W konkursie 
bulistycznym towarzy -
stwa Ste Barbe p. Se -
rek zają ł miejsce 3, a 
p. Sarnowski 5. W k a -
tegorii „concours de 
cadran" p. Michał S a r -
nowski był piąty. 

Labourse. W strzela-
niach urządzonych przez 
towarzystwo Amica le 
La ïque wyróżnil i się: 
w kategorii kadetów — 
F. Adamczewski , z a j -
mując miejsce drugie, 
J. Wa le rowsk i w kate-
gorii juniorów — trze-
cie oraz p. J. Morasz w 
kategorii weteranów — 
pierwsze. 

C i ry - l e -Nob le . Dorocz-
ny bulistyczny turniej 
dwó jkowy organizowany 
przez stowarzyszenie 
Amica le Boule de R o -
zelay wyg ra ł p. R a t a j -
ski z Rozelay przed p. 
Błaszczykiem i p. P r i -
cakiem z M o n c e a u - M a -
gny. 

Montceau- les-Mines. 
Finał turnieju petanki, 
organizowanego przez 
stowarzyszenie Joyeuse 
Pétanque wygra ł p. W a -
lomy, przed p. Błasz-
czykiem. 

MEDALIŚCI 
PRACY 

Lens. W tutejszych 
zakładach przemysło-
wych Laminoirs meda -
lami vermeil zostali od -
znaczeni: p. Marcel i 
Blin, p. E d w a r d C ie -
szyński i p. P a w e ł M a r -
kowski. 

Zagłębie B lanzy -Mont -
ceau-les-Mines. Ostat-
nio zostali odznaczeni 
złotymi medalami pracy 
w tutejszym zagłębiu: 

K O L O N I I 

p. Franciszek Błaszczyk 
z Montchanin, p. M iko -
łaj Chwa łko z Le Breuil, 
p. Wincenty Drewniacki 
z Montchanin, p- W ł a -
dysław Mikołajczyk w 
Gueugnon, p. Józef Sto-
lecki z L e Creusot, p. 
W ładys ł aw Świadek i 
p. Boles ław Świadek z 
Le Creusot, p. Leon 
Zwierzwicz z Gueugnon, 
p. W ładys ł aw Żmudziń-
ski z St. Laurent d ' An -
denay, p. Etienne W a s i -
lewski i p. Leon W a w -
rzyniak z Montchanin 
oraz p. Jean-Georges 
Buchalik z St. Vall ier 
(duży medal). 

W A L N E 
ZEBRANIA 

Somain. Miejscowe ko -
ło rodzicielskie P.E.E.P. 
przy tutejszym liceum 
i C.E.S. należące do 
grupy Lagarde, w y b r a -
ło na prezydenta koła 
p. Claire Machut a na 
sekretarza — p. Szy-
kułę. 

Noeux- les -Mines . M i e j -
scowe koło rodzicielskie 
z grupy Cornec przy tu-
tejszym liceum, po w y -
słuchaniu szczegółowego 
sprawozdania rocznego, 
przedstawionego przez 
prezesa p. Frąckowiaka 
oraz po omówieniu p ro -
b lemów w y c h o w a w -
czych, wybra ło ponow-
nie na swojego prezesa 
p. Frąckowiaka. Obecni 
na zebraniu nauczyciele 
liceum wyrazil i mu 
przy tym uznanie za 
dotychczasowe jego w y -
siłki. 

Lapugnoy. Skarbni -
kiem tutejszego koła 
rodzicielskiego z f ede -
racji Cortiec został po -
nownie wybrany p. M a -
rian Szuwarski. 

Givency - en - Gohelle. 
Wa lne zebranie komite-
tu rodzicielskiego przy 
tutejszym C.E.S. w y r a -
ziło p. Szafrańskiemu, 
dotychczasowemu pre -
zesowi, pełne uznanie 
za kilkuletnią pracę. 
N o w y m wiceprezesem 
został wybrany p. Smi -
tek, a na skarbników — 
p. Grabarzowa i p. S t a -
szewska. w. 

KONKURSY 
DZIECIĘCE 

Flines-Ies-Raches. W 
konkursie na na jd łuż -
szy lot ba loników or -
ganizowanym przez sto-
warzyszenie Amica le 
La ïque drugie miejsce 
zajęła Murie l le Danas 
a piąte — Michał K r y -
siecki. 

Annezin. Z okazj i 
święta komunalnego u -
rządzony został konkurs 
śpiewu. W kategorii 
dzieci pierwszą nagrodę 
otrzymała Valerie K a -
mińska, szóstą — W e r o -
nika Kamińska i ósmą 
— Jacqueline Zadolska. 

NIECH 
Z D R O W O 
ROSNĄ! 

Rodziny naszych Ro -
daków powiększyły się. 
Ostatnio urodzili się: 

Douai: Fryderyk K a -
zaniecki, Jan Słupski, 
Gregory Ciesielski, 
Christophe Smolarek, 
Lucie Swirkosz. L a l -
laing: Emmanuel T o m -
czak, Fryderyk K w o e a -
ła, Dorota Rajska. Bou -
v igny-Boyef f les : San -
drine Kaczor, Daw id 
Jasiak. N o e u x - l e s - M i -
nes: Dominique B r u d -
nicki. Av ion : L u d w i k 
Lewandowski . A n n a y -
sous-Lens: Christophe 
Czerniak. Bu l ly - les -
Mines: Stefan Mięk i -
szak, Miko ła j Pszonka, 
Caroline Sydorczak. 
Auchel : Gisele Jabłoń-
ska (Pte-Synthe) . M a r -
les- les-Mines: Gé ra l -
dine Bandurska. B r u -
ay-en-Arto is : Camille 
Borowiak. Béthune: C e -
cylia Dral . 

STO LAT 
DLA N O W O -
ŻEŃCÓW! 

K u radości Rodzin i 
Przyjaciół małżeństwa 
zawarl i ostatnio: 

Lal la ing: Frederica 
Bai l leux i Andrze j K u -
biak, Bernadette P e -
tain i Georges Łapicki, 
Marie-Christ ine K w o -
cała i Eric Pottier, M a -
riette Michel i Edward 
Gryczka, Evelyne M a r -
kocka i Vincenzo Cir i -
neï, Patricia Kowalska 
i Henri Chemin, M a -
rie-Josephe Beaudoin i 
Jean-Paul Woźniak. 
Grenay: Françoise N a -
cinowik i Jean -Marc 

Alliot. Dourges: Sy l -
viane Kowalska i Ray -
mond Andruszewski 
(Bi l ly -Montigny) . L a -
pugnoy: Irena Kuźlik i 
Patrice Macq. Bouvigny-
Boyeff les: Mar ie -Odi le 
Dafrose i Serge Jasiak, 
Annie Dhesse i Bernard 
Kościański. Hers in-
Coupigny: Sylvie K u -
j awa i Bernard Saude -
mont, Ame l Aïcha i 
Claude Szaffarczuk. 
Courchelettes: Ma r i e -
José Kacka i Daniel 
Laurent. 

Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY 

Z żalem donosimy, że 
ostatnio odeszli od nas: 

Houdain: Józef W a -
lencki, Józef Pogorzel -
ski, Elżbieta Kubasiak 
z domu Jaroniak, lat 87. 
Samson- la-Poterie : B ro -
nisław Stolarczyk, lat 
88. Auberchicourt: Ju-
lianna Krystek z domu 
Plokarz. Bouv igny -
Boyeff les: Mar ianna 
Adamczak z domu Pu -
kacka. S in - le -Noble : 
Stefania Kaczorek z 
domu Woźniak. Divion: 
Konrad Wąs ik medali -
sta pracy, lat 55. Hai l l i -
court: Franciszek T rę -
da, lat 77. Oignies: A n -
toni Kleczar, medalista 
pracy, lat 78. B i l ly -
Montigny: Mar ian P ie -
trzak, Franciszek K u -
kuła (Drocourt). Noeux -
les-Mines: Stefan Wnuk , 
lat 61. St. Val l ier : T e -
kla Rudnik z domu Z a -
wada , lat 84, Bruno 
Szlatała, lat 58. Blanzy: 
Mar ta Junalik z domu 
Gierszewska, lat 56. Le 
Breuil : Katarzyna To -
karek z domu Wo jdy ła , 
lat 80. Montceau- les-
Mines: Mar ian D ą b -
rowski, zasłużony na-
uczyciel polski, lat 78. 
L e Konacker: Lul ianna 
Lewandowska z domu 
Chibikina. A lgrange : 
Tomasz Winiarczyk, 
St i r ing-Wendel : Mar ta 
Trumińska z domu 
Pienta, lat 65, Teodor 
Knapczyk, lat 51, Jean-
Pierre Brzeziński, Róża 
Marszałek z domu Kacz-
marek, lat 78. Piennes-
Seremange: Józefa Sa -
kała, lat 78. Freyming-
Merlebach: Helena Ś lą -
zak z domu Tomczak. 
Sa int -Avold : K l a ra 
Skrobała z domu L e -
wek, lat 87. Crehange-
Creutzwald: Franciszek 
Rutinowski, lat 68. Lens: 
Franciszek L i twak, lat 
77, Józef Gerlach, lat 
68, Zof ia Anchain z do-
mu Kowalska , lat 79. 

Rodzinom Zmar łych 
składamy serdeczne 
wyrazy współczucia. 



D E S C H I F F R E S E T D E S L E T T R E S 18.55 (sauf l e d i -

DU 6 AU 12 DECEMBRE 

PREMIERE C H A I N E 

R E P O N S E A T O U T — 12.15 (sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
M I D I - P R E M I E R E — 12.30 ( sau f l e d i m a n c h e ) 
I T 1 J O U R N A L —-13.00; 20.00 e t à la f i n du p r o g r a m m e 
„ A L A B O N N E H E U R E " — 18.15 ( sau f s a m e d i e t d i -

m a n c h e ) 
„ P O U R C H A Q U E E N F A N T " — 18.45 (sauf s a m e d i e t d i -

m a n c h e ) 
„ L ' I L E A U X E N F A N T S " — 18.55 (sauf s a m e d i e t d i -

m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S D E F R 3 — 19.20 (sauf Te 

d i m a n c h e ) 
„ U N E M I N U T E P O U R L E S F E M M E S " — 19.41 (sauf sa -

m e d i e t d i m a n c h e ) 
„ L E R E N A R D A L ' A N N E A U D ' O R " — 19.47 (sauf sa-

m e d i e t d i m a n c h e ) 

S A M E D I D E C E M B R E 

é m i s s i o n d ' Y v e s M o u -

21.50. R e c h e r c h e d ' u n h o m m e n' 
J E U D I 11 D E C E M B R E 
20.30. S p é c i a l : „ M a y F l o w e r " -

r ous i e t M a u r i c e D u m a y 
21.45. S é r i e : „ S h a f t " n ° 5 
22.55. A l l o n s au c i n é m a 

V E N D R E D I 12 D E C E M B R E 
20.30. A u t h é â t r e ce s o i r : „ L e s o u r i r e d e la J o c o n d e " 

d ' A l d o u s H u x l e y , a d a p t . G e o r g e s N e v e u x , m i s e 
en s c è n e : R a y m o n d e G e r ô m e , r é a l . T V P i e r r e 
S a b b a g h 

22.20. L e C lub d e d i x h e u r e s 

DEUXIEME C H A I N E - C O U L E U R 
F L A S H J O U R N A L — 14.30 (sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
A U J O U R D ' H U I M A D A M E — 14.35 ( sau f s a m e d i e t d i -

m a n c h e ) 
„ L E S I N C O R R U P T I B L E S " — 15.30 ( sau f s a m e d i d i m a n -

che e t m e r c r e d i ) 
L E S A P R E S - M I D I D ' A N T E N N E 2 — 16.30 à 18.30 (sauf 

s a m e d i d i m a n c h e e t m e r c r e d i ) : 
J E U X , M A G A Z I N E S , 
J O U R N A L D E S J O U R N A U X E T D E S L I V R E S , 
R E N C O N T R E S A L A D E M A N D E 
L A F R A N C E E T S E S C H E F S - D ' O E U V R E S 
F E N E T R E S U R . . . 
J O U R N A L — 18.30 (sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
L E P A L M A R E S D E S E N F A N T S — 18.42 (sauf s a m e d i e t 

d i m a n c h e ) 

A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S D E F R 3 — 19.20 (sauf l e 
d i m a n c h e ) . , „ 

, , Y ' A U N T R U C " — 19.44 (sauf l e d i m a n c h e ) 
J O U R N A L D E L A 2 — 20.00 e t à l a f i n d u p r o g r a m m e 

S A M E D I 6 D E C E M B R E 
13.00. J o u r n a l l e l ' A 2 
14.05. S a m e d i dans u n f a u t e u i l 
18.00. M a g a z i n e du spec tac l e „ C l a p " 
20.30. D r a m a t i q u e ( n o n c o m m u n i q u é e ) 
22.15. „ D i x d e D e r " 

D I M A N C H E 7 D E C E M B R E 
12.00. 
12.15. 
13.00. 
13.45. 
14.05. 
14.55. 
16.30. 
16.35. 
17.25. 
17.30. 
18.30. 
19.10. 
21.40. 

14.05. L a F r a n c e d é f i g u r é e 
14.38. S a m e d i est à v o u s 
18.40. S i x m i n u t e s p o u r v o u s d é f e n d r e 
18.50. M a g a z i n e A u t o M o t o 1 
19.45. L a v i e d e s a n i m a u x 
20.20. N u m é r o U n : N a n a M o u s k o u r i 
21.30. S é r i e : „ P e y t o n P l a c e " n ° 13 

D I M A N C H E 7 D E C E M B R E 
12.00. L a s é q u e n c e d u s p e c t a t e u r 
12.30. L ' H c m m e q u i n ' e n s a va i t r i e n 
13.20. L e P e t i t R a p p o r t e u r 
14.03. L e s R e n d e z - v o u s du d i m a n c h e 
15.45. Spo r t s : D i r e c t . . . à la U n e 
17.00. T é l é f i l m (non c o m m u n i q u é ) 
1H.45. L e s A n i m a u x du m o n d e 
19.45. „ L e s F a u c h e u r s d e m a r g u e r i t e s " n ° 12 
20.30. „ L ' H o m m e q u i tua L i b e r t y V a l a n c e " — un f i l m 

de J o h n F o r d ( a v e c J a m e s S t e w a r t , J o h n W a y n e , 
V e r a M i l e s ) 

L U N D I 8 D E C E M B R E 
14.30. S é r i e ( n o n c o m m u n i q u é e ) 
20.30. L a c a m é r a du l u n d i : „ E m b r a s s e - m o i i d i o t " — u n 

f i l m de B i l l y W i l d e r ( D e a n M a r t i n , K i m N o w a k ) 
R i o n s avec . . . 

M A R D I 9 D E C E M B R E 
13.35. Je v o u d r a i s s a v o i r 
20.30. Q u o i ? d e qu i ? 
21.20. D o c u m e n t a i r e 
22.20. L i t t é r a i r e : P l e i n e p a g e 

M E R C R E D I 10 D E C E M B R E 
13.35. L e s V i s i t e u r s d u m e r c r e d i 
20.30. D r a m a t i q u e : „ L a M a i s o n des R e n a r d s " 

T h o m a s , r é ? l - M i c h e l H e r m a n t ) 
" 4 „ Q u i s o m m e s - n o u s ? " 

d e R o b e r t 

D i m a n c h e I l lus t r é . V i v e l e dess in a n i m é 
L e d é f i 
J o u r n a l d e L ' A 2 
L ' A l b u m de.. . 
M o n s i e u r c i n é m a 
F i l m ( n o n c o m m u n i q u é ) 
T i r c é 
D i m a n c h e i l lus t r é — sui te 
R é s u l t a t s spo r t i f s 
„ L ' A m i P u b l i c 
Spo r t s sur l ' A 2 
S y s t è m e 2 — su i t e à 20.30 
„ L e s I l lus ions p e r d u e s " d ' a p r è s H o n o r é d e B a l z a c 
3e p a r t i e 

L U N D I 8 D E C E M B R E 
20.30. L a t ê t e e t l e s j a m b e s 
21.45. „ D r o i t d e C i t é " 

M A R D I 9 D E C E M B R E 

20.30. Doss i e r s de l ' E c r a n : 
F i l m ( n o n c o m m u n i q u é ) 
D é b a t 

M E R C R E D I 10 D E C E M B R E 

15.30. S é r i e : „ K u n g F u " n ° 13 
16.20. U n sur c inq 
20.30. S é r i e : „ M a n n i x " n ° 13 
21.30. „ C ' e s t à d i r e " 
J E U D I 11 D E C E M B R E 

20.30. „ L e V i o l o n du B a l " — f i l m de M i c h e l D r a c h 
( M a r i e - J o s é N a t ) 

22.15. „ V o u s a v e z d i t b i z a r r e " 

V E N D R E D I 12 D E C E M B R E 

20.30. S é r i e : „ C e s G r a p p e s d e m a v i g n e " 
21.30. A p o s t r o p h e s 
22.45. C i n é - C l u b : f i l m n o n c o m m u n i q u é 

TROISIEME C H A I N E - COULEUR 
12.15—18.35 R E L A I S D E S E M I S S I O N S D E T F I 
F R 3 A C T U A L I T E S — 18.55 
P O U R L E S J E U N E S — 19.00 (sauf l e d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf l e d i m a n c h e ) 
T R I B U N E L I B R E — 19.40 (sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
L A T E L E V I S I O N R E G I O N A L E — 20.00 ( l und i , m e c r e d i , 

v e n d r e d i ) 
F R 3 A C T U A L I T E S - J O U R N A L T V — à la f i n d u p r o -

g r a m m e 

S A M E D I 6 D E C E M B R E 
19.40. U n h o m m e , u n é v é n e m e n t 
20.00. C i n é 3 
20.30. R e t r a n s m i s s i o n l y r i q u e : „ T u r a n d o t " 

P u c c i n i 
d e G i a c c o m o 

D I M A N C H E 7 D E C E M B R E 
20.05. „ L e s années ép i ques d u c i n é m a " 
20.30. „ C u v i e r " de P a u l S e b a n 
L U N D I 8 D E C E M B R E 
20.30. P r e s t i g e du c i n é m a : 

„ D i a n e de P o i t i e r s " — u n f i l m d e D a v i d M i l l e r 
a v e c : L a n a T o u r n e r , R o g e r M o o r e , M a r i s a P a v a n 

M A R D I 9 D E C E M B R E 
20.00. L e s a n i m a u x che z e u x 
20.30. W e s t e r n s , f i l m s po l i c i e r s , a v e n t u r e s : 

„ S i j ' é t a i s un E s p i o n " — u n f i l m de 

M E R C R E D I 10 D E C E M B R E 
20.30. L e s g r a n d s n o m s d e l ' h i s t o i r e d u c i n é m a : 

„ L e ro.uge e t l e n o i r " — u n f i l m d e C l a u d e 
A u t a n t - L a r a ( G é r a r d P h i l i p p e , D a n i e l l e D a r r i e u ) 

J E U D I 11 D E C E M B R E 
20.00. A l t i t u d e 10 000 
20.30. U n f i l m , u n a u t e u r : 

. .Les P r o i s " — un f i l m de D o n S i e g e l (1970) 
V E N D R E D I 12 D E C E M B R E 
20.30. V e n d r e d i : „ F a i t s " d i v e r s " 
21.20. D ' A n n u n z i o 

d e B . B l i e r ( N ) 

F E O G R A M A U D Y C J I 
C O D Z I E N N Y C H D L A 
R O D A K Ó W Z A G R A N I C Ą 

6 . 0 0 — 7.00 41, 49, 75 i 200 m 
7 . 0 0 — 8.00 31 

11.30—12.00 25, 
13.00—14.00 31 
15.00—15.30 31, 
16.30—17.30 31, 

200 m 
18.00—18.30 41 i 49 
20.30.—21.00 41 i 49 
21.30—22.00 31, 41 i 
23 .03—00.00 219,8 m , 

m 41, 75 i 200 
31 i 41 m 

i 41 m 
41, 49 m 
41, 49, 75 i 

m 
m 
49 m 

249 m 
367 m 

P O L E C A M Y S Z C Z E G Ó L N I E 
® k a l e n d a r z y k h i s t o r y c z n y i 

m u z y k ę 7.00 
® p r z e g l ą d p r a s y k r a j o w e j — 

14.00 (z w y j ą t k i e m n i e d z i e l 
i ś w i ą t ) 

• M a g a z y n I n f o r m a c y j n o -
P u b l i c y s t y c z n y „ W P o l s c e 
i n a ś w i e c i e " . — 17.30 (z 
w y j ą t k i e m n i e d z i e l i ś w i ą t ) 

• p r o g r a m d l a d z i e c i i m ł o -
d z i e ż y — 14.30 i 19.00 

O R A Z A U D Y C J E 
O T E M A T Y C E P O L O N I J N E J : 
® K r o n i k a z ż y c i a P o l o n i i n a 

ś w i e c i e — c z w a r t e k 17.30 
i 00.03 

• A u d y c j a d l a P o l o n i i w e 
F r a n c j i i B e l g i i — s o b o t a 
7.00 i 17.30 

• A u d y c j a d l a p o l o n i j n y c h 
ś r o d o w i s k k o m b a t a n c k i c h 
d r u g i p o n i e d z i a ł e k m i e s i ą -
ca — g o d z . 21.30 

• A u d y c j a d l a p o l o n i j n y c h 
z e s p o ł ó w ś p i e w a c z y c h — 
t r z e c i p i ą t e k m i e s i ą c a 21.30 

• K o n c e r t Ż y c z e ń d l a R o d a -
k ó w za g r a n i c ą — c z w a r -
t e k 17.30 

42,11 
41,18 
48,74 
75,85 

48,74 m 

V O U S P R E S E N T E L E 
P R O G R A M M E D E S E S 
E M I S S I O N S Q U O T I D I E N N E S 
E N L A N G U E F R A N Ç A I S E : 

7 . 0 0 — 7.30 31,01 m 41,18 m 
41,27 m 

12.30—13.00 31,50 m 
19.00—19.30 31,45 m 
21.00—21.30 41,18 m 
21.30—22.00 49,22 m 

200 m 
22.30—23.00 41,18 m 
N O U S V O U S P R O P O S O N S 
T O U T P A R T I C U L I E R E M E N T : 
• n o s r e v u e s d e p r e s s e q u o -

t i d i e n n e à 12.30 
• „ L e C o u r r i e r d e s A u d i -

t e u r s " — m a r d i à 21.00 e t 
21.30 m e r c r e d i à 19.00 e t 
22.30 a i n s i q u e j e u d i à 7.00 
e t 12.30 

® „ J e u n e s s e , l o i s i r s , s p o r t " — 
— l e s 1er e t 3e m e r c r e d i s 
d u m o i s à 21.00 e t 21.30 

® „ L a S e m a i n e e n P o l o g n e " 
— s a m e d i à 19.00 e t 22.30 

® „ L e M o n d e d u T r a v a i l " — 
l e s 1er e t 3e v e n d r e d i s d u 
m o i s à 19.00 et 22.30 

® „ P o l o g n e - F r a n c e e t r e t o u r " 
l e 1er v e n d r e d i s d u m o i s 
à 21.00 e t 21.30 

• „ L e m a g a z i n e d u F i l m " — 
l e d e r n i e r j e u d i d u m o i s 
à 21.00 e t 21.30 

• „ L ' A g e n c e d e s A u t e u r s p r o -
p o s e " — l e 1er s a m e d i d u 
m o i s à 21.00 e t 21.30 

® „ A u x q u a t r e c o i n s d e V a r -
s o v i e " — l e s 2e e t 4e s a -
m e d i s d u m o i s à 21.00 e t 
21.30 



Dwie polskie rzeźbiarki wystawia ły 
w Centre de Civilisation Polonaise 

Po wakacyjnej przerwie O -
środek Kultury Polskiej na 
Sorbonie wznowił swą działal-
ność wystawową. Bywalców 
tych imprez ucieszył fakt po-
jawienia się na wystawie 
rzeźb i medali. O ile ekspono-
wano już wiele prac malar -
skich i grafiki, to rzeźba po-
jawiła się w salach dopiero 
po raz drugi, a medale — 
pierwszy. 

Obie artystki są młode, ale 
obie posiadają już poważny 
dorobek artystyczny. 

P. Anna Rodzińska-Iwiań-
ska związała swą twórczość 

głównie ze światem natury, ze 
światem zwierząt. Wśród 
wczesnych jej rzeźb znaleźć 
można było też postacie lu -
dzi. W pewnym okresie two-
rzyła również formy abstrak-
cyjne, ale dzisiaj interesują 
artystkę przede wszystkim 
wielkie kompozycje, wśród 
których znajdujemy bardzo 
często ślady jej animaliatycz-
nych zamiłowań. Dzięki twór -
czej inwencji rzeźbiarki ule-
gają one przemianom, przy j -
mując formy prostsze, bar -
dziej zwarte. W rzeźbach tych 
uderza spokój, solidność i lo-

gika. Wśród prac, które zna-
lazły się na wystawie w Sor -
bonie są: „Zwierzę", „Bies", 
„Jeleń", „Rogaty", „Pełzak", 
„Wołek" i in. Są to niewielkie 
modele, w gipsie metalizowa-
nym lub patynowanym, które 
chciałoby się oglądać zrealizo-
wane w wielkich rozmiarach, 
ustawione na placach i w par -
kach miast. 

Niektóre z projektów p. 
Rodzińskiej-Iwiańskiej docze-
kały się także realizacji. Jed-
na z jej rzeźb stanęła w pa r -
ku na Cytadeli w Poznaniu, 
druga — Pomnik Zwycięstwa 

Medale Eweliny Michalskiej 
upamiętniają bohaterstwo pol-
skiego żołnierza. Oto jeden z 
nich — na eześć I Polskiej Dy-
wizji Pancernej, która wyzwa-
lała w 1944 roku Normandię 

2 
Ewelina Michalska jest rów-
nież twórcą wielu rzeźb 

3 
Rzeźby Anny Rodzińskiej-
Iwiaiiskiej uderzają harmo-
nią i szlachetnością form 

Zdjęcia : 
WŁADYSŁAW SŁAWNY 

ANDRZEJ BOGUCKI 

w Międzyrzeczu, w Wie lko-
polsce. Inne prace artystki, to 
ozdobne baseny fontann, ele-
wac je domów, ceramika a r -
chitektoniczna. 

Wśród kompozycji zaprezen-
towanych przez Ewelinę M i -
chalską tym razem znaleźć 
można było jedynie medale. 
W Polsce Michalska znana 
jest głównie jako rzeźbiarka, 
tym bardziej, że odziedziczyła 
niejako pracownię rzeźbiarską 
po wielkim artyście Xawe rym 
Dunikowskim w Warszawie, 
przy ulicy Marchlewskiego. 
Będąc kierownikiem tej p ra -
cowni, organizuje w niej E -
welina Michalska wystawy 
rzeźby, malarstwa, grafiki, za-
równo w skali ogólnopolskiej, 
jak i międzynarodowej. W 
najbliższych tygodniach od-
będzie się tam jej wystawa 
rzeźby o tematyce historycz-
nej. Po poprzednich wysta -
wach wiele jej rzeźb powę-
drowało do zbiorów muzeal-
nych Warszawy, Poznania, 
Bydgoszczy, Chorzowa, a tak-
że i do zbiorów zagranicz-
nych, m.in. do Jugosławii 
oraz do Stanów Zjednoczo-
nych. 

W medalierstwie bliska jest 
Ewelina Michalska zarówno 
historii, jak i aktualności. N i e -
które z medali poświęcone są 
wielkim twórcom, jak: K o -
pernik, Pierre i Mar ia Curie, 
Claude Debussy, Maurice Ra -
vel. W innych składa artyst-
ka hołd: „Kombatantom Po l -
skim we Francji" , „Poległym 
pod Falaise", „Bojownikom 
Getta", „Górnikom", „Astro-
nautom". 

Imponująco wyg ląda ją w ie l -
kie kompozycje Eweliny M i -
chalskiej zrealizowane w Po l -
sce: pomnik dla uczczenia 
męczeństwa dzieci polskich, 
znajdujący się w Alejach Je-
rozolimskich w Warszawie, 
czy też olbrzymia 6-metrowa 
rzeźba w metalu, wzniesiona 
w Mielcu. A le i w małych 
formach, takich jak medal, 
artystka przejawia wielki 
kunszt, uczuciowość, liryzm. 
Artystka posługuje się często 
formą skrótową, symbolem, 
sugerując przedmiot, osobę, 
nastrój. 

Wystawa z pracami Rodziń-
skiej i Michalskiej w Centre 
de Civilisation Polonaise à la 
Sorbonne (18, rue de la Sor-
bonne, Paris V-ème) , która 
otworzyła sezon 1975/76, była 
wyjątkowo ciekawa. (T.D.) 



Zabytki w krainie 

Sandomierz, wielki miejski zespół zabytkowy nad Wisłą, znany 
jest powszechnie jako jeden z ośrodków o najwyższej w roku frek-
wencji turystów. Większość gości nie poprzestaje zwykle na zwie-
dzaniu zabytków miasta. Po obu brzegach Wisły, w promieniu kil-
kudziesięciu kilometrów, spotyka się przecież liczne stare wsie 
i miasteczka, z dobrze zachowanymi zabytkami kultury materialnej. 
Nawet w pobliskim Tarnobrzegu, obecnie stolicy województwa i du-
żym ośrodku przemysłu chemicznego, można zobaczyć wiele inte-
resujących budowli, w tym dawny zamek rodu Tarnowskich, zasłużo-
nego w wielu dziedzinach dla Polski. 

Największe zainteresowanie budzi jednak wspaniały zamek w 
Baranowie Sandomierskim, zaliczany do rzadkiej wśród zabytków 
klasy zerowej. Zamek był -w ciągu swych dziejów siedzibą licznych 
wielkich rodów magnackich, z których każdy włożył swój wkład 
w rozbudowę i upiększenie obiektu. Jego fundatorem był w XVI wie-
ku Andrzej Leszczyński, budowniczym natomiast architekt włoski 
Santi Gucci z Florencji. W następnych latach przebudował pyszną 
siedzibę polskich „królewiąt", jak nazywano wówczas magnaterię, 
sławny Tylman 2 Gameren, wnętrza komnat upiększał swymi stiu-
kami Falconi. Właścicielami zamku były później sławne rody: ksią-
żąt Wiśniowieckich, z których jeden został nawet królem Polski, 
a następnie Lubomirscy. Sanguszkowie, Małachowscy, Potoccy i Kra-
siccy. W kolejnych pożarach ubożały wspaniałe zbiory, ale zamek 

ciągle odbudowywany przetrzymał wszystkie burze. W 1944 roku to-
czyły się w pobliżu zamku ciężkie walki o przyczółek sandomier-
sko-baranowski na Wiśle, w czasie których zabytkowa budowla 
doznała znacznych uszkodzeń. Odrestaurowana po wojnie, odzyskała 
znów w pełni swoje piękno. Architektura obiektu budzi wciąż głę-
boki podziw zwiedzających. Zbudowany został na planie prostokąta, 
z wewnętrznym dziedzińcem. Narożniki zdobią okrągłe baszty, a 
wejście prowadzi przez bramę umieszczoną w wieży. Dziedziniec oka-
lają z trzech stron arkadowe krużganki, z portalami o bogatej de-
koracji. Piękne portale i kominki widzi się też w komnatach zamku. 
Całość architektury, zwłaszcza od strony dziedzińca, wykazuje znacz-
ne podobieństwo do Zamku Wawelskiego w Krakowie. 

Znamieniem nowych czasów i nowych perspektyw stało się obję-
cie mecenatu nad zamkiem w Baranowie przez tarnobrzeski kombi-
nat „Siârkopol".. W dawnej siedzibie magnackiej mieści się obecnie 
muzeum wnętrz pałacowych. Teraźniejszość i przyszłość tych ziem 
pokazuje natomiast inna placówka kulturalna w zamku — muzeum 
geologiczno-archeologiczne siarki. 

Rozrzucone gęsto na całym obszarze niegdyś zacofanego gospo-
darczo regionu pałace i zamki, piękny zespół architektoniczno-kraj-
obrazowy Sandomierza z podziemnymi lochami oraz liczne inne za-
bytki sakralne i świeckie pozostaną magnesem, ściągającym rzesze 
turystów z Kraju i zagranicy. 
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